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Prasa światowa o konferencji

Cena

D Z IE N N IK  G O S P O D A R C Z Y  L
ROK V WARSZAWA, SOBOTA 26 CZERWCA 1948 ROKU Nr. 173 (13823

Korespondenci F. A. P. donoszą z 
szyngtonu, Rzymu1, Sztokholmu, Ber 
ludowej i z innych miast, że wiad 
w  sprawie postanowień londyński 
wanie opinii publicznej. Depesze na 
mują czołowe miejsce w  prasie 
kreślą ogromną wagę, jako przy 
w arszawskiej.

Większość pism zaznacza, że w 
dział 'państwa, które najwięcej u 
przez Niemcy. Decyzje tych państw, 
przy rozwiązywaniu zagadnienia

Moskwy, Paryża, Londynu, W a- 
lina, ze stolic krajów demokracji 
emość o konferencji warszawskiej 
ch wzbudziła ogromne zaintereso 
ten temat i rozmaite artykuły zaj 

światowej, która jednogłośnie pod 
wiązywać należy do konferencji

konferencji warszawskiej biorą u- 
cierpiały w  wojnie, wywołanej 
posiadać będą doniosłe znaczenie 
niemieckiego. , ■
--------------------------------------------- p-3-------—

Oświadczenie Ministrów Spraw Zagranicznych
ZSRR, Albanii, Rułgarii, Czechosłowacji, Jugosławii, Polski, Rumunii i Węgier

odnośnie decyzji konferencji londyńskiej
w.sprawie Niemiec

uchwalone 24 czerwca 1948 r. na konferencji w Warszawie
7 CZERW CA opub likow ano 

ko m u n ik a t o zakończeniu 
londyńsk ie j k o n fe re n c ji 
trzech m ocars tw  —  S ta­
nó w  Zjednoczonych, W ie l 
k ie j B ry ta n ii,  F ra n c ji —  

w  spraw ie  N iem iec. K o m u n ik a t za 
W iera decyzje p rzy ję te  na po­
wyższej ta jn e j k o n fe re n c ji do­
tyczące zasadniczych p ro b le ­
m ów  po litycznych  i  gospodar­
czych Niem iec, a także w  spraw ie  
zm iany  zachodnich g ra n ic  Niem iec, 
aczko lw iek, ja k  w y n ik a  z donie­
sień prasy, ko m u n ik a t p o m ija  m il 
czeniem  n ie k tó re  decyzje uchwało 
ne na kon fe renc ji.

Zwołanie konferencji londyń­
skiej stanowiło pogwałcenie ukła 
du poczdamskiego, w myśl którego 
sprawy dotyczące Niem iec podlega 
ją  decyzjom czterech mocarstw —  
ZSRR. Stanów Zjednoczonych, 
W ie lk ie j B rytanii i  Francji —  przy 
czym rozpatrzenie tych spraw złe 
cono Radzie M inistrów Spraw Za 
granicznych, składającej się z 
przedstawicieli tych mocarstw. Nie 
można również pominąć faktu, że 
kraje Bencluxu (Belg ia , H o land ia  
i  Luksem burg) zostały także wcią 
gn ię te  do u d z ia łu  w  te j separaty 
stycznej naradzie  trzech  mocarstw , 
chociaż nie brały w  n ie j udziału 
tak ie graniczące z Niemcami pań 
stwa, ja k  Polska, Czechosłowacja, 
ani inne bezpośrednio zaintereso 
wane kraje.

Z w o łan ie  separatystycznej nara­
dy londyńsk ie j w  sp raw ie  niem iec 
k ie j św iadczy o tym , że

rządy Stanów Zjednoczonych, 
W ielk ie j B rytanii i  Francji, któ 
re  organizowały tę naradę, po 
stawiły sobie za cel likwidację  
Rady M inistrów  Spraw Zagrani 
cznych, stworzonej na konferen 
c ji poczdamskiej, a także lik w i 
dację czterostronnego mechaniz 
mu kontroli w  Niemczech, utwo 
rzenego uprzednio na podstawie 
porozumienia czterech mo­
carstw.

To pogwałcenie poprzednich u - 
k ładów , zaw artych m iędzy Stana 
m i Z jednoczonym i, ZSRR, W ie lką  
B ry ta n ią  i  F ranc ją  w  spraw ie  n ie  
m ieck ie j, ja k  rów n ie ż  pogwałcenie 
zobowiązań w  spraw ie  ko n su lta c ji 
z zainteresow anym i k ra ja m i odby­
w a się na oczach w szystk ich  i pro 
wadzi do zerwania umowy pocz­
damskiej o dem ilitaryzacji i demo 
kratyzacji Niemiec, która to umo 
wa miała na ceiu niedopuszczenie do 
powtórzenia się agresji niemiec­
kiej w  przyszłości.

Te fakty pogwałcenia istnieją 
cych umów w sprawie Niemiec 
naruszają żywotne interesy nie 
tylko czterech mocarstw, okupu 
jących Niemcy i  państw, które 
padły ofiarą agresji niemiec­
kie j, lecz również interesy wszy 
stkich krajów  europejskich, dą 
żących do ustalenia dlugotrwa 
tego pokoju w  Europie.

Jak  wiadom o, um ow y, zawarte 
w  Ja łc ie  i  Poczdamie, m ają na ce 
lu  rozbro jen ie  i lik w id a c ję  przem y 
słu wojennego N iem iec, poderw a­
n ie  is to tnych  podstaw m ilita ry z m u  
n iem ieckiego i  niedopuszczenie do

c\ ą  czerwca zakończyła swe prace Konferencja Ministrów Spraw Zagranicz- 
nych ZSRR, Albanii, Bułgarii, Czechosłowacji, Jugosławii, Polski, 

Rumunii, Węgier.
Na porannym posiedzeniu przewodniczył minister Spraw Zagranicznych ZSRR 

— W. M . Mołotow, na wieczornym — minister Spraw Zagranicznych Rumunii — 
A. Pauker.

Konferencja opracowała oświadczenie w sprawie decyzji konferencji londyńskiej.
odbudow y N iem iec, ja k o  m ocar­
stwa agresywnego i  w  ten  sposób 
przekszta łcenie N iem iec w  m iłu ją ­
ce pokó j i  dem okratyczne państwo. 
P rzy ty m  um ow y, zaw arte  w  Jałcie 
i Poczdamie, p rzew idu ją , obowiązek 
N iem iec p łacen ia  repa rac ji, aby w  
ten sposób choć częściowo poweto 
wać s tra ty  k ra jom , k tó re  uc ie rp ią  
ły  na sku tek agresji n iem ieck ie j.

Decyzje ko n fe re n c ji londyńsk ie j 
trzech m ocarstw , ż udzia łem  Bene 
lu x u  zm ierza ją  do innych  celów. 
Decyzje te odrzucają zadanie de 
m ilitaryzacji i demokratyzacji Nie 
mieć, zadanie przekształcenia Nie 
mieć w  miłujące pokój i dcmokra 
tyczne państwo j  pomijają całko­
w icie milczeniem zobowiązania 
reparacyjne Niemiec. Decyzje lon

dyńskie nie zmierzają ku temu, a -  
żeby zapobiec możliwości nowej 
agresji niemieckiej, lecz ku temu, 
by przekształcić zachodnią część 
Niemiec, a przede wszystkim ciężki 
przemysł Zagłębia Riyhry w  narzę 
dzie odbudowy potencjału m ilitar 
nego Niemiec, by wykorzystać go 
dla celów wojskowo -  strategicz­
nych Stanów Zjednoczonych i  An 
glii. Zrozumiałe jest, że tego ro ­
dzaju plan nie może. nie stworzjsć 
warunków sprzyjających powtórzę 
ni u się agresji niemieckiej.

Równocześnie decyzje kon fe ren  
c j i  londyńsk ie j wskazują, na czym  
polega isto tne znaczenie „zachod­
niego sojuszu w ojskow ego“ , u tw o  
rzonego ostatn io przez rządy  W ie l 
k ie j B ry ta n ii,  F ra n c ji, B e lg ii, Ho

kańskimi i brytyjskim i monopola 
mi kapitalistycznymi, co stwarza 
niebezpieczeństwo wzrostu bezro­
bocia i pogorszenia się sytuacji ma 
terialnej pracujących w  Niemczech 
zachodnich i doprowadzi do no­
wych trudności w  stosunkach gos 
podarczych z innymi krajam i. Ta  
kie są nieuniknione skutki konfe 
reneji londyńskiej, której uchwały 
prowadzą do ostatecznego politycz 
nego i gospodarczego rozbicia i roz 
czlonkowania Niemiec.

Nie chcą traktatu 
pokojowego

la n d ii i  Luksem burgu  pod egidą 
Stanów Zjednoczonych. Jeszcze bar 
dziej jaw n ie , n iż  „zachodni sojusz 
w o jskow y“ , obe jm u jący pięć w y ­
żej w ym ien ion ych  państw, kon ie  _  _ . ... , . , .
rencja  londyńska, w  k tó re j uczest' 2  Rea,.lzow an\e P°llty R ł 
n iczy ły  rów n ież Stany Zjednoczo ¡. 
ne, postaw iła  sobie jako  zadanie—  j 
n ie  zapobieżenie nowej agresji n ie  (

cia i rozczłonkowania Nie  
mieć zrywa zawarcie traktatu po 
kojowego z Niemcami, bez którego 

m r e c w E ^ T z u p e łń ie  k m T c e fe  I n ie  ™ożn? k o ń c z y ć  przeciągają 
S tw ie rdz iw szy n iem ożliw ość w cią  I ceg0. się stanu_ WOJ®y  i r .ez™ u 0lU1 
gnięcia całych N iem iec do planów  j Pac^ ne§0 Europie. Nie jest rze 
strateg iczne -  w o jskow ych Stanów f ą P ^ P a d k u , ze komunikat o kon 
Z jednoczonych i W ie lk ie j B ry ta n ii, ie r.en?J1 l0ndy" 3k' P(j  m e wsponMtia 
konferencja londyńska dąży do i słowem. °  traktacie pokojowym  
, . , , . , . ; z Niemcami i nawet me wzmianku

stworzenia z zachodnich stref Nic j e 0 kwestii przygotowania trakta
mico bazy dla tych planów, przez 
oderwanie tych stref od reszty Nie  
mice.

R ozbic ie  N iem iec
J  Decyzje konferencji londyń­

skiej zmierzają do ostatecz­
nego rozbicia i rozczłonkowania 
Niemiec. Rezygnując naw e t z czy 
sto słownego uznan ia  po lityczn e j 
i  gospodarczej jedności N iem iec, co 
uprzedn io  czyn iły  rządy Stanów 
Zjednoczonych, W ie lk ie j B ry ta n ii 
i F ra n c ji, konferencja londyńska 
przygotowała utworzenie rządu dla 
zachodniej części Niemiec, oddzie 
lonej od reszty Niemiec przez sępa 
ratystyczne posunięcia wyżej wy  
mienionych mocarstw. W  ty m  celu 
przew idziano zw o łan ie  Zgromadzę 
n ia  Ustawodawczego, specja ln ie do 
branego spośród p rze ds taw ic ie li 
k ra jó w  ang ie lsk ie j, am erykańskie j 
i  francu sk ie j s tre f okupacyjnych, 
co ma zapewnić u tw o rzen ie  m ario  
netkowego rządu dla  zachodniej 
części N iem iec, składającego się  z

ta k ic h  e lem entów n iem ieckich , k tó  
re  dogadzają w ładzom  oku pa cy j­
n ym  w  stre fach zachodnich i  po 
w iązane są ścis łym i w ęzłam i z ame 
ry k a ń s k im i i  ang ie lsk im i monopo 
la m i kap ita lis tycznym i, lecz n ie  
powiązane z narodem  n iem ie ck im  
i w ro g ie  wobec jego dem okratycz 
nych  dążeń. Oznacza to, że między 
Stanami Zjednoczonymi, W ielką  
Brytanią i  Francją, została zawar 
ta transakcja w  sprawie przepro­
wadzenia politycznego i gospodar 
czego rozbicia i  rozczłonkowania 
Niem iec oraz stworzenia w  stre­
fach zachodnich takiego separaty 
stycznego rządu, który m iał by 
przeciwstawić się słusznym żąda 
niom narodu niemieckiego w  spra 
w ie jedności i demokratyzacji Nie 
mieć.

R e f o r m a  w a l u t o w a
Oprócz wyżej wskazanych posu­

n ięć w  k ie ru n k u  politycznego roz 
b ic ia  i  rozczłonkowania N iem iec, 
rządy Stanów Zjednoczonych, W ie l 
k ie j B ry ta n ii i F ra n c ji _ przeprow a 
dzają teraz nowe posunięcia, m ają 
ce na celu rów nież gospodarcze ro 
zbicie i  rozczłonkowanie Niemiec. 
N atychm iast po , zakończeniu kon ­
fe re n c ji londyńskie j, rządy Stanów

niecznośei przeprowadzenia jed 
nolitej reformy pieniężnej dla 
całych' Niemiec na podstawie 
porozumienia między ZSRR, Sta 
nami Zjednoczonymi, W ielką  
Brytanią i Francją, jak  to pro 
ponował rząd radziecki.

Zam iast istn ie jącego dotychczas 
jedno litego systemu pieniężnego z

„ . . je d n o litą  d la  całych N iem iec m ar
Zjednoczonych, W ie lk ie j B ry ta n ii ! ką, ja k  to  by ło  w  swoim  czasie 
i F ra n c ji zaczęły przeprowadzać se j zadecydowane w  um ow ie  czterech 
paratystyczną re fo rm ę  p ien iężną) m ocarstw , rządy Stanów Zjednoczo 
dla zachodnich s tre f N iem iec, opu nych, W ie lk ie j B ry ta n ii i  F ra n c ji I Po d ru g im  głosowaniu nastąpiło

przężenia gospodarczego i w  odbu 
dow ie gospodarki narodow ej Nie 
m ieć. Cala reforma pieniężna w  za 
chodnich strefach Niemiec jest 
przeprowadzana z tym wyrachowa 
nicm, aby zapewnić korzyści w iel 
kim  posiadaczom i przede wszyst­
kim  tym monopolom niemieckim, 
które są ściśle związane z amery

tu pokojowego.
Decyzje londyńskiej konferen 

cji Stanów Zjednoczonych, W iel 
kie j Brytanii, Francji, przy u - 
dziale Beneluxu, potwierdzają 
fakt, że

rządy tych mocarstw i  zbliżo 
ne do nich koła niemieckie nie 
są zainteresowane w  szybkim za­

warciu niemieckiego traktatu  
pokojowego i w  szybkim wypro  
wadzeniu wojsk okupacyjnych 
z Niemiec.

(Dokończenie na str. 3-ej)

Z  ostatnie j chwSti

Thom as D ew ey
kandydatem republikanów

F IL A D E L F IA , 25.6 (API), m o ­
mas Dewey, gubernator Now.igo 
Jorku został wczoraj wybrany na 
kandydata partii republikańskiej 
w  wyborach na prezydenta w «sto 
padzie.

Wybór Deweya nastąpił w  trze 
cim glosowaniu, po wycofaniu się 
Stassena, b. gubernatora stanu M in  
nessota. oraz Tafta. Pierwszym , 
który się wycofał był gubernator 
K alifo rn ii Warren. W czasie p ie rw  
szego głosowania, Dewey o trzym a ł 
434 głosów, T a ft 224, Stassen — 
157, Vandenberg — 62, W arren — 
59, Mac A rth u h  — 11.

W drug im  głosowaniu, Dewey 
zdobył 515, Stassen — .149, Venden 
berg — 62, W arren —! 57, Mac A r  
th u r  — 13.

b likow aną 18 czerwca, chociaż w y  
żej w spom niany ko m u n ika t pom i­
nął m ilczeniem  decyzje konferen 
c ji londyńsk ie j w  te j sprawie.

Separatystyczna reforma ple 
mężna w zachodnich strefach 
Niemiec została wprowadzona 
w  życie wbrew oczywistej ko

przeprow adziły  w  sposób separaty | odroczenie konw enc ji 
styczny re form ę pieniężną i usta j P0 ponownym  zw ołan iu konwen 
l i ły  dla zachodniej części N iem iec j c ji, Stassen i T aft oświadczyli, że 
odrębną m arkę. W znosi to  w  sto . wycofują swe kandydatury i że bę- 
sunkach ekonom icznych m ur m ię  , da glosować na Deweya. Wobec te 
dzy zachodnią częścią N iem iec a go, w trzecim głosowaniu. Dewey 
resztą N iem iec j powoduje nowe «trzymał wszystkie glosy, tj. 1094. 
liczne trudności w  l ik w id a c ji roz Korespondent U n ited  Press dono

si, że ko ła  zbliżone do Deweya oś 
w iadczają, że w  razie wyboru jego 
na prezydenta, nie należy oczeki 
wać żadnej poważniejszej zmiany 
amerykańskiej polityki zgranicz- 
nej. John Foster Dulles, rzecznik 
reakcji amerykańskiej, zostałby w  
tym wypadku prawdopodobnie mi 
nistrein spraw zagranicznych, przy 
czym, jak  donosi dalej United  
Press, Dewey pozostawiłby mu du 
żą swobodę działania. Dewey za 
powiedział już „czystkę“ w  W a  
szyngtonir, która wymierzona ma 
być przeciwko wszystkim elemen 
tom postępowym.

Dewey, k tó ry  u ro dz ił się w  1902 
roku  w  Oworso, w  stanie M ic h i­
gan, zdobył swój pierwszy urząd 
pub liczny w  1939 r.. k ie dy  został 
w yb ran y  na p ro ku ra to ra  w  połud 
n iow e j dz ie ln icy  Nowego Jorku. 
W 1942 r  został w yb rany  na guber 
n „u,,-a Nowego Jorku, po czym w y  
bór został pow tórzony w 1946 r. 
W H 4  r  Dewey przegra ł w  wybo 
rach na orezydenta, kandydu jąc ra 
zęm z Rooseveltem.
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K lę s k a  moralna
T rzy  la ta  tem u przedstaw icie le  

narodów  biorących udz ia ł w  w o jn ie  
z faszyzmem i agresją podp isa li w  
San Francisco K a rtę  Narodów  Z je ­
dnoczonych. K ładąc swoje podpisy 
pcd dokum entem  zaw iera jącym  za­
sady i  wytyczne pracy O rgan izacji 
Narodów  Zjednoczonych, przedsta­
w ic ie le  państw  uczestniczących w  
te j in s ty tu c ji b ra li na siebie poważ­
ne zobow iązania i  poważną odpo­
w iedzia lność wobec w łasnych 
narodów  i  całe j św ia tow e j op in ii 
pub liczne j.

Dziś trzeba s tw ie rdz ić  wyraźnie, 
że n ie  w szystk ie  państwa, k tó rych  
podpisy w idn ie ją  pod K a rtą  N aro­
dów' Zjednoczonych, dochowały w ia  
ry  swoim  uroczystym  zobowiąza­
niem . P rzeciw nie, znalazły się pań­
stw a ze Stanam i Z jednoczonym i 
na czele, k tó rych  postępowanie sta 
wało w ie lo k ro tn ie  w  ja sk raw e j 
sprzeczności z duchem i  lite rą  tych 
zobowiązań, podkopując au to ry te t 
i  pcwage O rgan izacji Narodów  Z jed 
ncczcnych oraz gcdzac w  samą pod­
stawę je j  is tn ien ia . W  K a rc ie  N aro­
dów Zjednoczonych, k tó ra  stanow i 
od strony p ra w n e j i  fo rm a ln e j tę 
podstawę, znalazła w yraz tendencja 
do zadośćuczynienia powszechnemu 
i  gorącemu pragn ien iu  poko ju  przez 
pow o łan ie do życia in s ty tu c ji m a­
ją ce j służyć nie in teresom  jednego 
państwa lub  jedne j g ru py  państw, 
ale interesom  światowego pokoju, 
nie rozn iecaniu waśni i  s ian iu  n ie ­
ufności, ale łagodzeniu i zażegny- 
w an iu  ta rć  i  k o n flik tó w , n ie  wskrzC 
szaniu i  podniecaniu niebezpieczeń­
stw a agresji, ale je j  zapobieganiu 
i  lik w id o w a n iu  je j  źródeł.

F ak ty  z dziedziny p o lity k i m ię­
dzynarodow ej W okresie m in ionych  
trzech la t dowodzą,, że wśród części 
Członków ONZ ze Stanam i Zed- 
noczońym i ha czele wzdęły górę e- 
lem enty, k tó re  nie chcą pogodzić 
się z ta k im  ujęciem  Zadań i  ro l i 
ONZ. P rzeciw n ie , z te j s trony  po­
d ję ty  b y ł szereg prób przekształce­
nia  O NZ w  organ hegom onii je d ­
nego m ocarstwa m ianow ic ie  Sta 
nów  Zjednoczonych, nad całą resztą 
św iata, a gdy próby» te Zawodziły, 
wówczas obierano drogę pom ijan ia  
i  lekceważenia te j in s ty tu c ji,  ja k  
tego dowodzi chociażby zarówno 
p ro je k t ja k  i  sama rea lizacja  planu 
M arshalla .

Trzecia rocznica narodzin  ONZ 
przypada w  momencie, k ie d y  ten ­
dencja w roga zadaniom  i  celom 
sfo rm u łow anym  w  K arc ie  Narodów  
Z jednoczonych znalazła sw ó j Jas» 
k ra w y  w yraz w  jednostronnej, sa­
m ow olne j i  ja w n ie  gw ałcącej iiro -  
csyście p rzy ję te  zobow iązania m ię ­
dzynarodowe próbie rozw iązania 
prob lem u N ieth iec na podstaw ie 
tzw . zaleceń kon fe ren c ji londyńskie j. 
Ostrze te j brzem ienne j W s k u tk i de 
cyZ ji skierowane jes t bezpośrednio 
p rzec iw  bezpieczeństwu narodów  e- 
urope jskich , przede w szystk im  prze 
cśw bezpieczeństwu narodów  sąsia­
du jących z N iem cam i. Decyzja ta 
jest now ym  ogniwem  w  łańcuchu 
posunięć po litycznych , godzaćych. w  
in te resy pokoju, sprzecznych z du ­
chem K a rty  Narodów  ŻjednSczó- 
nych, z lite rą  innych  uk ładów  i  zo 
bow iązań m iędzynarodow ych; o rn i 
wem  n ie w ą tp liw ie  szczególnie n ie ­
bezpiecznym, gdyż dotyczącym  sy­
tu a c ji i  spraw  zahaczających o n a j­
bardzie j żywotne in te resy zarówno 
w ie lk ich , ja k  i  m ałych narodów.

Podejm ując bezprawną decyzję 
londyńską w  spraw ie N iem iec, in i ­
c ja to rzy  je j  lic z y li zapewne na ja ­
kieś doraźne korzyści. Może zdo ła­
ją  je  nawet osiągnąć, choćby w  po­
staci zyskow nych tra n za kć ji wiejs­
k ich  am erykańskich  m onopoli k a p i­
ta lis tycznych, inw estu jących k a p i­
ta ły  w  odbudowę n iem ieckiego po­
tenc ja łu  przem ysłowo-wojennego. A  
Ie in ic ja to rz y  i  poplecznicy w skrze ­
szenia agresyw nych Niem iec m ylą  
się głęboko, jeże li sadzą, że ich  bez* 
p raw na decyzja w  ja k im k o lw ie k  sto 
pn iu  zm ienia uk ład  s ił w  E uropie 
na ich  korzyść, U k ładu  sił. k tó ry  
decyduje o zw ycięstw ie  Interesów  
pokoju, n ie  reg u lu ją  zyski am ery­
kańskich m agnatów  przem ysłow ych 
i  bankowych. W  osta tn ie j in s ta n c ji 
rozstrzyga jący w p ły w  na uk ład  s ił 
W E uronie i  na św iecie mieć będą 
rzeczyw iste in teresy i rzec',-•'wisie 
potrzeby narodów. A  narody prag­
ną trw a łego  pokoju, trw a łego zabez­
pieczenia przed agresją, zagw aran­
tow ania  sw o je j n iepodległości i  
w a run ków  swobodnego rozw oju .

Rzeczywiste potrzeby i  in teresy 
narodów  dochodzą do głosu ty m  s il­
n ie j, im  żywsze jes t pcćżiWie ich za­
grożenia, Czego dowodzą ostatnie 
masowe s tra jk i ro b o tn ikó w  we F rań

c ji, w  A n g lii,  We Włoszech? Czego 
dowodzi rosnące n ieustann ie nieza­
dow olenie w  tych  k ra jach  i  coraz o- 
strżejsza k ry ty k a  przenika jąca na

Burzlime posiedzenie Radjj Miejskie)

Berlińczycy z wszystkich sektorów
wymieniają pieniądze na „ marki wschodnie“

BERLIN 23.6. RAP. Dnia 24 bm. rozpoczęła się w sektorze radziec 
kim Berlina akcja Wydawania no wych marek z nalepką. Wymiana 

w et na łam y prasy"~pV apM ządkó-, marek jest przeprowadzana w ten sposób, że interesy pracują- 
y/anej dy re k tyw om  rządow ym  i  cych są ch ro n ione . Posiadacze książeczek oszczędnościowychuprzy- 
w ypow iadana n ieraz przez ludz i, 1 wilejowani.
k tó rzy  b yn a jm n ie j n ie  podzie la ją i ’ ____„______... ....,
poglądów lew icy? Z jaw iska  te, k tó - ' M im o  sprzeciwu kom endantów  | 1,500 pu nk tów  w ym iany , 
re obserw ujem y przecież coraz czę- sektorów  zachodnich, W ielu m ie - j W  czw artek przed po łudn iem  w ła  
scie j i w  coraz w iększej ska li, nie- szkańców sektorów  zachodnich przy dze okupacyjne sektorów  zachód-

OłMl r , BTinrirlnnn A Wł\n-l«Kli* lii , , , r ' , 1 t » 1
by ło  do sektoru radzieckiego. By n ich  chcąc w idoczn ie złagodzić ka- 
dokonać w ym ia n y  m arek. W  godzi . tas tro fa lne  s k u tk i swej p o lity k i w a 
nach przed po łudn iow ych  o tw a rto  i lu to w e j, w y ra z iły  zgodę na to, aby

dwuznacznie świadczą ó pogłębia ją 
jąee j Się izo lac ji p o lityczn e j i  m o­
ra ln e j rządów, k tó re  lekceważąc in ­
teresy narodowo zastosowały się po 
słusznie do dyktanda am erykańskie  
go im peria lizm u .

Co p rzec iw staw ia  te j izo lac ji p ro ­
paganda im peria lis tów ? W yśw iech­
tany straszak „bo lszew ick i“  i  dośz 
częthie skom prom itowane hasła ,.an 
tykom un izm u“ , wzięte żywcem  z la ­
musa propagandy goebclscwskiej, 
A le  czy pod ty m i hasłam i można 
zdobyć poważniejsze oparcie

Rozkaz gen. Markosa

Z b l i ż y ł o  s i ę  q o ä z i n i i  
o s ls le o E ie s f ®  z w y c i ę s t w o “

łecze i  znaleźć drogę w y jśc ia  z gró 
żąeej izo lac ji?  Ś w ia t ju ż  raz prze­
kona! się że podobne hasła p io -  
wadzą prostą drogą do faszyzmu, dó 
agresji i  do w o jn y . T ych  dośw iad­
czeń n ie  zechce dziś pow tarzać na- 
pewno żaden naród na świńcie, D la  
tego im p e ria liśc i pope łn ia ją  błąd 
licząc, że pómagą sobie p rzy  pom o­
cy tak ich  haseł. W  istocie rzeczy po­
tw ie rdza ją  on i ty lk o  fa k t, że ich  
p o lity k a  przygo tow u je  odskocznię 
d la  now e j ag res ji i  pow ro tu  n a j­
ba rdz ie j ponurego okresu faszyzmu. 
Ogłoszona w łaśnie w  W arszawie 
dek la rac ja  ośmiu państw  w ys tę ­
pu jących w  obronie in te resów  po­
ko ju  i  w spółp racy m iędzynarodo­
w e j op a rte j o założenia K a rty  Na 
rodów  Z jednoczonych —  dowodzi, 
że obóz im p eria lis tyczn y  tw o ­
rząc w  Niemczech stan fa k tó w  do­
konanych, sprzeniew ierzając się w ła  
snym  zobow iązaniom  m iędzytia rodo 
w ym  i  wskrzeszając niebezpieczeń­
stwo agresji w  Centrum Europy, po 
niósł w ie lk ą  klęskę m ora lną i  po 
lityczną , obnażając Wobec całego 
św ia ta  swe cele w rog ie  poko jow i 
i  w olności narodów.

SZCZĘSNY D O B R O W O LS K I

R ZYM , 25. 6. PAP), Rozgłośnia 
spo -, rad iow a W olnej G re c ji og łos iła  do

n ios ły  rozkaz dzienny generała M ar 
kosa, naczelnego dowódcy a rm ii de 
m okra tyczne j i  p rem ie ra  tym cza­
sowego rządu demokratycznego.

Gen. M arkos, zw racając się do 
żo łn ierzy i  O ficerów a rm ii dem okra 
tycznej s tw ie rdza , że w  M acedonii 
wschodnie j lia  odc inku  pó łnocnym  
gór P indus, m ianow ic ie  na m asy­
wach Gramos i  Sm olikas t rw a  od 
tygodn ia  w ie lk a  ofensywa s ił mo- 
narch is tycznych pod patronatem  
am erykańskim . W  Operacjach tych, 
k tó ry m i k ie ru je  osobiście gen. Van 
F leet, szef w yd z ia łu  wo jskow ego m i 
s ji am erykańskie j w  G rec ji, bierze 
udz ia ł 6 d y w iz ji p iechoty, 8 p u łk ó w  
a r ty le r ii,  fo rm acje  górskie i  lo tn ie  
tw o w  łącznej s ile  70 tys. ludzi. 
Jest to  na jw iększa z dotychczaso­
w ych o fensyw  przec iw ko  greckim  
Oddziałom powstańczym.

Szef fnohńrćho-faszyśtów Tsalda- 
r is  uda ł śię do Salon ik, by pochwa 
lić  się, że b itw a  w  re jon ie  Gkafnós 
— Sm olikas będzie b itw ą  rożśtrzy 
gającą, W następstw ie k tó re j spo­
d z ie w a ‘ się, ¿miażdżenia ń a  Zdwkżó' 
a rm ii dem okratycznej. M im o tych

Oświadczenie Szertoka:

M  I z r a e l u  p i z e s i w s t a w !  s i ę
próbom onoicMI wafskowei luli nolitycfcnol

LO N D Y N  25.6, PAP. Jak donó- I ręsztów ańiom  swych lu d z i prZeż 
szą z T e l-A v iv u , m in is te r spraw  rząd.
zagranicznych Moshe Szertok ó - 
św iadczył na ko n fe re n c ji prasowej, 
że rząd Iz rae la  zdecydowany jest 
p rzec iw staw ić  się stanowczo wszel 
k im  próbom  a n a rch ii w o jskow e j 
lu b  po lityczne j. M in is te r wspom ­
n ia ł o p rób ie  o rg an izac ji Irg u ń  
roz ładow ania sta tku Z b ro n ią  u 
w ybrzeży T e l--A vivu . B roń  ta  w y ­
s tarczy łaby do wyposażenia w ięcej 
n iż  jedne j b rygady. W ojska iz ra ­
elskie b is  dopuściły do w y ładow a­
n ia  statku, oznaczałoby to bow iem  
pogwałcenie ro/.ejm u. Państwo 
Iz rae la  w ykona swe zobowiązania 
m iędzynarodowe. W sprawach za­
sadniczych. zw iązanych z a u to ry ­
tetem  w ładz, dyscyp liną  a rm ii i  
zobow iązaniam i m iędzynarodow y­
m i n ie  może być kom prom isu .

N ocy ub ieg łe j dćszło do d ro b ­
nych starć m iędzy członkam i o r­
gan izacji Irg u n  a w o jskam i rządo­
w ym i.

K A IR  25.6. SAP. — Radiostacja 
te l-a v ivska  ogłosiła, że rząd pań­
stwa Iz ra e l zarządził niezwłoczne 
rozw iązan ie  o rgan izac ji Irg u ń  
Z w e i Leum i i  w cie len ie  je j człon­
kó w  do regu la rne j a rm ii. Bezpo­
średn im  powodem  tęgo zarządze­
n ia  było  zbro jne w ystąp ien ie  irg u -  
now ców  p rzec iw ko  oddzia łom  H a- 
ganah.

Dwóch cz łonków  p a r t i i o rtodok­
sy jne j M iz ra ch i zgłosiło  ustąpienie 
z rządu prow izorycznego państwa 
Izrae l na znak pro testu, że Haga- 
nah o tw o rzy ła  ogień p rzec iw ko  od­
działom  Irgun u , Są to: m in is te r 
spraw  re lig ijn y c h , ra b in  Fishm an 
oraz m in is te r im ig ra c ji Jehuda 
Śzapiro,

P A R Y Ż, 256 (PAP)— Z T e ł A v i 
vu  donoś: agencja France Presse, że 
nocy ub ieg łe j po lic ja  izraelska a- 
resztowała am erykańskiego k a p ita ­
na parowca „Żabo tyńśkj,“ . A reszto­
w any rów nież został B en jam in , do­
wódca g ru py  organ izacji Irgum , k tó  
ra  zna jdow ała się na pokładzie tego 
sta tku  oraz 60-ciu innych  członków 
te j o rgan izac ji. Dowódca naczelny 
oddzia łów  Irg u ń  M enahem . B e lg in  

zapowiadał, że Irg u n  s taw i opór a -

Agencja Associated Press donóśi 
z T e ł A v iv u . że k ‘c lrow nić iw o orga­
n izac ji Irg u n  Zw e i L e u m i kazało 
sw ym  żołn ierzom  w ycofać się z a r­
m ii Izraela.

Hasty atak wo!sk aralskisii
P A R Y Ż , 25,6 (PAP). —  Jak dono­

szą ze źródeł żydow skich w  H a ifie , 
w o jska  arabskie zaatakow ały nagle 
ub ieg łe j nocy w ioskę E l B irm a  koło 
Acre. W ioska ta, zajęta przez Ż y ­
dów przed rózejm em , posiadała ty l ­
ko  m a ły  garnizon. A ta k u  na E l B ir ­
ma —  na js iln ie jszego ód c h w ili za­
w a rc ia  roze jm u —  dokona ły oddzia^ 
ły  tzw . a rabsk ie j a rm ii w yzw o leń­
czej łączn ie z oddzia łam i ira ck im i. 
Na m ie jscu w ypadków  u d a li Się ob 
serw atorzy ONZ,

Z Kadru donoszą, że po odbyciu 
rozm ów z k ró lem  F a ruk ie rn  k ró l 
T ra n s jo rd a ń ii A bdU ilah  z łoży ł oś­
w iadczenie, stw ierdzające, że A ra ­
bow ie  n ie  zgodzą się na ja k ie k o l­
w ie k  rozw iązanie prob lem u pale­
styńskiego, k tó re  ja k  się w y ra z ił— 
„godz iłoby w  suwerenność arabską 
nad Palestyną“ . A rabow ie  zapow ia­
dają, że będą nad l w a lc z y li przeciw^ 
ko  u tw o rzen iu  państwa żydowskiego 
w  Palestynie.

przechw ałek — dodaje gen. M arkos 
— o fice row ie  am erykańscy i  m onar 
cho-faszystowscy prowadzą żo łn ie­
rzy  do bo ju  pod groźbą rew o lw e ­
rów , ^

Gen. M arkos w zyw a o f ic e r iw  i 
żo łn ie rzy a rm ii dem okratycznej, by 
u c z y n ili w szystko co jest w  ich  mo 
cy, ażeby w ykonać rozkaz naczelne 
go dowództwa w  spraw ić  oparcia 
się ofensywa m onarch istyczno ame­
rykań sk ie j.

Rozkaz gêb. M aróksa kończy się 
słow am i:

„Nadszedł czas zadania śm ierte l 
nego ciosu m onarcho-faszyśtom  ora2 

ich  panom  —  im p e ria lis to m  am ery 
kańskó-ańgie lskim . PoW inńiśm y i 
m ożem y przekszta łc ić pole b itw y  w 
G ram os-Sm oiikas w  grób m onarcho 
faszyzmu. W ykona jc ie  ściśle o trz y ­
mane rozkazy. D rogą defensyw y 
strateg iczne j pa ra liżu jc ie  p lan  m o­
narcho - am erykańsk i i  p rzygo tu jc ie  
się do pion.inuj-j.cego prźec iw ri-.ią r 
cia.

Z b liż y ła  się godzina ostatecznego 
zwycięstwa. N iech żyje w o lna  i  nie 
podległa G recja ! N iech ży je  arm ia 
dem okratyczna!

Agencja E le ftè r i E llada donosi, 
że podczas w ie lk ie j o fensyw y mo- 
narebo-faszystow skie j na m asy­
w ach G ram os-S fflo liks operacje roz 

' w ija ją  się ba korzyść a rm ii demo-
I k ra tÿczne j m im o znaczne) przewagi 
i n iep rzy jac ie la  W ludz iach i  uzb ro ­

jen iu . W  dotychczasowych W alkach 
pom iędzy s iłam i dwóch stron istn ie 
je  tak  w ie lk a  dysproporcja , że je ­
den żo łn ierz M arkosa walczy p rze­
c iw ko  p ięc iu  lu b  sześciu m onarcho- 
faszystoni, n iek ie dy  zaś przeciw ko 
9-ciU lu b  10-ciu w rogom . M im o  to 
żołnierze M arkosa odnoszą zw yc ię ­
stwa.

L A K Ë  SUCCES, 25.6. PAP. — 
W zw iązku  z oszczerczą kam panią 
propagandową rządu ateńskiego i 
części p rasy am erykańsk ie j na te ­
m at rzekomego pOryWańia dzieci 
g reck ich  przez w o jska  gen, M a rko ­
sa i  w ysy łan ia  ich  do B u łg a r ii i  
Jugos ław ii — gen. M arkos sk ie ro­
w a ł na ręce sekretarza generalne­
go ONZ T rygve L ié  o fic ja ln e  Wy­
jaśn ien ie , W k tó ry m  stw ierdza, iż  
rząd dem okra tyczny ew akuu je  k i l ­
ka  tys ięcy dzieci je d yn ie  z te re ­
nów , ob ję tych  dz ia łan iam i w o jen ­
nym i.

Dzieciom  tym  organizacje cha ry ­
ta tyw n e  w  Jugos ław ii i  B u łg a r ii 
zagw aran tow a ły  pomoc i  Opiekę 
na C 7/‘ s  trw a n ia  w a lk  dom owych 
W G rec ji.

L is t  gen. M arkosa, opub liko w a ­
ny  W USA przez A m erykańską 
Radę Pomocy D em okratycznej Gre 
c ji, stw ierdza. że ew akuacja dzie­
ci nastąp iła  w  ścisłym  porozum ie­
n iu  i  za zgodą i‘ch rodziców .

A m i ! .  ¡ P u t r a m e n t  l e p n a
repatriantów polskich w iotzu

P A R Y Ż , 25. 6. (PAP). U da jący się 
na uroczystość pożegnania pociągu 
repa triacy jnego  w  M etzu, ambasa­
dor RP w  P aryżu Jerzy P u tram ent 
b y ł ha tras ie  swego prze jazdu Ser­
decznie w ita n y  przez ko lon is tów  
po lsk ich  w  B ou ligny. Ludność po l­
ska zorganizowała am basadorow i 
p rzy jęc ie  na m erostw ie, w  Czasie 
k tó rego  m er B ou ligny  i prezes Ra­
dy N arodow ej P o laków  w yg ło s ił 
przem ów ienie, na k tó re  odpow ie­
dzia ł ambasador, poczym liczb ie  ze­
b ran i Polacy Odśpiewali Rotę.

Na drodze pód Piene oczekiwała

ambasadora ludność polska., W Pień 
ne i  Jou d re v ille  ambasador został 
po w ita ny  przez dzieci, które w rę ­
czyły  m u w iązan k i k w ia tó w . Po 
zapoznaiu się z m ie jscow ym i dzia­
łaczam i po lsk im i, nauczycie lstwem  
i  s ta rym i em igran tam i oraz po d łuż 
szej rozm owie, ambasador uda ł się 
w  dalszą drogę.

W  Mont. B o u v ;lle rt ambasador zo 
sta ł p rz y ję ty  W m ie jscow ej sali 
przez liczną ko lon ię  polską, złożyw 
szy uprzednio w izy tę  m ieszkające­
m u w  pob liżu  W dow iakow i.

m a rk i w ydaw ane przez w ładze ra ­
dzieckie m og ły  z pew nym i ogran i 
czeniam i kursow ać na te ren ie  ich  
sektorów . Kupcom  pozostaw iono 
w o lną  rękę w  p rz y jm o w a n iu  tzw . 
m a rk i w schodnie j. N a leży zazna­
czyć, że m arka  zachodnia, k tó rą  
w ładze anglosaskie chcą w p ro w a ­
dzić w  swych sektorach w  B erlin ie ., 
będzie oznaczona li te rą  „B “  d la  od 
różn ien ia  od m arek, ku rsu jących  w  
Niemczech zachodnich.

P rzyw ódca SPD w  B a w a rii D rećft 
sei ośw iadczył, że odrębna re form a 
w a lu to w a  W Niemczech Zachodnich 
spowoduje poważny k ryzys  gospo­
darczy w  B izo n ii. Dreschel Zazna 
czyi, że należy się liczyć ze w zrö  
śtem bezrobocia, k tó re  praw dopo­
dobnie osiągńię c y frę  7 m ilio n ó w  
osób pozbaw ionych pracy.

Protesty
B E R L IN , 25. 6. (PAP). D n ia  23 

bm. zwołane zostało nadzwyczajne 
posiedzenie be rliń sk ie j rady m ie j­
skiej celem w ypow iedzen ia się w  
Sprawie re fo rm y  w a lu tow e j w  B er 
lin ie .

Na Wiadomość o zw o łan iu  pos.e 
dzenia, przed m agistra tem  zebrały 
się t łu m y  ro b o tn ikó w  be rlińsk ich .

Delegacja ro b o tn ikó w  weszła na 
salę posiedzeń i  zażądała, by  rada 
w ypow iedz ia ła  się za objęciem  ca­
łego B e rlin a  re fo rm ą  w a lu tow ą  stre 
fy  wschodnie j, Delegacja opuściło 
salę posiedzeń dopiero po uzyska­
n iu  Zapewnienia, że robotn icy  zo­
staną niezw łoczn ie po in fo rm ow an i 
o decyzji ra d y  m ie jsk ie j.

Na posiedzeniu rozpatryw ano 2 
w n iosk i: 1) w spólny wniosek f ra k ­
c ji CDU, LP D  i  SPD, domagający 
się w prodadzenia na teren ie w ie lk ie  
go B e rlin a  w  charakterze środka 
płatniczego dwóch różnych w a lu t 
w a lu ty  s tre fy  w shodnie j i  w a lu ty  
s tre f zadhodnih, oraz 2) wniosek 
SED —  w łązen ia B e rlin a  w  o rb itę  
re fo rm y  w a lu to w e j Strefy radzie« 
k ie j. •" .

R adn i z ram ien ia  CDU, LP D  * 1 
SPD, k tó rzy  posiadają w  radzie  m ie j 
sk ie j absolutną większość, przeforsó 
w a li swój w niosek, o tw arc ie  w ypo­
w iada jąc się W ten sposób nie  ty l 
ko. za rozdzia łem  N iem iec, ale i  z® 
rozdzia łem  B erlina .

Radny H va lek  odczyta ł na posie­
dzeniu rad y  rezo luc ję  zarządu w o l­
nych zw iązków  zawódowych ■wiel­
kiego B erlina , domagającą się ^  
im ien iu  cz łonków  zw iązków  zawódo 
w ych  w prow adzen ia  je dn o lite j re ­
fo rm y  'Walutowej d la  B e rlin a  i  ca­
łe j s tre fy  w schodnie j.

W iadomość O uchw ale be rlińsk ie j 
rady m ie jsk ie j p rzy ję ta  została *  
oburzeniem  przez zgromadzonych 
przed ratuszem  robo tn ików . Opus® 
czający salę posiedzeń członkow ie 
SPD,' LP D  i  CDU p o w ita n i zosta li 

■ p fżez n ich  w ro g im i o k rzyka m i; Nad 
zW yćżajne doda tk i, donosząće 0 
uchwale rad y  m ie jsk ie j. Zostały 
przez w zburzonych rob o tn ików  p ° ‘ 
darte  w  strzępy.

B E R L IN , 25, 6. (PAP). Jak donosi 
agencja AD N , g łów ny Urząd poczt« 
w y  i  łączności p rzy  N iem ieck ie j Ko 
m is ji Gospodarczej w  radzieckie! 
s tre fie  okupacy jne j zaw iadom 11 
ludność, że w szystk ie  urzędy p ° cZ 
tow e s tre fy  radz ieck ie j i  obszaru 
W ie lk iego B e rlin a  n ie  będą przYP 
m ow ały  now ych znaków  p ien ię2 
hych, ob iegających W strefach z8' 
Chodhich. T y tu łem  zap ła ty za znać2 
k i  pocztowe przekazy, operacje o*2 
czędnościówe, elegram y, rozm owy 
te le fon iczne i  wszelkie in ne  us ług1 
poczty p rzy jm ow ane  są począwszy 
od 24 bm . jedyn ie  pieniądze kurSW 
jące w  radz ieck ie j Strefie Okupaćy! 
he j.

Wzmocnione patrole 
w sektorze amerykańskim

B E R L IN , 25. 6. (PAP). Komen­
dant b ry ty js k i p łk . W illa rd  ośw*8 . 
czył w czw artek, że pa tro le  ame z 
kańskiej p o lic ji w o jskow e j w  am
ryka ń sk im  sektorze m iasta  zo:stały

ertiyuzupełnione samochodami panc^ 
m i na obecny „okres n iepoko ju “ .

Agencja A D N  donosi, że exner?  
kańskie samochody pancerne i  J , 
epy z karabinami maszynowy , 
krążą w  10-cio m inu tow ych  ods ^  
pach na obszarze Zenblendorf 
sektorze amerykańskim B erlińs-
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Oświadczenie 8 Ministrów Spraw Zagranicznych
( H o l íO f ic z e n le  z e  f - e / >

Ł fim ias t pokojowego uregulow a 
n ia  spraw y całych N iem iec, rządy 
S tanów  _ Zjednoczonych, W ie lk ie j 
B ry ta n ii i  F ra n c ji przygotow ały 
wprow adzenie t. zw. s ta tu tu  oku 
pacyjnego w  zachodnich strefach 
N iem iec, do czego kom u n ika t łon 
dyń sk i czyn i a luz je  w  wyrazach 
um yś ln ie  m glis tych. Podczas, gdy 
in te resy  wszystk ich m iłu ją cych  po 
k ó j narodów  w ym aga ją rych łego 
zaw arc ia  tra k ta tu  pokojowego z 
N iem cam i, co w in n o  spowodować 
z lik w id o w a n ie  reż im u  okupacyjne 
go w  Niemczech i  ca łkow ite  przy  
w rócen ie  na rodow i n iem ieckiem u 
w a ru n kó w  pokojowego j  dem okra 
tycznego rozw o ju  —  rządy Stanów 
Z jednoczonych, W ie lk ie j B ry ta n ii 
i  F ra n c ji n ie  chcą dopuścić do szyb 
k iego zaw arcia tra k ta tu  pokojowe 
go  z N iem cam i i  dążą do narzucę 
n ia  zachodnim  s tre fom  N iem iec 
„s ta tu tu  okupacyjnego“ , ażeby prze 
dłużyć sam owolnie okupację N ie 

m ieć. nakładając na ludność n ie ­
m iecką ciężar w yd a tków  okupacyj 
nych na przeciąg d ług ich  lat.

Taka polityka władz amery­
kańskich, brytyjskich i francus 
kich prowadząca do ujarzmienia 

ludności niemieckiej i  do zwło 
ki w  uregulowaniu problemu po 
koju w  Europie, nie da się po 
godzić z zadaniem przekształcę 
nia Niemiec w  miłujące pokój 
i  demokratyczne państwo, ani 

też z dążeniem narodów do jak  
najrychlejszego ustanowienia 
demokratycznego pokoju w  Eu 
ropie.

Antydemokratyczne decyzje

doprowadzi to nieuchronnie do 
powtórzenia się agresji niemiec­
kiej, co pociągnęłoby za sobą jak  
najcięższe konsekwencje dla na. 
rodów Europy, a wśród nich rów­
nież dla narodu niemieckiego, co z 
kolei zmusza miłujące pokój naro 
dy do wzmożenia środków w alki 
przeciwko podpalaczom nowej 
wojny.

Kampania rewizjonistyczna

¿ t. P o lity k a  rea lizow ana przez mo 
carstwa okupacyjne w  zachód

n ich  stre fach N iem iec popiera nie 
mieckie elementy rewizjonistyczne.
Te osta tn ie prowadzą kam panię prze 
c iw ko  um owom  zaw artym  na konfe 
rencjaeh w  Ja łc ie  i  Poczdamie w  
spraw ie dem okra tyzacji i  de m il ta ry  
zaeji N iem iec, zobowiążań N iem iec 
odnośnie pow etowania s tra t spowo­
dowanych przez agresję n iem iecką 
i  _ p rzeciw ko znanym  postanowie­
n iom  o przesied len iu  ludności m e­
na eckiej, p rzy  czym czynione są pró 
by _ w yko rzystan ia  te j ludności d la  
celów w ro g ich  państwom  sąsied­
nim .

K am pan ia  n iem ieck ich  elem entów

' rew iz jon is tycznych  wym ierzona jest 
w  szczególności przeciw ko polsko- 
n iem ieck ie j gran icy  na Odrze i  N y ­
sie zachodniej, która jest granicą 
niezachwianą —  granicą pokoju.

Konfernecja londyńska pomija za 
gadnienia kampanii rewizjonistycz 
nej, popierając w  ten sposób agre­
sywne tendencje w  reakcyjnych ko­
łach niemieckich.

W  tych warunkkch zastosowanie 
środków wymierzonych przeciwko 
wszelkiej działalności rewizjonistycz 
nej stanowi jeden z najważniejszych 
warunków wzmocnienia pokoju i 
bezpieczeństwa narodów Europy.

Podporządkowanie gospodarki Niemiec
celom USA i A ng lii

g  Decyzje w  spraw ie  s tru k tu ry  
państwowej w  zachodnich 

strefach N iem iec powzięte na kon 
fe re n c ji londyńsk ie j przepojone są 

duchem ntydemokratycznym. W szel­
k ie  przygotow ania do zwołan ia tak 
zwanego Zgrom adzenia Ustawodaw 
czego i  do u tw orzen ia kon s ty tu c ji 
n iem ieck ie j przekazano trzem  gu 
bernatorom  w o jskow ym  i  prem ie 
ro m  k ra jó w  zachodnich s tre f oku 
pacyjnych Niemiec. Od spraw y te j 
te j ca łkow ic ie  odsunięto p a rtie  de 
m okratyczne, zw iązk i zawodowe i 
inne  organizacje dem okratyczne, 
reprezentujące in teresy narodu nie  
m ieckiego.

Interesy pokoju i  bezpieczeństwa 
narodów Europy wymagają zlikw i 
dowania hitlerowskiej centraliza­
cji administracji państwowej Nie  
mieć, która to centralizacja zniwe 
czyła landtagi i zarząd autonomicz 
ny krajów oraz przywrócenia de 
centralizacji administracyjnej, ja ­
ka istniała przed reżimem hitlerow  
skim przy równoczesnym przywró­
ceniu landtagów i dwóch izb ogól 
Moniemieckich. Zapewni to jedność 
Niemiec i przekształcenie państwa 
niemieckiego w  myśl pokojowych 
S demokratycznych zasad, pod wa 
runkiem, że organizacje demokra 
tyczne otrzymają możność swobod­
nej działalności.

Decyzje konferencji londyńskiej 
idą w  zupełnie innym kierunku.

Pod pretekstem  niedopuszczenia 
ao odbudowy scentra lizowanej Rze_ 
szy, kon ferenc ja  londyńska u s iłu je  
cofnąc N iem cy wstecz i narzucić na 
nodowi niemieckiemu federalistycz- 
ny ustrój państwowy, w  którym w ła  
dza najwyższa jest przekazywana po 
szczególnym krajom, zaś administra 
cją ogólnopaństwowa ogranicza się 
do funkcji drugorzędnych, jakko l­
w iek  pozostaje to w  sprzeczności ze 
Współczesnym rozwojem państw de. 
Wiokratycznych.

Ten p lan anglo -  francusko -  ame­
ry k a ń s k i ma na celu rozczłonkowa­
n ie  N iem iec, co prow adzi do zn iw e ­
czenia samodzielnego państwa n ie ­
m ieckiego. U rzeczyw istn ien ie  tego 
p lanu  federa lizac ji (rozczłonkowania) 
N iem iec oddaje idee jedności N ie­
miec w  ręce niemieckich szowinistów 
i  odwetowców, dążących do odbudo 
Wy Niemiec, jako kraju m ilita ry - 
stycznego i panującego nad innymi 
narodami. W  następstwie tego pod­
niesie głowę idea odwetu, wzmocni 
się szowinizm, dla którego istmeje 
W Niemczech grunt sprzyjający oraz 
Powstaną warunki dla ukazania się 
nowych bismarckćw, lub nawet no 
Wycb hitlerowców. Jeżeli dążenie aa 
rodu niem ieckiego do jedności N ie ­
m iec stan ie się znów narzędziem w  
rę ku  n  em ieckich szow in istów  i m i-  
lita rys tó w . k tó rzy  o trzym a li niejedno 
k ro tn ie  p ^m re ie  ze strony w ' -Iz oku 
pacy jnych  w  zachodnich strefach 
N iem i© '

f i j  Decyzje kon fe ren c ji londyńsk ie j 
trzech mocarstw podporządkowu 

ją  gospodarkę Niemiec zachodnich 
celom Stanów Zjednoczonych i A n­
glii, uzależniając ją  od przeprowa­
dzenia tak zwanego „planu Marshal­
la“ w  Europie Znaczy to, że prze­
m ysł i  inne gałęzie gospodarki N ie ­
m iec zachodnich znajdą się w  oko­
wach planów amerykańskich oraz 
angielskich monopoli kapitalistycz­
nych, które dążą do podporządko­
wania sobie całego życia gospodar­
czego zachodnich stref Niemiec, lecz 
nie są bynajmniej zainteresowane w  
rzezcywistej odbudowie i  rozwoju 
niemieckiego przemysłu pokojowego, 
który traktu ją jako swego konkuren 
ta. Ta p o lity k a  ekspansji ma na ce­
lu  dalsze w zm ocnienie zależności 
k ra jó w  zw iązanych z „p lanem  M a r­
sha lla“  od m onopoli am erykańskich 
i b ry ty js k ic h .

Odbudowa i  rozw ój pokojowego 
przem ysłu N iem iec nie  ty lk o  n ie  po­
zostaje w  sprzeczności z in teresam i 
innych  narodów, lecz odpowiada 
rów n ież zadaniom  odbudowy gospo­
darczej Europy.

Należy zapewnić narodowi nie- 
.nieckiem u. szerokie możliwości od 
budowy i ^rozwoju przemysłu poko­
jowego, gospodarki rolnej i trans­
portu, jak  również handlu zagranicz 
nego, gdyż bez tego Niemcy nic mo­
gą istnieć ani też wykonywać swo­
ich zobowiązań reparacyjnych w  
stosunku do krajów, które ucierpia­
ły wskutek agresji niemieckiej. Z a . 
razem w  ciągu pewnego okresu cza­
su należy utrzycać kontrolę czte 
rech mocarstw, aby nie dopuścić do 
odbudowy niemieck;ego przemysłu 
wojennego i  niemieckiego m ilita -

ryzmu. W łączenie gospodarki za- ! 
ehcdnich s tre f N iem iec do „p la n u  j 
M arsha lla “  oznacza objęcie te j czę-1 
ści N iem iec rea lizow anym  w  m y ś l1 
„p la n u  M arshalla!“  rozb ic iem  caiej 
E uropy na dwa obozy: z jedne j s iro  

in y  —  obóz państw  europejskich, k tó  
re p rz y ję ły  p lan  M arsha lla  i  wobec 

I tego podporządkow ały się k o n tro li j 
Stanów Zjednoczonych, z d rug ie j zaś j 
s trony  — obóz tych k ra jó w  europej '■ 
skich, do k tó rych  należy ZSRR i  re ­
p u b lik i dem okracji ludow ej, nie go­
dzące się na ingerencję obcą w  ich 
sprawy wewnętrzne.

W  ten sposób kon ferencja  londyń ­
ska n ie  ty lk o  doprowadza do koń ­
ca w ykonan ie  p lanu rozbicia i roz­
członkowania N iem iec, lecz ’•ównież,

zgodnie z „p lanem  M arsha lla “ , po­
głębia jeszcze bardzie j rozb ic ie  k ra ­
jó w  Europy na przeciw staw ia jące 
się sobie nawzajem  obozy. Rzecz zro 
zum iała, że rea lizac ja  tak ie j p o li­
ty k i n ie  ma n ic  wspólnego z rze­
czyw is tym i in teresam i narodów Eu­
ropy, z odbudową gospodarczą E u­
ropy. Rozum ie się samo przez się, 
że przeprowadzenie te j p o lity k i Sta 
nów  Zjednoczonych, W ie lk ie j B e ­
ta n ii i  F ra n c ji stwarza dla gospo­
d a rk i zachodnich s tre f N iem iec w a­
ru n k i n iem ożliw e  do zniesienia, pod 
porządków ując ją  ekspansjon'stycz­
nym  planom  ka p ita łu  zagraniczne­
go, k tó ry  n ie  lic zy  się w  n a jm n ie j­
szym stopniu z in teresam i N iem iec 
dem okratycznych.

Sprama Zagłębia Ruhrp
K on fe renc ja  londyńska powzięła 

specjalną decyzję w  sprawie Zagłę­
bia Ruhry. Postanow iono u tw orzyć 
specja lny organ do kon tro low an ia  
rozdzia łu  węgla, koksu i  s ta li z Za­
g łęb ia  R uhry , sk łada jący się z przed 
staw ie e li m ocarstw , k tó re  uczest­

n ic z y ły  w  kon fe ren c ji londyńsk ie j:
: spod kontroli tego organu wyjęto  
j produkcję węgla, koksu i stali, co 
| zapewnia zachowanie dom nującej 
pozycji amerykańskich i brytyjskich  
monopoli finansowo -  przemysło­
wych w  przemyśle Zagłębia Ruhry.

Tak w ięc, zam iast przekazan a wę 
g low ych i  m eta lurg icznych trus tów  
i k a r te li Zagłębia R u h ry  na w łas­
ność narodu niem ieckiego, na co na­
legał zarówno Zw iązek Radziecki, 
ja k  i in n i uczestnicy n in ie jsze j kon­
fe ren c ji rządy Stanów Zjednoczo­
nych i W ielkiej B rytan ii pozosta­

w ia ją ciężki przemysł Zagłębia Ru­
hry faktycznie w  swoim ręku, w y­
łączając Francję i ZSRR od udziału 

! w  kontroli nad produkcją i pozba- 
! wiając niemieckie organizacje de- 
j mokratyczne jakichkolw iek bądź 
; wpływów' w  tej dziedzinie. Zwiększa 
I to m ożliwość transa kc ji m iędzy mo 
jhopo lam i am erykańsk im i i  b ry ty j­
sk im i,.^  jedne j strony, a n iem ie ck i­
m i m agnatam i przem ysłu węglowe­
go i  stalowego w  Zagłęb iu  R uhry  
z d rug ie j strony, co pociąga za sobą 
m ożliwość odbudowy potencja łu  wo 
jennego N iem iec i  s tworzenia ogn i­
ska now ej agresji n iem ieck ie j.

Ła tw o  zrozumieć, że taka p o lity .
| ka absolutn ie  nie da się pogodz ć z 
in teresam i pokoju, z in teresam i na­
rodu niem ieckiego i  innych  narodów 
Europy. Jedynie przekazanie cięż­
kiego przemysiu Zagłębia Ruhry w

S i t a  s ł u s z n e j  s p r a w y
O  YŁ okres, w którym duży od 

łam społeczeństwa polskiego 
nie rozumiał, dlaczego w interesie 
naszego bezpieczeństwa należy 
bronić postulatu zjednoczenia 
Niemiec. Uproszczony pogląd, na 
sprawę niemiecką skłaniał wielu 
do przypuszczeń, że podzielone 
Niemcy to zarazem słabsze Niem­
cy, a więc siłą rzeczy mniej nie- 

! bezpieczne. Długoletnia okupacja 
przez ZSRR Niemiec wschodnich, 
okupacja anglosaska w strefach 

I zachodnich — oto miał być, jeśli 
nie ideał polityczny, to w każdym 

j razie stan rzeczy gwarantujący 
t rzekomo bezpiec7"Hw„ sąsia­
dów Niemiec.

Otóż rozumując tak, ignorowa­
no fakt, że istotną gwarancją bez 
pieczeństwa jest nie okupacja, 
która siłą rzeczy jest stanem 
przejściowym, lecz trwały pokój. 
Trudno zaś mówić coś o trwałym 
pokoju z chwilą, gdy dla nikogo 
nie jest już dziś niezrozumiałe, iż 
linia demarkacyjna dzieląca 
Niemcy wzdłuż Łaby to jedno­
cześnie linia frontu, za którą pró­
buje się okopać wskrzeszany przez : 
Anglosasów, niemiecki imperia- j 

lizm. Podział Niemiec realizowa-! 
ny jest przez Stany Zjednoczone' 
właśnie dlatego, że biorąc w ku­
ratelę, salwując rozbity w czasie 
wojny imperializm niemiecki za-1

mierzają się nim Stany Zjedno 
czone posłużyć w celu wyszanta- 
żowania swej własnej koncepcji 
świata powojennego. Naturalne i 
zrozumiałe dążenie narodu nie­
mieckiego do zjednoczenia stałoby 
się w ten sposób pretekstem dla 
stałego podsycania niemieckiego 
rewizjonizmu, dla wmówienia spo 
łeczeństwu niemieckiemu w stre­
fach zachodnich, iż tylko poprzez 
rozpętanie niemieckiego rewan­
żyzmu wiedzie droga do zjedno­
czenia. Oficjalna polityka amery­
kańska wystrzega się jeszcze w 
obecnym stadium stosunków mię­
dzynarodowych tego rodzaju sfor 
mułowań, ale tendencji takich nie 
ukrywa prasa amerykańska. Oczy 
wiście odbudowa ideologii rewiz­
jonizmu niemieckiego musi iść w 
parze z odbudową potencjału mi­
litarnego i  przemysłowego, któ­
ry jest nieodzowną bazą material­
ną tej ideologii.

Akcja ta zaś możliwa jest tylko 
pod warunkiem, że kurtyna roz­
ciągnięta w poprzek Niemiec bę­
dzie jak najbardziej nieprzenik­
niona, że zasada czterostronnej 
kontroli nad Niemcami ustąpi jak 
najdalej posuniętej izolacji. Izo­
lacji, która by z jednej strony po­
zbawiała Związek Radziecki moż­
ności wpływania na to, co się dzie­
je na niemieckim zachodzie, z 
drugiej — wciąż pogłębiała prze­

paść między obiema częściami 
Niemiec.

Ostatnie wydarzenia dowodzą 
wszakże, że Angłosasi nie bardzo 
mogą liczyć na powodzenie swej 
polityki faktów dokonanych. Wła­
dze radzieckie w swej strefie dy­
sponują niewątpliwie środkami, 
aby rolę państwa zachodnio-nie- 
mieckiego ograniczyć do tego, 
czym ono będzie faktycznie: kry­
jówką niemieckiej reakcji i  ame­
rykańską kolonią. Referendum lu­
dowe przeprowadzone przez nie­
miecki Kongres Ludowy dowo­
dziłoby także, że znaczna więk­
szość czynnego politycznie społe­
czeństwa niemieckiego zdaje sobie 
sprawę z niebezpieczeństwa po­
działu dla samych Niemiec.

Ale, co jest może najważniej­
sze, to fakt, iż wbrew wszelkim 
próbom podważenia uchwał pocz­
damskich, siła efektywna tych 
uchwał jest nadal nienaruszona. 
Każdy układ międzynarodowy I 
dopóty nie traci swej żywotności, j 
dopóki stoją za nim siły zdolne 
go bronić i w razie potrzeby wy- i 
egzekwować.

Deklaracja warszawska precy­
zująca stanowisko państw zdecy-! 
dowanych przeciwstawić się pró- ! 
boni odbudowy imperializmu nie- j 
mieck;ego, jest aktem także obro­
ny Poczdamu,

HENRYK KASSYANOWICZ

ręce narodu niemieckiego i  ustano­
wienie na określony przeciąg czasu 
kontroli nad produkcją i  rozdzia­
łem wyrobów przemysłu Zagłębia 
Ruhry ze strony czterech państw —  
ZSRR, Stanów Zjednoczonych, Wie! 
fciej B rytanii i Franeji —  któro 
wspólnie mogą zagwarantować roz­
wój przemysłu Zagłębia Ruhry w y­
łącznie dla celów pokojowych, umo­
żliw iłoby rozstrzygnięcie problemu 
Zagłębia Ruhry w  interesie pokoju 
i bezpieczeństwa narodów Europy,

Pogwałcenie 
Jałty i Pocztdamu

i%  Ze wszystkiego co w yże j pow ie  
dziano w yn ika , że decyzje lo n ­

dyńskie  stanow ią jaskraw e  pogw a ł­
cenie um ów zaw artych  w  Ja łc ie  i  
Poczdamie w  spraw ie jedności N ie ­
m iec, d e m ilita ry z a c ji, dena zy fikac jl 
i  dem okra tyzac ji N iem iec, zniszcze­
n ia  n iem ieckiego po tenc ja łu  w o je n ­
nego i  z lik w id o w a n ia  w a ru n kó w , 
mogących u ła tw ić  nową agresję n ie - 

1 m iecką.
i Wobec tego ośw iadczenia kom un i 

ka tu  londyńskiego, że decyzje lo n - 
l dyńskie p o w in n y  u ła tw ić  osiągnię­
cie na przyszłość porozum ien ia m ię  

| dzy czterema m ocarstw am i w  spra - 
j w ie  N iem iec —  należy nznać za cal 
kowicie bezpodstawne Bezprawność 

< takiego oświadczenia w y n ik a  ju ż  z 
tego że decyzje londyńskie  są c a ł­
kow ic ie  sprzeczne z pow zię tym i u -  
przedn io uchw a łam i kon fe ren c ji w  
Ja łc ie  i Poczdamie, a lbow iem  z ry ­
w a ją  zarówno um owę w  spraw ie  u -  
stanow ienia czterostronnego apara­
tu  k o n tro li N iem iec, ja k  i  um owę 
w  spraw ie rozpatrzen ia zagadnienia 
n iem ieckiego na Radzie M in is tró w  

. S praw  Zagranicznych z udzia łem  
' czterech m ocrstw . Londyńsk ie  se- 
, paratystyczne narady trzech m o­
carstw. Londyńsk ie  separatystyczne 

j na rady trzech m ocarstw  z udzia łem  
i R ene luxu oraz londyńsk ie  separa­

tystyczne decyzje tych m ocarstw  
nie tylko nie mogą ułatwić osiąg­
nięcia porozumienia czterech mo­
carstw w  sprawie Niemiec, lecz 
również podrywają zaufanie na­
rodów do umów międzynarodo­
wych, w  których uczestniczą Sta­
ny Zjednoczone i  "Wielka Bryta­
nia Łatwo pojąć, że naruszenie 
przyjętych umów międzynarodo­
wych nie może budzić zaufania do 
tych , którzy umowy te gwałcą. 
WOBEC POW YŻSZEGO O D M A ­

W IA M Y  P R Z Y Z N A N IA  DECYZJO M  
K O N FE R E N C JI LO N D Y Ń S K IE J  
M O CY PRAW NEJ I  JA K IE G O K O L ­
W IE K  B A D Z A U TO R Y TE TU  M O - 
P itLNEGÓ.
r f  Zgodn e  z uk ładam i w  Ja łc ie  S 

Poczdamie w  spraw ie  N iem iec, 
rządy ZSRR, A lb a n ii, B u łg a rii, Cze­
chosłowacji, Jugosław ii, P o lski. R u­
m u n ii i  W ęgier uw aża ją za n ie c ie r- 
pące z w ło k i rozstrzygn ięcie  przede 
w szystk im  następujących zagadnień. 
Po pierwsze

Przedsięwzięcie na mocy porozu­
mienia między W ielką Brytanią, 
ZSRR, Francją i Stanami Zjedno­
czonymi środków, gwarantujących 
doprowadzenie do końca dem ilitary­
zacji Niemiec.
Po drogie

Ustanowienie no określony prze­
ciąg czasu kontroli czterech mo­
carstw —  W ielkiej Brytanii, ZSRR, 
Francji i Stanów Zjednoczonych nad 
ciężkim przemysłem Zagłębia Ruhry 
w celu rozwinięcia pokojowych ga­
łęzi przemysłu Zagłębia Ruhry i nie 
dopuszczenia do odbudowy poten­
cjału wojennego Niemiec.
Po trzecie

Utworzenie na mocy porozumi enia 
między rządami W ie lk ie j B rytan ii. 
ZSRR, Francji i Stanów Zjednoczo­
nych tymczasowego, demokratycz­
nego, miłującego pokój rządu ogól- 
poniemieckiego, składającego się % 
przedstawicieli demokratycznych par 
t ii i organizacji Niemiec —  w  celu 

| uzyskania gwarancji przed wz>” Hvie- 
tniem agresji niemieckiej.
I Po czwarte
| Zawarcie traktatu pokojov ego ł 
Niemcami zgodnie z uchwałami pocz 

j damskimi, przy czym wojska oku­
pacyjne wszystkich mocarstw były­
by wyprowadzone z Niemiec w  ter- 
blinie rocznym od chwili zawarcia 

! traktatu pokojowego.
P o  p i g t e

Opracowanie środków w  sprawie 
wykonania przez Niemcy ich zobo­
wiązań reparacyjnych w  stosunku 
do państw które ucierpiały wskutek 

agresji niemieckiej
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TT P R E ZY D E N TA  

RZECZYPO SPO LITEJ
Dnia 24 bm. w  godzinach rannych  

P rezydent Rzeczypospolitej p rz y ją ł 
w  Belwederze na dłuższej aud ienc ji 
w iceprem ie ra  ł  m in is tra  spraw  za­
g ran icznych ZSRR p. W. M . M ołoto 
wa, k tó rem u  tow arzyszył amb. p. W. 
Z. Lebied iew , P rzy  rozm ow ie obecny 
b y ł m in . M odzelewski.

P rezydent Rzeczypospolite j p rz y ­
ją ł  rów n ie ż  na au d ienc ji m in is tró w  
•p ra w  zagranicznych A lb a n ii, Bu łga 
r i i ,  Czechosłowacji, Jugos ław ii, R u ­
m u n ii i  Węgier.

W rozm ow ie uczestn iczy li prezes 
R ady M in is tró w  J. C yrank iew icz , 
m in is te r M odzelewski i sekretarz ge 
Łe ra lny  M SZ W ie rb łow sk i.

PR ZYJĘ C IE  W  BELW EDERZE

Po audiencjach P rezydent Rzeczy­
po spo lite j w yd a ł w  Belwederze p rzy 
Jęcie na cześć w iceprem ie ra  i  m in i 
i t r a  spraw  zagranicznych ZSRR W. 
M . M oło tow a, p rem iera  i  m in is tra  
spraw  zagranicznych A lb a n ii p. E. 
Hodży, w iceprem ie ra  i  m in is tra  
sp raw  zagranicznych B u łg a r ii p. W. 
K o la row a, m in is tra  spraw  zagranicz 
nyeh Czechosłowacji p. V. C lem en- 
tisa, m in is tra  spraw  zagranicznych 
Jug os ław ii p. S. S im icza, m in is tra  
•p ra w  zagranicznych R u m u n ii p. A. 
Pauker, m in is tra  spraw  zagran icz­
nych W ęgier p. E. M o lna ra  oraz to 
warzyszących im  osób.

W  p rzy jęc iu  uczestn iczy li członko 
w ie  R ady Państwa i  Rządu RP., z 
prezesem Rady M in is tró w  J. Cyran 
k iew iczem  na czele.

Z W IE D Z A N IE  W ARSZAW Y

W czora j rano w icep re m ie r i  m in i­
s te r spraw  zagran icznych M oło tow  
w  tow a rzys tw ie  m in . O dbudowy K a  
czorowskiego, m in  pełń. Grosza i 
•m basadora Leb ied lew a oraz p rezy­
denta T o łw ińsk ieg o  i  w ieeprezyden 
tó w  zw iedz ił Warszawę, w  celu za­
poznania się z je j odbudową.

M in . M o ło tow  pom im o ulewnego 
deszczu, za trzym yw a ł się k ilk a k ro t  
n ie  p rzy  różnych odbudow ujących 

się obiektach, in te resu jąc się szcze­
gó ln ie  rob o tam i na tras ie  „W —Z “ .

W  P R E Z Y D IU M  RA DY  
M O N IS TR Ó W

i \
D nia  23 bm. prezes Rady M in i­

s tró w  Józef C yra nk ie w icz  p rz y ją ł 
baw iącego w  W arszaw ie w icep re ­
m ie ra  i  m in is tra  spraw  zagranicz­
nych  ZSRR p. W , M . M oiotowa, 
k tó re m u  tow a rzyszy li: amb. W. Z. 
Leb ied iew  i  radca ambasady W  G'. 
Jako w ie  w .

ministrów w arszawie
Następnie p re m ie r C y ra nk ie w icz  

p rz y ją ł p rem ie ra  i  m in is tra  spraw  
zagranicznych A lb a n ii p. E. Hodżę, 
w iceprem ie ra  i  m in is tra  spraw  za­
granicznych B u łg a r ii p. W. K o la ­
row a, oraz m in is tró w  spraw  zagra­
n icznych Czechosłowacji p. V . Cle- 
mentisa, Jugos ław ii p. S. Simicza, 
R u m u n ii p. A nnę P auker oraz Wę 
g ie r p. E. M olnara .

W  czasie w iz y ty  obecni b y li:  sze­
fow ie  w arszaw skich p laców ek dy ­

p lom atycznych w ym ien ionych  
państw .

O B IA D  W  P R E Z Y D IU M  RA DY  
M IN IS T R Ó W

W godzinach w ieczornych prezes 
Rady M in is tró w  Józef C yra nk ie ­
w icz  w ra z  z m in is trem  spraw  za­
granicznych Z. M odzelew skim  po­
de jm ow a li w  P rezyd ium  Rady M i­
n is tró w  obiadem  baw iących w  W ar 
szawie m in is tró w  sp raw  zagranicz 
nych : ZSRR, A lb a n ii, B u łg a rii, Cze 
chosłowacji, Jugos ław ii, R u m un ii i 
W ęgier.

W  obiedzie w z ię li rów n ież udzia ł 
szefowie w arszaw skich p lacówek 
dyp lom atycznych w ym ien ionych  w y  
żej państw . Ze s trony  po lsk ie j obec 
n i  b y li:  cz łonkow ie Rady Państwa 
i  Rządu, przedstaw ic ie le  genera lic ji 
oraz w yżsi urzędn icy P rezyd ium  Ra 
dy M in is tró w  i  M in is te rs tw a  Spraw  
Zagranicznych.

Obiad m in ą ł w  serdecznej a t­
mosferze.

U  M IN IS T R A  M O DZELEW SKIEG O
W  d n iu  23 bm. o godz. 16-ej w i­

ceprem ier i  m in is te r sp raw  zagra-

n icznych Z w iązku  Radzieckiego W. 
M. M ołotow , p re m ie r i  m in is te r 
spraw  zagranicznych R e p u b lik i L u  
dowej A lb a n ii E nve r Hodża, w ice 
p rem ie r i  m in is te r spraw  zagranicz 
nych R e p u b lik i Ludow e j B u łg a rii 
W asil K o la row , m in is te r spraw  za­
granicznych R e pu b lik i Czechosło­
w ack ie j d r  V la d im ir  de m e n tis , m i 
n is te r spraw  zagranicznych Federa 
cy jne j Ludow e j R e p u b lik i Jugosło­
w iańsk ie j S tanoje S im icz i  m in is te r 
spraw  zagranicznych R e pu b lik i Ru 
m uńskie j Ana Pauker oraz m in is te r 
spraw  zagranicznych R e p u b lik i Wę 
g iersk ie j E r ik  M o lna r z łoży li w izy  
tę m in is tro w i spraw  zagranicznych 
Z ygm un tow i M odzelewskiem u. Obec 
n i b y li podczas w iz y ty  amb. amb. 
Zw iązku Radzieckiego, R um un ii, 
Jugosław ii i  Czechosłowacji oraz 
posłow ie B u łg a r ii i  Węgier. Ze stro 
ny  po lsk ie j sekre tarz generalny M i 
n is te rs tw a S praw  Zagranicznych 
amb, W ierb łow ski.

PRZYJĘ CIE  U  P R E M IE R A  
C Y R A N K IE W IC Z A

W  dn iu  24 bm. Prezes Rady 
M in is tró w  Józef C yrank iew icz z 
m ałżonką w y d a li przyjęcie  na cześć 
baw iących w  W arszaw ie m in is trów ' 
sp raw  zagranicznych Z w ią zku  Ra­
dzieckiego, A lb a n ii, B u łg a rii, Cze­
chosłowacji, Jugosław ii, R u m un ii i 
W ęgier.

Na przy jęc ie  p rz y b y ł P rezydent 
Rzeczypospolitej. W  p rzy jęc iu  wzię 
l i  udz ia ł członkow ie Rady Państwa, 
Rządu Rzeczypospolitej oraz K o r ­
pusu Dyplom atycznego w  W arsza­
wie.

~JL n s t s a i n S e g  c f a e t / g f #

Wielka katastrofa budowlana w Warszawie
W  piątek^ o g. 4-ej wydarzyła się I W  rozebranym do połowy domu 

w  Warszawie straszna katastrofa bu I przy ul Marszałkowskiej 81a zawali] 
dowlana w której poniosło śmierć 6 się strop i ściana szczytowa. Gruzy 
osob‘ I zasypały mieszkania na parterze i

" ■■ ........ 1 pierwszym piętrze.

Ttyqve L!e
przybędzie do Warszawy

N O W Y  JO RK, 25. 6. (PAP) T ry g  
ve L ie , sekre ta rz genera lny ONZ 
ośw iadczył na k o n fe re n c ji praso­
wej, że z końcem  s ie rpn ia  odw iedzi 
Warszawę, jako gość rządu po lsk ie ­
go. .

Na ratunek pospieszyli druhowie 
z kompanii 1 brygady „Służby Roi 
sce“, którzy z pod gruzów wydobyli 
zabitych 29 1. Heleny Zinowiew  i 

je j dzieci 5 I. Henryka, 4 1. Jerzego, 
2 1. A licję i 6-mies. Danutę oraz 19 
1. Stanisława Waszuka. Ciężko ran­
ną 35 I M arię Maciak przewieziono 
do czpitala.

Na miejsce katastrofy przybyli 
I przedstawiciele prokuratury i  In ­
spekcji budowlanej, (cz)

„Armaty albo masła”
„Prawda“

om aw ia jąc o lb rzym ie  w y d a tk i na
zbro jen ie  uchwalone n iedawno przez 
Kongres am erykański oraz w y d a tk i 
na p lan  M arsha lla  podkreśla, że 
spadną one w  całości na b a rk i mas 
pracujących S tanów  Zjednoczonych.

W ystarczy przypom nieć, że według 
danych am erykańskich  poda tk i w  
Stanach Zjednoczonych wynoszą 
obecnie 46 m ilia rd ó w  do la rów  rocz 
nie, podczas gdy w  czasie w o jn y  
w ynos iły  one 44 m ilia rd y  rocznie 
a w  ro ku  1939 ty lk o  5 m ilia rd ów . 
Zresztą ko ła  rządowe Stanów Z jed  
noczonych nie  u k ryw a ją , że zam ie­
rzają przerzucić w  całości koszty 
o lbrzym ich zbro jeń na b a rk i mas 
pracujących.

Sprawozdanie Rady Gospodarczej 
przy prezydencie S tanów Z jedno­
czonych stw ierdza dosłownie: W o­
bec zw iększenia w yd a tkó w  w o je n ­
nych am erykańskie  masy ludow e 
pow inny  chw ilow o w yrzec się na ­
dziei osiągnięcia wyższej stopy ży ­
ciowej. Każdy obyw a te l pow in ien 
zrozumieć, że dalsze w yko rzystan ie  
w ys iłkó w  p rodu kcy jnych  dla  po­
trzeb w o jennych z konieczności po­
ciąga za sobą pewne o fia ry  ze s tro ­
ny ludnośc i“ .

„M ożna ty lk o  podziękować dorad 
com prezydenta za tę zdum iew ają­
cą szczerość z jaką do arsenału pro 
pagandy am erykańsk ie j p rzy ję tojr.

stare hasło Goeringa, „a rm a ty  albo 
masło“ .

A m erykańsk ie  ko ła  rządowe rea li 
żując p rogram  zbro jeń zm ie rza ją  za 
razem do generalnej o fensyw y go­
spodarczej i  po lityczne j p rzec iw ko  
szerokim  masom am erykańskim . 
„Business W eek“  oświadcza, że n a ­
leżałoby w sze lk ie  p róby  s tra jk u  
trak tow ać jako zdradę stanu i  że za 
gadnienia s iły  roboczej oraz p lac 
pow inny  być regulow ane za pom o­
cą środków  po licy jnych . „Busines 
W eek“  zmuszone jest przyznać, że 
w y d a tk i na zbro jen ia  w y w ie ra ją  
u jem ny w p ły w  na gospodarkę Sta­
nów  Zjednoczonych. Czasopismo 
stw ierdza, że jeś li obecna p o lity k a  
zagraniczna Stanów  Z jednoczonych 
będzie kon tynuow ana, to doprow a­
dzi to do silnego napięcia w  slosun 
kach m iędzynarodow ych i do b raku  
m a te ria łó w  i  s iły  roboczej oraz pod 
w y ż k i cen w ew nę trznych  k ra ju - 
Równowaga cen i p lac zostanie za­
chw iana. a S tany Zjednoczone, k tó  
re n ie  mogą dać sobie rad y  z groź 
bą pow ojenne j in f la c ji zna jdą si? 
w  ob liczu nowej in fla c ji.

„A le  potentaci am erykańskiego 
kap ita łu  finansowego w idzą w y j­
ście z te j ka tas tro fa lne ! sy tua c ji, 
w  k tó rą  sami spychają S tany Z jed 
noczone jedyn ie  w  dalszym przerzu 
caniu trudności na b a rk i szerokich 
mas i  jedyn ie  w  odrodzeniu hasła 
zbrodn iarza wojennego Goeringa — 
„a rm a ty  albo m asło“ . '

W kilku wierszach
— 300 duchow nych p ro testanckich  USA

opub likow a ło  lis t o tw a rty  do m łodzieży 
am erykańsk ie j, w zyw a jąc ją  do b ie rne ­
go oporu p rzec iw ko uchw a lone j przez 
Kongres ustaw ie o poborze w o jskow ym .

-*•
— Sąd fed e ra ln y  USA zab ron ił zw iąz­

ko w i m a ryna rzy  oraz dw um  pokrew nym  j 
zw iązkom  prok lam ow an ia  s tra jk u  po­
wszechnego w  ciągu 80 dn i.

•&
— W środę zm arł, na sku tek  choro­

by serca, no rw eski m in is te r op ie k i spo­
łecznej, d r. Sven O fteda l.

*— Nad D e tro it zde rzy ły  się w  środę
w  po w ie trzu  3 am erykańskie  zam oloty  
w ojskow e. 2 sam oloty  s tanę ły  w  p łom ie ­
n iach  i ru n ę ły  na ziem ię, grzebiąc pod 
sw ym i szczątkam i lo tn ikó w . Jeden sa- 
nuxOt ru n ą ł na dom, w y w o łu ją c  pożar. 

•I»
— W zw iązku z w a lką  gó rn ików  ame­

ryka ń sk ich  ó popraw ę w a ru n kó w  pracy 
i podw yżkę płac, H e n ry  M allace, ka n ­
dyda t na prezydenta USA z ram ien ia  
trze c ie j p a rtii,  og łos ił l is t  o tw a rty , po­
p ie ra jący  w  ca łe j rozciągłości żądania 
g ó rn ików . •

Ą,
— Rada Bezpieczeństwa w p ią tek, po

, k ilkum ie s ię czne j p rze rw ie , ponow nie za.1 
: m ie się sprawą hiszpańska. Zgodnie z 
i zaleceniem os ta tn ie j sesji Zgrom adzenia 

Generalnego, Rada Bezpieczeństwa mą 
I zbadać, czy cz łonkow ie  ONZ odw o ła li 
! sw oich am basadorów  z M a d ry tu .

— W ioska G enera lna K onfederac ja  
Pracy, liczącą 6 m ilio n ó w  cz łonków , p ro ­
k lam ow ała na dzień 2 lipca dem onstra­
c y jn y  p ó łd n io w y  s tra jk  powszechny W 
ca łym  przem yśle.

— N ie w ie lk i duńsk i statek tow a row y 
„H o rz ia “  w pad ł na m iną  w  pob liżu  c ie­
śn iny  K ategat i  zatonął. Załpgę u ra to ­
wano. S tatek w ió z ł ładunek węgla z Pol­
ski do Ju tla n d it..

*
— W czw artek  popo łudn iu  ro bo tn icy

po rtow i w  L e ith  (Szkocja) o d m ó w ili w y ­
ładow ania s ta tku  egipskiego ..N e fre tit i ' 
— na znak solidarności ze s tra jku jącym * 
ro b o tn ika m i p o rto w y m i Londynu .

C1
— W Genewie o tw a rta  została p ie rw ­

sza m iędzynarodowa kon fe re nc ja  zdro­
w ia . k tó ra  ma zająć sie planem w a lk i 
św ia tow e j p rzec iw ko g ruź licy , m a la r ii 
chorobom  w enerycznym .

Nie będzie 18 kwietnia
we włoskim ruchu zawodowym

(Od naszego koresoOndenta we Włoszech
{O f ic ja ln e  c y fry  m ów ią  o 2.390.000 

oezrobotnych we Włoszech. Sara 
gatowska „H u m a n ita “  niedawno 
itemu jeszcze ciągle pow tarza ła, że 
w e  Włoszech bezrobotnych jes t ty ł  
k o  800.000, ostatn io jednak c y fra  
podskoczyła u  n ie j nagle do — 
1.800.000; za ja k iś  (k ró tk i)  czas, 
gd y  e fe k tyw na  liczba do jdzie  do 
3.000.000 organ Saragata wysunie 
swą s trus ią  głowę z p ia s k u  zm ie­
n i odpow iedn io c y frę  —  i  znów 
Schowa głowę głęboko w  piasek.

W  Crem onie został n iedaw no za 
b i ty  przez p o lic ja n tó w  Scelby 
chłop, k tó ry  w raz z in n y m i chcia ł 
pow strzym ać grupę sprowadzo­
nych  pi-zez A kc ję  K a to lic k ą  bezro­
bo tnych  od łam an ia  s tra jku , o fia r 
n ie  prowadzonego przez ro b o tn i­
k ó w  ro lnych  w  tym  okręgu. D ru g i 
ch łop zba ity  został w  Rovigo w  ta  
k ic h  samych okolicznościach'.

W T u ry n ie  w łaścic ie le  fa b ry k i 
Samochodowej „L a n c ia “  chc ie li na 
gle zredukować czas p racy do 32 
godzin tygodniowo, gdy zaś ro b o t­
n ic y  p racow a li nadal ,jak  do tych­
czas, ig no ru ją c  a rb itra ln ie  usta lo­
n y  n o w y  porządek rzeczy, przem y 
s low cy og łos ili lo kau t ' a p re fe k t 
po s taw ił o lb rzym ie  s iły  po licyjne , 
b y  zabron ić robo tn ikom  dostępu 
Ido fa b ry k i. - '

Te fa k ty  i  setki im  podobnych 
epizodów ła m is tra jko w s tw a  w y k o ­
nywanego pod osłoną bagnetów po 
lic y jn y c h , setki lo kau tó w  za k tó ­
ry m i u im n je  się w yraźn ie  po lic ja  
i  wojsko, saragatowcy lekceważą 
zupełnie, kom entu jąc je fo rm u łką  
„wo lność pracy (czytaj ła m is tra j­

kow stw a) jes t n ie  m n ie j św ięta od 
p raw a  s tra jk o w a n ia “ .

T av ian i, w icesekre tarz  chadecji, 
po u tw o rzen iu  w raz  z Saragatem  i 
P acciard im  tak  zwanego „P rzym ie  
rza Zawodowego“  ośw iadczył, że 
celem tego nowego organ izm u roz 
łam owego jes t ;,zrea lizow anie syn 
dyka listycznego 18 k w ie tn ia “  (a lu ­
zja do zwycięstwa chadecji w  wy 
borach). Samo u tw o rzen ie  tego 
„P rzym ie rza  świadczy, że reakc ja  
w łoska, że A m eryka , że socjal-dem o 
k ra tyczn y  re fo rm izm  po zapewnie­
n iu  p lu to k ra c ji zw ycięstw a w  w yb o ­
rach zdecydowały się wreszcie 
przypuścić  dawno p lanow any i 
p rzygo tow yw any a ta k  na jedność 
zawodową w łosk ie j k lasy  p ra cu ją ­
cej, k tó ra  to  jedność przeszkadza 
im  skonsolidować i  nape łn ić tre ś ­
cią kw ie tn io w e  zw ycięstw o w y b o r­
cze.

Reakcja tu te jsza przekonała się, 
że samym aparatem  państw ow o- 
po licy jn ym  n ie  w ie le  wskóra. Wszy 
s tk ie  represje stosowane ostatn io 
w  sposób ta k  bardzo bezwzględny 
i b ru ta ln y  wobec s tra jk u ją c y c h  ro  
bo tn ikó w  i ch łopów  n ie  da ły  spo­
dziewanych C y n ik ó w . Raczej od­
w ro tn ie . W okresie powyborczym  
w ło sk i ruch  zawodowy odniósł po 
ważne zwycięstwa. Tak by ło  w  Pa 
lerm o, gdzie rob o tn icy  doków  u - 
g ię li sabotujących w ła śc ic ie li: tak 

• by ło  w  do lin ie  Padu. gdzie setk i 
tys ięcy ro b o tn ikó w  ro lnych  w  dłu  
go trw a łych  s tra jkach  zdobyły u - 
znanie p raw  w yw alczonych rok 
tem u; ta k  by ło  w  T uryn ie , gdzie 
s tra jk  powszechny przekonał p ra ­

„La C.G.I.L. k la nostra forza!“ — 
ła !!“  —  odpowiadają robotnicy wio

codawców i  p re fek ta  z jego p o li­
c jan tam i, że rob o tn icy  znaczą coś 
w  fab ryce i że n ie  można pom ia­
tać n im i ja k  się chce; w  tych 
dn iach 100.000 m eta low ców  zm usi­
ło  przedsiębiorców  do podpisania 
w ca le korzystne j dla robo tn ików  
um ow y zb iorow ej w  ska li k ra jo ­
w e j; także gó rn icy  sycy lijsk ich  
kopa lń  s ia rk i, k tó rzy  od dw udzie ­
stu  d n i siedzą pod ziem ią w  s tra j 
ku  p rzeciw  samowolności „pa nó w “ , 
zwyciężą z pewnością, gdyż spra ­
wa ich jest sprawą s iedm iu m il io ­
nów zorganizowanych robo tn ików  
w łosk ich .

S rom otna porażka przedsięb ior­
ców w  ich p ierwszej p rób ie  ugięcia 
zw iązków  zawodowych przez te r ­
ro r  i p row okacje  po licy jne  podsu­
nęła im  m yśl popróbowania in ne j 
m etody, m etody oszczerstw, zastra 
szeń, k łam stw , stosowanej już  z 
powodzeniem  w  wyborach 18 k w ie t 
nia. Chadecja, w ie rna  służebnica 
p lu to k ra c ji przem ysłow o-ziem skie j,

„Konfederacja Pracy to nasza si- 
scy na rozłamowe plany Saragata.

m o b ilizu je  ju ż  do te j now ej „ k r u ­
c ja ty “  zakrystie  i  cały sztab k le ry  
ka lny . A C Ł I, bo jow a organizacja 
chadecka, podlegające bezpośred­
n im  dy re k tyw om  W atykanu, u s iłu ­
je w pakować do zw iązków  zawo­
dowych całą bezkształtną masę 
k lie n te li p a ra fia lne j, k tó ra  n ie  ma 
nic wspólnego z pracą na jem ną; 
znów — ja k  podczas w yb o ró w  — 
chodzi o głosy, to też chadeccy bo- 
jów karze  n ie  cofa ją się przed n i­
czym. O statn io przyłapano ich  na 
rozdaw aniu  — przez n ich  samych 
drukow anych  — le g ity m a c ji człon­
kow sk ich  zw iązków  zawodowych. 
W n iek tó rych  p row inc jach  (na Sy­
c y li i i S ardyn ii) kazano p o lic ji a- 
resztowań m ie jscow ych sekretarzy 
zw iązków  zawodowych, k tó rzy  
w zb ra n ia li się uznać za ro b o tn i­
ków  ludzi n ic  wspólnego z pracą 
n ie  m ających. W atykański aparat 
f ila n tro p ijn o  -  zapomogowy z Pa­
pieską K om is ją  Zapomogową na 
czele znów przystępu je  do masowe

go kupow an ia  ludz i, ja k  w  pam ięt 
nym  okresie wyborczym .

W spom niane w yże j ..Przym ierze 
Zawodowe“  jest o tw a rtym  przyz- 
naniem  się s tro n n ic tw  rządowych 
do swych zam iarów  pozbawienia 
w łoskiego ruchu  zawodowego w o l- 
ności i  postaw ienia go na usług* 
reakcyjnego, p lu tokra tycznego reżi 
mu. „A u to nom ia  i apolityczność“ —■ 
te rm iny , k tó ry m i chadecy i  saraga 
tow cy  szafu ją tu  na każdym  k ro ­
ku, gdy m owa o zw iązkach zawodo 
w ych — to gorzka iro n ia  chociaż­
by wobec paradoksalnego fak tu , 
że na posiedzeniu, na k tó ry m  p ro k  
lam owano ten now y „apo lityczny1 
tw ór, obecni b y li w łaśn ie  sekreta­
rze p a r ty jn i chadeccy, saragatow­
cy i w lokący  się za ty m i ostatn im * 
repub likańscy.

„A le  18 k w ie tn ia  zawodoweg0 
n ie  będzie w e W łoszech!" —  oś­
w iadczy ł sekretarz W łosk ie j Koni® 
de rac ji Pracy. To samo m ów ią  ro ­
bo tn icy  i  ch łop i w  całych Włoszech. 
Świadczą o tym  w y n ik i w yborów  
do Izb P racy w  różnych m ie jsco­
wościach, gdzie socjaliści i k o m « ' 
n iśc i uzysku ją  najczęściej 85 proc. 
głosów. Świadczą o tym  będące W 
toku  akc je  zawodowe, k tó re  p rz y ' 
b ra ły  na stanowczości i  bojowośę* 
z c h w ilą  zarysowania się m ożh ' 
wości roz łam ow ej zdrady ze stro­
ny chadeków i  p raw icow ych  socjal 
dem okratów.

W  każdej fabryce, w  każdym 
warsztacie, w  każdym  m ieście i  £ 
każdej w s i zb iera ją  się w  tych 
dniach rob o tn icy  włoscy, by Pr ° '  
testować p rzec iw  chadec-ko-saraga 
tow skiem u zam achowi na jedność 
włoskiego ruchu  zawodowego, K  
m ite t C en tra lny  W łoskie j Konfed® 
ra c ji P racy zbiera się, aby w  spo­
sób stanowczy zażegnać zarysów 
jące się niebezpieczeństwo.

A. K A M IE N N *  
F lorencja , w  czerw ca
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nych Dąb-Kociola, na temat przewidywanych zbiorów szcze­
gółowych informacji udzielił nasz emu przedstawicielowi podsekre­
tarz stanu Stanisław Tkaczow.

W edług szczegółowych zestawień 
Stan zasiewów w  ro k u  1946—-47 w y  
no s ił 12.900 tys. ha. W  r. 1947— 48 
w ed ług  o rien tacy jnych  zestawień — 
m ó w i m in is te r Tkaczow — w yn o­
s i ok. 14 m in . ha. W po rów nan iu  z 
ro k ie m  gospodarczym 1946—47 po­
w ie rzch n ia  zasiewów została powię 
kszona o 1 m in . ha.

Z  g łów nych zbóż' chlebowych po 
w ie rzchn ia  zasiewów żyta wzrosła 
o ponad 300 tys. ha, pszenicy b l i ­
sko o 75 tys. ha, jęczm ien ia o ponad 
145 tys. ha. P ow iększy liśm y ró w ­
nież znacznie u p raw y  ro ś lin  przem y 
s łow ych : ro ś lin  o le is tych o 42 tys. 
ha, w łókn is tych  o przeszło 20 tys. 
ha. P ow ie rzchn ia  up raw y  buraka 
cukrow ego w  zasadzie n ie  u leg ła  
zm ian ie  —  w ynos i ona ok. 215 tys. 
ha.

Jeśli chodzi 0 tegoroczne zbiory, 
to  można w  p rzyb liżen iu  m ów ić  o 
wysokości p lonu  ozim in. W edług 
pew nych danych zb io ry  żyta można 
'Szacować na 11 q/ha, pszenicy — 
11,5 q/ha, rzepaku —  ok. 7 q/ha.
_ O wysokości p lonów  pozostałych 

z iem iop łodów  w  obecnym stan ie w e ­
ge tac ji w ie le  powiedzieć n ie  moż­
na. S tw ie rdz ić  należy jednak, że 
p lo n y  będą znacznie w iększe w  sto­
sunku do zb io rów  z ubiegłego ro ­
ku .

—  W  ja k im  stad ium  są obecnie 
przygo tow an ia  do żniw?

W  nadchodzących żniwach roz­
porządzam y ju ż  przeszło 2 m in . ko ­
n i  roboczych, p rzy  czym należy za­
znaczyć, żć rozmieszczenie jes t zna 
cznie korzystn ie jsze niż w  ro ku  u -  
b ieg łym . Podczas gdy w  ro k u  ub ie 
g łym  na Z iem iach Odzyskanych dał 
eię odczuć w y ją tk o w y  b rak s iły  po 
ciągowej, to w  ro k u  bieżącym spra­
w a ta w yg ląda znacznie ko rzystn ie j. 
D o uzupe łn ien ia s iły  pociągowej 
oraz usp raw n ien ia  prac w  ro ln i­
c tw ie  p rzyczyn iły  się w ie lce  zorga­
n izow ane obecnie spółdzielcze o- 
ś ro d k i maszynowe. W  tegorocznych 
żn iw ach czynnych będzie 828 spół­
dzie lczych ośrodków maszynowych,

k tó re  rozporządzają 1055 tra k to ra ­
m i i  in n y m i m aszynam i i  narzędzia 
m i ro ln iczym i.

M im o że nie  p rzew idu jem y poważ 
nie jszych trudności w  czasie tego­
rocznych żn iw , w  gospodarstwach 
chłopskich opracowany został szcze­
gółowo p lan pomocy sąsiedzkiej. 
Pomoc sąsiedzką uważam y za celo 
wą i niezbędną. W zasadzie wszyst 
k ie  prace związane z tegoroczną ak 
cją żn iw ną są już  na ukończeniu.

W edług naszych p rzew idyw ań te 
goroczne zb iory w  państw ow ych go 
spodarstwach ro lnych  wyniosą

pszenica ozima —  63,630 t., ja ra  po 
nad 38 tys i t., ży to  ozim e ponad 
269 tys. t., ja re  ok. 1.700 Ł, jęczm ień 
ozim y ponad 8 tys. t., ja ry  ponad 
77 tys. t., ow ies ponad 96 tys. t. 
oraz z iem n iak i ponad 1 m in . t. i bu 
ra k i cukrow e ponad 600 tys. t. Z ro ­
ś lin  o le is tych przew idyw ane zb io ry  
rzepaku w  państw ow ych gospodar­
stwach ro lnych  w yn iosą ponad 21 
ty.s. t.

Podane w yże j zb io ry  n ie  obejm u­
ją  zbóż ozim ych k w a lif ik o w a n y c h  
o ryg in a łó w  i  p ierw szych odsiewów. 
W edług przew idyw ań m a ją tk i pań­
stwowe dostarczą łącznie 15.700 t. 
o ryg in a łó w  żyta i  pszenicy, z czego 
pszenicy — 6.195 t. i  żyta 9.506 .t. 

. P ie rw szych odsiewów będziem y m ie 
a l l i  łączn ie  14.630 t., z czego żyta 
: \ 10.760 t.,

----------------- -«B».®»«“ ---------------

Zagadnienie człowieka w przenyśr
Zagadnienie cz łow ieka w  p roduk  

c ji jest przedm iotem  tro sk i k ie ró w  
niczych k ó ł w  M in . P rzem ysłu i 
H and lu . A le  m iędzy troską  a rea­
lizac ją  is tn ie je  poważna dyspropor 
cja, k tó ra  odb ija  się częstokroć fa  
ta ln ie  na człow ieku. Chodzi o to, 
że obok znacznych k re d y tó w  na 
spraw y socjalne, na  pomoc człow ie 
k o w i pracy, k tó re  za jm u ją  poważną 
pozycję w  budżecie M in . P rzem y­
słu i H and lu, k toś m usi specja lnie 

m yśleć o „p rob lem ie  człow ieka”  w  
teren ie, k toś  m usi się zajm ować co 
dziennie jego do lą i  n iedolą , jego 
troskam i m a te ria ln ym i, m ieszkanio 
w ym i, a naw et rodz innym i. Odnosi 
się to specja ln ie  do p rzodow n ików  
pracy, lu dz i, k tó rz y  są dziś podw a 
lin ą  3-letniego p lanu  gospodarczego 
na od c inku  p ro du kcy jnym . Ludz ie  
ci muszą być otoczeni specjalną o- 
pieką, muszą nabrać przeświadczę 
nia, że praca ich je s t w łaśc iw ie  
oceniana, że są n ie  ty lk o  tem atem  
dla  dz ienn ika rzy  i pub licys tów , ale 
w  fo rm ie  rea lne j o trzym u ją  podzię 
kow an ie  k ie ro w n ic tw a  zakładu 
przem ysłowego za swe w y s iłk i.  , ,

Jeżeli czołowy p rzodow n ik  p ra ­
cy w  dużym  zakładzie p rzem ysło­
w y m  liczącym  5.000 lu d z i m ieszka

przem ysłu posiada pewne szczegół 
ne cechy. E n e rg ii e lek tryczne j nie 
można m agazynować i  wobec tego 
w sze lk ie  urządzen ia  energetyczne 
muszą być tak  przygotowane, aby 
w  każdej c h w ili m og ły  dostarczyć 
energ ii e lek tryczne j w  ta k ie j ilości, 
w  ja k ie j po trzebu je je j odbiorca. 
M oż liw o ść7w zrostu p ro d u k c ji ener­
g ii e lek tryczne j o 13,5 proc. w  sto­
sunku  do p ro d u k c ji z ro ku  bieżące­
go uw arunkow ana jes t zatem prze­
de w szystk im  koniecznością w z ro ­
stu  m ocy oraz zw iększeniem  moż­
liw ośc i w yko rzys ta n ia  e le k tro w n i, 

W  przysz łym  ro k u  nie  p lanu jem y 
jeszcze specja ln ie  w ie lk ic h  inw esty  
c ji,  k tó re  by spowodow ały w zrost 
mocy, bow iem  urządzenia w y tw ó r­
cze p rodukow ane przez n ie w ie lką  
ilość f ir m  zagranicznych o trzym a­
m y dopiero w  późnie jszym  te rm i­
nie. W  zw iązku z tym  w  _roku 1949 
n ie  będziem y urucham iać w ię k -  

od m iejsca p racy  10 km  i  codzien szych urządzeń p rodukcy jnych , l ia ­
n ie  dojeżdża na rowerze, to naszym 's tą p i na tom iast pe łna m ob ilizac ja

Plan energetyki na rok 1949
P rodukc ja  energ ii e lektryczne j w  I w spó łp racy w szystk ich  e le k tro w n i 

po rów nan iu  z in n y m i ga łęziam i na te ren ie  k ra ju . U tw orzona będzie
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a pszenicy 3.921 t,

Produkujemy spawarki
Należąca do Z jednoczenia Prze­

m ys łu  Maszyn E lektrycznych fa b ry  
ka  M — 23 w  K atow icach p ro du ku je  
m. in . spaw ark i w iru ją ce  p rądu  sta 
lego. P rodukc ja  tych  maszyn w  o- 
k res ie  odbudowy gospodarczej ma 
d la  nas bardzo w ie lk ie  znaczenie.
'Większość w szystk ich  k o n s tru k c ji 
m eta low ych bo ok. 70 proc. łączy 
®ię obecnie p rzy  pomocy spawania.

P rodukow ane przez fab rykę  
¡M—23 spaw ark i napędzane są tró j

fazow ym  s iln ik ie m  asynchronicz­
nym  o m ocy 11,8 kW  p rzy  1430 obro 
tach na m inutę . Spawanie odbyw a 
się w  dw u  zakresach od 50 do 
150 A  i  od 125 do 300 A.

W rb . p rze w id u je  się w yp rod uko ­
w an ie  300 spawarek. W  r. 1949 p ro ­
dukc ja  wzrosnąć ma d w u k ro tn ie  i  
osiągnąć cy frę  600. W  dalszych la ­
tach p rzys tąp i się do eksportu  tych 
maszyn.

N O T A T Y
=  STAREJ D Ą T Y =

N IC  NOW EGO POD SŁO ŃCEM
JO  O szwedzkim  „po top ie“ , W ar­

szawa dw ukro tn ie  ogniem  i  m ie  
Pzem niszczona w yg ląda ła  m n ie j 
W ięcej tak, ja k  po h itle ro w s k ie j 
in w a z ji. M iasto legło w  ru inach, 
na k tó rych  tra w a  ty lk o  porastała. 
N aw et domy, k tó re  oca la ły św ieci 

pustkam i. N ie było  ich zresztą 
W lt/le. K rakow skie -P rzedm ieście  po 
P raw e j s tron ie  od zam ku n ie  m i a 

an i jednego domu, po d ru g ie j 
stron ie  ocalało domów 40, ale b y ły  
° 'ie  w  ru inach. Dziekanka  —  dz i­
siejsza oko lica ul. T ręback ie j i  p la  
cu Teatra lnego by ła  pusta. N a jd luż  
*za u lica  ówczesnej W arszawy  —  
R yb itw a  (R ybak i) w ym a rła  zupe ł­
n e , druga z ko le i u lica  D ługa  — 
b łońska m ia ła  zaledw ie domów 8, 
W. Freta  —  domów 5, na ry n k u  
Ńotoego M iasta było  13 pustych  
Placów po spalonych domach, z ul. 
Z akroczym skie j zostało 3 domy.

To też na sejm ie 1659 ro ku  za- 
Padła uchwala, aby m iasto na no- 
* o  ,,ozdobić i  ubezpieczyć“ . W ybra  

w  tym  celu kom isję, k tó ra  peł- 
n iąc obow iązk i dziesiejszego m in i 
s'terstwa odbudowy , otrzym ała  po­
lecenie „w ym ie rzyć  okrąg niezbęd 
nych do obrony m iasta fo r ty fik a -  
PJŁ u lice  na przedm ieściach wypa  
l°nych  w yprostow ać  i  nowe  po w y  
Ptierzać i  przestrzegać, aby b u d y ń 1 
H  któ re  m ia ły  być stawiane, by ły  
’■Publiczne, bezpieczne i  ozdobne“ , 

jednak do rea liza c ji tych  pla

nów  przyszło, m iasto naw iedz iła  
nowa klęska  —  gw a łto w ny  pożar, 
k tó ry  1/3 odbudowanych domów  
s tra w ił.

Po pożarze tym  w  h is to r ii W ar­
szawy zanotowano to, co „ szabrem“  
nazwano za naszych czasów. Szła 
ch la  polska, na e lekc ję  k ró la  M i­
chała zgromadzona w  W arszaw ie  
(cy tu je m y „O braz e le kc ji“  przez 
ks. Gackiego potom ności pozosta­
w io n y ) rzuc iła  się do ra b u n ku  w  
płonącym  domu i  wszystko, co 
ocala ło od ognia z lu p iła “ . G dy na­
stępnie w  m ieście w ybuch ła  zaraza 
—  „n ie  było  takiego rodza ju  zbrod  
ni, k tó re jb y  w  -tym  nędznym  sta­
n ie  m iasta n ie  spełniono. Jak gdy 
by po wzięciu  rpiasta szturm erh w i 
dzieć się daw a ły  na u licach  ro je  
łupieżców , dobija jących się z- m ie ­
szkańcam i m iasta o szczątki u ra ­
towanego m a ją tku . A  stany zgro­
madzone na sejm, an i k a p tu r ge­
ne ra lny. m ający spraicoiaać spra­
w ied liw ość w  czasie bezkrólew ia, 
żadnej na zanoszone skarg i spra- 
w ied liw o śc i n ie  w ym ie rza ły , a i 
owszem  —  m,Uczeniem zdaw a ły  się 
upraw n iać postępki rozbestw ione j 
szlachty“ .

Mieszczaństwo warszawskie, je d ­
nak, ja k  dziś —  tak  i  wówczas, 
b y ł to tw a rd y  naród — Ó O\vdował 
swoje ndasto, przyozdobił gg j  snm 
do now ych dostatków  doszedł. Na 
jedno ty lk o  — tak  ja k  i  dziś —  
Warszarua długo nie  mogTa się zdo 
być — na jak ie  także porządne u l i 
ce — na b ru k i na n ich  i  chodn ik i 
dla pw s .ycb . A le  o tym  w  następ­
ne j łlOiGTie.'

R a z . p o l .

zdaniem  w  tym  zakładzie p racy źle 
się dzieje. Jeżeli ten sam przodow  
n ik  pracy m ieszka z żoną i dziec­
k iem  w  jednej izb ie, to jes t to  ty  
pow y ob jaw , że n ik t  o n im  n ie  m y ­
ś li i n ik t  się n im  n ie  za jm uje .

Jeżeli dziecko p rzodow n ika  p racy 
jest chore n.p. na p łuca i  n ie  może 
w yjechać do sanatorium  na d łuż­
szy pobyt, to rów n ież  dowodzi, że 
ów  p rzo do w n ik  p racy  pozostaw iony 
jes t w łasnem u losow i.

Jeżeli p rzo do w n ik  p racy źle w y ­
gląda, źle się czuje i  pow in ien  w y  
jechać na odpoczynek, to ktoś po­
w in ie n  o ty m  pomyśleć, n ie  czeka 
jąc w  spokoju ducha i  w  prześw iad 
czeniu, że. ów  p rzo do w n ik  p ra cy  bę 
dzie m ia ł u rlop  za pó ł roku , w y je  
dzie w te d y  na wczasy ' i  popraw i 
się.

P rzyk ła dó w  ta k ich  m ożnaby cy ­
tować w iele , m am y ich  n ieste ty  
pełno w  terenie, ży ją  one razem  z 
nam i i  denerw ują.

Celem ninie jszego a r ty k u łu  n ie  
jest jednak ty lk o  w y ty k a n ie  b łę ­
dów  i  zestaw ienie ich  celem w yw o  
ła n ia  w rażenia, że już  n ik t  zupeł 
n ie  w  Polsce nie  m yś li o przodow  
n ikach  pracy, o ludz iach p racy  w  
ogóle. Chodzi nam  o skoordynow a­
nie  o p ie k i nad cz łow iek iem  p ra ­
cy a nad p rzodow n ikam i p racy  w  
szczególności, chodzi nam  o to, aby 
c i ludz ie  m og li zgłosić się do j a - . 
k ie jś  in s ta n c ji na te ren ie  zakładu 
p ra cy  i  m og li pożalić się ną Swe 
bolączki życiow e; chodzi o to, aby 
n ie  ty lk o  zosta li w ysłuchan i, ale 
o trzym a li pomoc. Pow iedzm y sobie 
szczerze, że ta k ie j in s ta nc ji na te ­
ren ie  zak ładów  p racy  n ie  ma. N aj 
bardzie j do tego pred j's tynow ane 
Rady Zakładow e n ies te ty  n ie  z a j­
m u ją  się p rzodow n ikam i p racy w  
sposób, k tó ry b y  tym  osta tn im  u>a 
tw ia ł życie. O czywiście ins tanc ja  
taka  m usia łaby być wyposażona 
choćby w  skrom ne środk i finanso­
we, w  pewne fo rm y  praw ne, k tó re  
by u m o ż liw iły  je j na tychm iastow ą 
pomoc cz łow iekow i p racy w  ogóle 
a p rzo do w n ikow i p rący w  szczegół 
ności. I  tu  w yd a je  nam  się. że cię­
żar sp raw y leży ju ż  w  M in . Prze 
m ysłu i  H and lu, w śród czynn ików  
najwyższych, k tó re  m a ją  m ożliwoś 
ci po temu, aby opiece nad p rzo ­
do w n ik ie m  p racy  nadawać form ę 
rea lną, konkre tną , aby człow iek ten 
n a b ra ł napraw dę przeświadczenia, 
że jego praca jest pożyteczna i 
zna jdu je  uznanie u przełożonych. 
Będzie to m ia ło  decydu jący w p ły w  
na dalsze w y n ik i jego pracy.

p ra w ie  w szystk ich  urządzeń w y ­
tw órczych zdekom pletow anych lub  
uszkodzonych. W ie lk i nacisk po ło­
żony będzie rów n ież  na w łaśc iw e  
w yko rzys tan ie  is tn ie jących  ju ż  u -  
rządzeń.

Osiągnie się to przez w łaściw e 
zorganizow anie gospodarki zespoło 
w e j, na co pozwolą sieci w y ró w n a w  
cze, k tó ry m i po łączym y e lek trow n ie  
w spółpracu jące1, m iędzy sobą. Będą 
się one zatem uzupe łn ia ły , zm n ie j­
szając dz ięk i tem u konieczność za­
bezpieczania zbyt w ie lk ic łK re z e rw .

N a czoło w ysuw a się w ięc  p ro ­
blem  ’ organ izacyjno -  techniczny, 
m ający na celu usp raw n ien ie

specja lna sieć służby łączności, k tó  
re j zalążek ju ż  pow sta ł w  K a to w i­
cach. G łów ny dyspozytor z ram ie ­
nia  Centra lnego Zarządu E nerge ty­
k i k ie row ać będzie ce n tra ln ie  p ro  
d u kc ją  w szystk ich  e le k tro w n i na 
te ren ie  k ra ju  i  całą zespoloną sie­
cią.

Gospodarka zespołowa nałoży na 
obsługę e le k tro w n i i  sieci szczegól­
n ie  poważne obow iązk i i  d latego 
koniecznym  będzie dalsze podnoszę 
nie poziom u eksploatacyjnego. W 
konsekw encji p lanow e w yko rzys ta  
n ie  s iłow n i, nie będzie m ożliw e  bez 
dalszego rozw o ju  ruchu  współzawod 
n ic tw a . Ruch ten  będzie się ro z w i­
ja ł na drodze zw iększan ia w yd a jn o  
ści urządzeń w ytw órczych , z rnn ie j- 
czania okresów rem ontow ych, sta­
now iących stra tę  czasu oraz po lep­
szenia jakości dostarczonej energ ii 
e lektryczne j.

R ok 1949 należy uważać za okres 
s ta rtow y  do następnego okresu, w  
ciągu którego powstawać będą 
w ie lk ie  nowocześnie wyposażone 
s iłow n ie , spalające ta n i n isko -w a r 
tośc iow y w ęgie ł i w yko rzystu jące  
rozbudowaną, obe jm ującą p ra w ie  
ca ły  k ra j,  sieć wysokiego napięcia.

T ym  n iem n ie j w  ro k u  1949 po­
wstan ie i zacznie pracować jedna z 
w iększych e le k tro w n i w  Gorzowie. 
W ybudow ana też będzie niezbędna 
d la  zw iększenia p ro d u k c ji l in ia  
przesyłowa, łącząca m iędzy sobą: 
Poznań, Gorzów, Szczecin i  Gdańsk. 
Rozpoczniemy rów nież budowę 
w ie lk ic h  zakładów  w  M ie ch o w i- 
cach 1 Jaw orzn ie, gdzie zainsta lowa 
ne będą urządzenia transportow o- 
wodne i połączenia sieciowe.

Kiedy górnicy wykonają roczny pian
(am) W  kopa ln iach odbyw ają  się 

zebrania załóg górniczych, w  cza­
sie k tó rych  uchwalane są rezolucje, 
z k tó ry c h  w yn ika , iż  gó rn icy  dołożą 
w sze lk ich  starań, aby roczny p lan 
p ro d u k c ji w ykonać p rzed te rm ino­
wo.

Hasło do przedterm inow ego w y ­
konan ia  p lan u  da ła załoga kop. 
„K a ro l“  w  Orzegowie. Na zebraniu 
odbytym  w  d n iu  11 m a ja  b r. gó r­
n icy  te j ko p a ln i zobow iąza li się w y  
konać roczny p lan  p ro d u kcy jn y  do 
dn. 30 lis topada br.

W  ślad za gó rn ika m i kop. ..K a ro l”  
poszli in n i.  I  tak : gó rn icy  kop. 
„G en. Z aw a dzk i”  zobow iąza li s ię 
w ykonać roczny p lan  w ydobycia  do 
dn. 30 listopada br., kopa ln ia  „W a ­
le n ty “  w  Rudzie do dn. 10 g ru d n ia  
br., kop a ln ia  „P aw e ł”  w  Chebziu do 
dn. 12 g ru dn ia  br., kopa ln ia  „Z a ­
brze-W schód”  do dn. 11 grudn ia , ko  
pa ln ia  „M a ty ld a ”  w  L ip in a c h  do 
dn. 15 listopada, kopa ln ia  „Ś ląsk”  
w  Chropaczow ie do dn.. 30 lis topa ­
da br. *
_  i. . .  i.

Wyszkolony robotnik-gwarancją wzrostu produkcji
(am) Jednym  z na jw ażn ie jszych  

zagadnień w  przem yśle w łó k ie n ­
n iczym  na Z iem iach O dzyskanych 
by ła  kw e s tia  m o b iliz a c ji k a d r  fa ­
chowców. N ie liczn i specja liści z te 
renów  cen tra lne j P o lsk i n ie  m ogli 
oczyw iście podołać ogrom ow i za­
dań. Zachodziła prze to potrzeba 
szkolenia now ych  k a d r  p ra co w n i­
k ó w  za trud n ionych  w  te j gałęzi 
przem ysłu.

P ierwsze w łók ienn icze  szkoły za­
wodowe pow sta ją  na Z iem iach O d ­
zyskanych w  ro k u  1945 r. Od r. 1946 
całość akc ji szkolen iow ej poszła w  

.trzech k ie run kach : szkolenie robot 
n ik ó w  n ie w y k w a lif ik o w a n y c h  na 
kursach, k ró tk o trw a łe  przeszkala- 
nie rob o tn ików  na stanow iska m a j­
s trów  i podm ajstrzych, szkolenie W 
zakresie szkoły średnie j w  przem y 
słowych szkołach, zna jdu jących  się 
przy  poszczególnych zakładach p ra ­
cy, oraz w  g im nazajch i  liceach 
przem ysłow ych.

W roku  ub. stworzono now y typ  
szkoły, a m ianow ic ie  Szkoły P rz y ­
sposobienia Przem ysłowego dla 
p rzem ys łu  w łókienn iczego. Szkół 
tego ty p u  na Z iem iach Odzyska

Wystawa Ziem Odzyskanych
N IE S P O D Z IA N K I P R Z E M Y S ŁU

PAP IE R N IC ZE G O . Centra la  H a n  
d low a Przem ysłu Papierniczego 
przygo tow u je  liczne niespodzianki 
d la  zwiedzających.

Po raz p ierw szy zobaczymy po lsk i 
pa p ie r m ilim e tro w y , k tó ry  od za­
kończenia dzia łań w o jennych  spro 
w adza liśm y z zagranicy. Ukaże się 
rów n ież  dowolna ilość k a lk i maszy 
now e j — o łów kow e j oraz pierwsze 
w yprodukow ane m atryce do pow ie 
laczy. W ie lk im  powodzemem c ie ­
szyć się będą n ie w ą tp liw ie  he łm y 
trop ika lne , k tó re  dz ięk i fosforow yrh 
znaczkom zam ienią W rocław  w  go­
dzinach w ieczornych \ v  m iasto ro ­
baczków św ięto jańskich.

CO P O K A ŻE  W R O C ŁAW  WE 
W R O C ŁA W IU ? Państwowy. Prze­
m ysł M ie jscow y zaprezentuje sze­
ro k i asortym ent eksponatów. W y­
tw ó rn ia  k rysz ta łów  w ys taw i swoje 
na.iui.eknieisze flakony, kryszta ły , 
se rw iw y do ciast, üp. W ytw órn ie

w yroby  a w ięc praktyczne  i  w y ­
tw orne  lustra , szyby samochodowe 
i inne. O wszechstronności p rodu ­
k c ji  przem ysłu m iejscowego prze­
konam y się na jle p ie j na W ystaw ie, 
podziw ia jąc najrozmaisze ekspona­
ty, począwszy od d rew n iaków , ran 
nych panto fe lków , cuk ie rn ic , po­
p ie ln ic , nart, oszczepów, m a te ria ­
łów  jedwabnych, k o n fe k c ji m ęskie j 
i  dam skie j, a skończywszy na po­
ko jach . m eblowych, park ie tach, w y  
robach betonowych, b iż u te r ii szkla­
nej. w yrobach żelaznych, m eta lo ­
wych i w ie lu  innych

nych  uruchom iono 8. W  ro k u  1947 
2.361 słuchaczy ukończyło  SP P rze­
m ysłowego, zasila jąc szeregi k w a ­
lif ik o w a n y c h  p ra cow n ikó w  do lno­
śląskiego przem ysłu  W łókiennicze­
go. W  ro ku  bież. do szkół ty c h  
uczęszcza 2.318 m łodzieży.

W ciągu osta tn ich trzech la t koszt' 
a k c ji szko len iow ej w  przem yśle 
w łók ie n n iczym  na Z iem iach O dzy­
skanych w y n ió s ł ok. 770 m in . z ł, 
lecz w yd a te k  ten  w k ró tc e  okazał 
się ren tow ny. O ile  bow iem  w artość 
p ro d u k c ji p rzem ysłu  w łók ie nn icze ­
go Z. O. licząc w ed ług  cen z ro k u  
1937 w yn ios ła  w  1945 kw o tę  15 m in . 
zł, to w  r. 1946 c y fra  ta w zros ła  
już  do 178 m in . zł, a w  ro k u  1947 
zak łady przem ysłu  w łók ienn iczego 
Z iem  O dzyskanych w yp ro d u ko w a ły  
tow a rów  o łącznej w a rto śc i 250 
m ilio n ó w  zł. i

Na podstaw ie w y n ik ó w  p ra cy  
w łó k n ia rz y  Z iem  O dzyskanych za 
okres p ierw szych czterech miesięcy, 
ro ku  bież. wartość p ro d u k c ji p rze­
m ysłu  W łókienniczego na tych  te ­
renach w yn ies ie  w  r. bież. ponad 
320 m ilio n ó w  zł p rzedw ojennych. 

Równolegle ze s ta łym  in te n syw ­
nym  szkoleniem  nowych k a d r p ra ­
cow n ików  przem ysłu w łók ie nn icze ­
go na Z. O. oraz ze wzrostem  p ro ­
d u k c ji obserw ujem y sta ły w zros t 
stanu za trudn ien ia . ' 1

W  po rów nan iu  z kw ie tn ie m  ub'. 
roku. k ie dy  to w  tei gałęzi p rze­
m ysłu  za trudn ionych było  63 500 o- 
sób, obecny stan za trudn ien ia  w yka1 
żuje w zrost o 14 proc. (73 tys. p ra ­
cow ników ).

O ile  chodzi o poszczególne brart 
że przem ysłu w łókienniczego Z. O. 
to na jw iększy w zrost w  porów na­
n iu  7. rok iem  ub. w yka zu ie  p rze­
m ysł baw e łn iany (przeszło 38 proc.

J A K  W YJEC H AĆ  N A  W Y S T A - w zrost'-ń P rodukc ja  tka n in  ln ia - 
WĘ. W  n ied ług im  ju ż  czasie ukaże n Vch w yka zu je  wzrost o 15 proc.,
się w yd a w n ic tw o  „O rb isu ”  pt. „Jak  
wyjechać na W ystawę Z iem  Odzy­
skanych“ . Będzie to zb iór kon iecz­
nych in fo rm a c ji, dotyczących ca­
łokszta łtu  dzia ła lności „O rb isu ”  w  
czr~: '> W ystawy, k tó ry  u ła tw i w

produkc ja  tk a n in  ze sztucznego! 
jedw ab iu  o p ra w ie  100 proc.

Podobny rozw ój zanotowano W 
p ro d "k e ii w y ro bó w  dz iew ia rskch i 
— obecnie 560 tys. szt. wobec prze 

m iesięcznej 330 tys. w  p ie rw
jeżdżą,;;; '-m  z całej Polsk* sTwrn n í 'r rc z n  ub r  oraz v - - * - t - e { ł

szk ie ł i  lu s te r po łjażą nam  swoje I n ^ h T w y ^ d a r ^ T ^ " "  * * * “ '  i
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Udowadnianie przychodów
„  ■ „  ____ i __ • __

Holowania eon giełdy zbożowo * towarowe!
(w sîolYch za 100 kilogra ów)

— zesictwienia dzienne sprzedraiy
W  D Z IE N N IK U  U staw  R. P. (n r 21) ogłoszony został dekret z dnia  

14 k w ie tn ia  o sposobie u do w ad n ian ia  przez podatn ików  p rzy ­
chodów gotów kowych. N a  zasadz ie  tego dekretu  (art. 1) m in ister 
S ka rb u  w y d a ł w7 dn, 2 czerwca zarządzenie o w prow adzeniu  dla  
n iektórych  grup podatn ików  o bo w iązku  udow adniania przychodów' 
gotów kow ych kop iam i k w itó w  z b loczków  kasowych urzędo­
w ego nakładu .

Jak  w y n ik a  z zarządzenia obo-
w iązek  udow adn ian ia  w  ten spo­
sób przychodów  go tów kow ych oraz 
w ręczan ia p łacącym  oryg ina lnych  
egzem plarzy tych  k w itó w  obe jm u­
je : a) w szys tk ich  .poda tn ików  p ro ­
wadzących księgi hand low e —  w
odn ies ien iu  do przedsięb iorstw  lu b

bowe (rew izy jne) na podstaw ie od-
pow iedn ich dek la rac ji.

N iezależnie od omówionego za­
rządzenia, W' na jb liższym  czasie (o 
czym ju ż  donos.liśm y) ma się u k a ­
zać rozporządzenie M in . Skarbu w y  
dane w  porozum ien iu z M in . Prze

w yw ane i  podpisywane przez sprze 
dającego.

Zestaw ienia będą ponum erowane 
i  u ję te  w  opraw ioną księgę, za­
świadczoną przed rozpoczęciem je j 
prowadzenia przez w łaśc iw y  urząd 
skarbow y.

Od obow iązku prowadzenia dz ie li 
n ika  zestawień sprzedaży w  fo rm ie  
podanej zw o ln ien i będą podatn icy 
podlegający przepisom  omówionego 
przez nas zarządzenia M in . Skarbu 
z dn. 2 czerwca.

W  obu w ypadkach jednakow e są 
zam ierzenia ustawodawcy. Zarówno

zak ładów  prowadzonych na teren ie 
m iasta  stołecznego W arszawy, oraz 
m ia s t:: B ytom ia , Chorzowa, G liw ic , 
K a to w ic ; K rakow a , Łodzi, Poznania 
i  Sosnowca; b) poda tn ików  w y m ie ­
n io n ych  wT art. 10 p u n k t 5 l i t .  c 
d e k re tu  z dn. 2' '¿ I I .1945 r. o po­
d a tk u  obrotow ym , a w ięc w o lne

dane w  porozum ien iu  *  im»*. * „ a . , . . , . , — -----—  - —
m ysłu  i H and lu , zm ienia jące n ie- w prow adzenie obow iązku udawad

zaVv t -ty (lekarzy, adw okatów  itd .)
—  n r  obszarze całego Państwa, 
i W >,ątkoW o, w  p rzypadku  doko­
nan ia  świadczenia, w  odniesieniu 
do którego zgodnie z obow iązu ją­
cym i przepisam i, ciąży na poda t­
n ik u  obow iązek w ydaw an ia  rachun 
ku , a rachunek ten został rzeczy­
w iśc ie  w ydany, n ie  m a ją  zastoso­
w a n ia  przep isy om awianego zarzą­
dzenia. To znaczy n ie  w ystępuje 
obow iązek dowodu z k w itu . W y­
daw anie (na żądanie) rachunków  
stw ie rdza jących  sprzedaż rzeczy 
ruchom ych d la  w ykonan ia  św iad­
czenia usług jest określone w . art. 
87 dekre tu  o postępowaniu podat­
kow ym .

Jak w ynika z pa rag ra fu  drugiego 
om awianego •'•’ rządzenia, jego prze 
pisom  n ie  'ega ją  przedsięb ior­
s twa pańsl i i  samorządowe o-
raz  przedsi., - o rs tw a  pozostające 
pod zarządem państw ow ym  lu b  sa­
m orządowym . P rzy  czym, za p rzed­
sięb io rstw a państwowe uważa się 
p rzedsięb iorstw a zorganizowane na

k tó re  przepisy o prow adzen iu ksiąg 
hand low ych, uproszczonych i  po­
datkow ych.

M  in. ma być w prow adzony obo­
w iązek dla  poda tn ików  prowadzą­
cych księgi hand low e lu b  uprosz­
czone. udow adn ian ie  sprzedaży to ­
w a rów  dziennym i zestaw ieniam i 
sprzedaży. Zestaw ienia te będą za­
w ie rać poszczególne kw o ty  trans­
a k c ji sprzedaży, codziennie zsumo-

T O W  A fi
Poznań 
23 VI

| Warszawa
23.V1

Katowice 
23 V I

W rocław 
23 V I

n ian ia  k w ita m i z b loczków kaso 
w ych  w  nakładzie  urzędow ym  przy 
chodu gotówkowego, ja k  i  udowad 
n ian ia  sprzedaży tow a rów  dzienny­
m i zestaw ieniam i, m a na celu u- 
spraw n ien ie  kon tro li, a tem  samym 
uspraw nien ie  w y m ia ru  podatków. 
W p ra k tyce  okaże się, w  ja k im  
stopniu w prow adzenie tych  p rze­
pisów przyczyn i się do osiągnięcia 
zamierzonego celu.

Remont elewatorów ibo^w ysi
Na teren ie Pomorża Zachodniego 

zna jdu ją  się dość liczne e lewato­
ry  zbożowe. W czasie w o jn y  .zosta 
ły  one w  dużej m ierze uszkodzone. 
N a jw iększy e lew a to r zna jdu je  się 
w  porcie szczecińskim, może on po 
m ieścić oko ło 45 tysięcy ton z ia r­
na. N ieste ty  N iem cy w  czasie w y  
cofyw an ia  się ze Szczecina znisz 
czy li w ew nętrzne urządzenia. O- 
becnie w ięc w yko rzys tu je  się ten 
silos d la  m agazynowania tom asyny

Polskie Z ak łady  Zbożowe przystą­
p iły  osta tn io do rem ontow ania ele 
w a to rów  w  B ia łogardzie , Ustce i  
Szczecinku. W edług obliczeń ilość 
e lew atorów  zna jdu jących się na te 
ren ié  w o jew ództw a szczecińskiego 
posiada ta k  znaczną pojemność, że 
w ystarczą one n ie  ty lk o  do zmaga 
zynowania zboża w yprodukow anego 
na m ie jscu, ale rów n ież z ia rna  z in  
nych części k ra ju .

Wzorowe zakłady ogrodnicze
— «.«. i  _  s » rm'tvTtrrt'iri 't'kl

D yre kc ja  P aństwow ych Nieruch© 
mości Z iem skich w e W roc ław iu  
p rzys tąp iła  do stworzenia' na D o i 
nym  Śląsku 6 wzorowych, w ydzie  
lohych zakładów  ogrodniczych, 

n ich , m a ją tek  Z ien iec[jr łc u s is u .u js iw «  .------- Dw a z n ich , m a ją tek  Z ien iec  ̂ w
zasadzie przepisów  praw a  h a n d lo - |p 0W D zierżon iów  i  m a ją tek  L ip o ­
wego, w  k tó rych  kap ita le  zakłado- w a  w  p0w. ząbkow ick im , założą
w ym  uczestniczą w y łączn ie : Skarb 
Państwa, przedsięb iorstw a i  in s ty ­
tu c je  państwowe, przedsiębiorstwa 
ł  in s ty tu c je  saihorządowe, ins ty tuc je  
spółdzielcze i  spółdzielnie.

Jeśli chodzi o przedsięb iorstw a 
spółdzielcze, to zarządzenie upo­
w ażn ia  d y re k to ró w  Izb  Skarbo­
w ych  do zw a ln ian ia  spółdzie ln i na ­
leżących do CZS od obow iązków  
udaw adn iąn ia  przychodów  gotówko 
w ych  kop iam i k w itó w  z b loczków 
kasowych urzędowego nakładu. 
Z w o ln ie n ia  udzie lane będą na. in ­
dyw idu a lne  podania.

Za niestosowanie się. do p rzep i­
sów zarządzenia, k tó re  obow iązy­
wać będą od 1 lipca  b r „  p rze w i­
dziane są sankcje. Przede w szyst­
k im  pieniężne k a ry  porządkowe o- 
raz  . ew entualne uznanie ks iąg po­
d a tn ika  za n iepraw id łow e.

B loczk i kasowe sprzedawać będą

szkółk i drzewek owocowych. W  ma 
ją tk u  H enryków , pow. Ząbkowice, 
powstanie jedyny w  Polsce zakład 
hodow li aza lii. P ro je k tu je  ‘się stwo 
rżenie we w szystk ich  m a ją tkach  
państw ow ych na D o lnym  Śląsku 
20-hektarowych sadów hand lo ­
w ychVV —- —   • “ -

Spółdzielń e rzemieślnicze
Rzemiosło p rzys tąp iło  osta tn io  

do rozbudowania swej s tru k tu ry  o r 
ganizacyjnej na  zasadach spółdziel 
czych.

W  r.b. powstało w  okręgu w a r

W  c h w ili obecnej na te ren ie  W ar 
szawy i  w o j. warszawskiego rozw i 
ja  działalność gospodarczą 12 spół­
dz ie ln i w ie lobranżow ych, 3 spółdziel. 
n ie  branży spożywczej, 3 spółdziel

szaw skim  13 now ych spó łdz ie ln i 1 n ie  branży skórzanej, 4_ spółdziel- 
rzem ieślmczyeh. w  tym  10 spółdziel n ie  branży w łók ienn icze,, 2 speł­
n i typu  rzem ieśln icze - pom ocni- dzie ln ie  b ranży drzewne, i  po 
czego i  3 spółdzie ln ie gospodarczo- spó łdz ie ln i branży: m inera lno-budo 
handlowe. W r. 1947 powstało ogó w lane j, e lektro techn iczne j i pap ie r 
lem  15 . spó łdz ie ln i rzem ieśln iczo- n iczej. 
pomocniczych.

Imponujące wyniki przeładunków nortowycii
Zdolność prze ładunkow a w szyst­

k ic h  dźw igów  pracujących w  po r­
cie szczecińskim  p rzy  prze ładunku 
węgla obliczona jest na 8—9 tysięcy 
ton dziennie.. Tymczasem osta tn io w

B loczk i kasowe sprzedawać .oęuą dw u  d n i'd ź w ig i te prze łado-
poda tn ikom  w łaściw e urzędy skar I ^ _____________ . ;_________

Dzielny traktorzysto
' (am) M in is te rs tw o  R o ln ic tw a  przy 
znało trak to rzyśc ie  W ładysław ow i 
W ysockiem u z m aj. Sokołów, w  
pow. Kożuchów  Z ło ty  K rzyż  Zasłu­
gi- . ,

M a ją tek  Sokołów posiada w  zespo 
le  je len iog i.o rsk im  PNZ na jm niejszą 
ilość m echanicznych s il pociągo­
w ych , t j .  10,4 na 100 ha z iem i ornej. 
M im o  to  m a ją tek  ten  p ierw szy w y ­
kon a ł w szystk ie  s iew y i  o rk i zim o­
we, a pon•’ d to pomagał jeszcze in ­

nym  m a ją tkom  w  pow iecie le g n i­
ckim . ,

Jest to  w  dużej m ierze  ̂zasługą 
tra k to rzys ty  Wysockiego, k tó ry  p ra ­
cując na ..Ferguesoire n r  191460“ 
zorał w  ciągu ro ku  303 ha w  p rz e li­
czeniu na orkę średnią.

W ysocki na w n iosek Z Z. Rob. i  
Prac. Ro lnych pojedzie na d w u ty ­
godniowy' u r lo p  bezp ła tny do Cze- 

i chosłowacji.

w a ły  po 11.500 ton. Jest to  ogrom ny 
sukces robo tn ików , k tó rzy  w ykaza­
l i  duże zdolności organizacyjne.

N a jw ięce j przeładowano na na­
brzeżu „H u k “  .Test to nabrzeże, któ 
re  ja ko  pierwsze w  Szczecinie roz­
poczęło prze ładunek węgla. Na d ru ­
g im  m ie jscu  znalazła się Duńezyca, 
a dale j nabrzeża: A rsenał, Kaszub­
skie i  Górnośląskie.

T ak doskonałe w y n ik i da ją gw a­
rancję , że p o rt szczeciński w ykona 
z nadw yżką p lan  prze ładunków  na 
ro k  bieżący.

Do p o rtu  p rzyb y ły  dalsze 3 s ta tk i 
szwedzkie i  jeden duńsk i z rudą.

Pszenica 
Żjlto
Jęczmień pastewną 
Jęczmień przemiałom,! 
Jęczmień browarniani! 
Owies
Mieszanka pastewna 
Gryka • •
Proso grube . .
Kukurydza . •
Mąka pszenna 80%
Mąka pszenna 70%
Malta żutnia 9 «
Mąka ż,lin ia 80%
Mąka ziemniaczana 
Otrębą pszenne 80% 
Otrębą żątnie900/ , . 
O trębą ięczmienne 
Otrębą owsiane 
P iątki owsiane .
Otrębą kukurydziane 
Kasza jęczmienna 63% 
Kasza iatdana . .
Kasza gryczana . . 
Pęczak • •
Groch ooinu . •
Groch V iktoria . •
Groch „Folger“  •
Groch pastewną •
Fasola biała ie n- 
Fasola kolorowa 
Fasola »Jasiek*
R o b i k ....................
W yka. . . . •
Peluszks • . . •
Lubin żółtą . • •
Łubin s łodki . . .
Łubin gorzki . - 
Łubin niebieski . .
Łubin odgorączoną 
Seradela . . . •
Rzepak ozimą . - 
Rzepak iaTą • •
Rzepak przemysłową 
Rzepik letni : ■ • 
Siemię lniane . • 
Siemię konopne. .
tn ia n k a .....................
Mak nieb ieski do siewu 
Gorczyca . . • ■
inkarnatka • •
Konicz. czerw, cząszcz 
Kontos, biała cząszcz 
Koniczyna czerw, sin 
Koniczyna biała sur. 
Koniczyna szwedzka 
Nasiona buracz. past. 
Nasiona buTscz. tniesz 
Kminek
Rzepa ścierniskowe 
Tymotka 
Nasiona m archwi 
Nasiona b ru k w i. 
Nasiona pomidorów 
Lui erna . . . .  
Makuch kokosowy 
Makuch imany . 
Makuch rzepakowy 
tfrut kokosową . ■
Śrut ln iany • •
Śrut rzepakowy ,
Śrut soiouiy . .
O lei ln iany . •
OIe> rzepakową . .
Pokost Iniann 
(J im ie1 'SO kg) ł  gai 
Rlonia żytnia luzem 
Słoma pras. żytnia 
Siano zw. iuzem 
Siano zw. prasowane 
Siano yzes. n/noteckie 
Ziemniaki todalne 
Ziemniak* Przemysłowe 
Marchew jadalna 
Kapusta
Kapusta kiszona 
Buraki . . .
Pietruszka . •
labłka ladalne .
JaWka przem.
Jabłka zim owe 1 gat 
( elnilH

3.600
2.400
2.400

3.600-3.700
2.400-2.500

3.600
2.400

2.40C-2.5W 2.400

3.300-3.600
2.200- 2.400
2.200- 2.400 

2 300

2 400 2.400-2.500 2.400 2.200-2.400

4.000-4.700
3.300-3.60

4 800-5 0< C

5.500

2.700
5.600
5.900

2.700-3.000

5.800

4 800-5.200 
3 400-3.600 
2.400-2.600

3,150 
8.000 

600-2 000 
l 300-1.500 
I 10-1.201

3.550 3.600

5.600-5.000 

3.250-3.500

l 600-1 800 
1.300-1.500
1.100-1.300

1 600-2.000 
1.300-1.500 
I.K0-1.20C

i .600-2.000 
i. 300-1.500 
1.100- 1.200

I 100-1.201 
4,200

4.800-5.200 
5 400-5.800

7.000
1.100-1.300
4.400- 4.600

1.100-1.200 
4.400-4.600

UOO-1 200 
4.500-4.900

6.700-6.900

5.000-5.500
5.700,6,200

5.000- 5 400
4.000- 4.50

4,400-4.800
3.0Ü0-3.500

3.600-3.900

4.000- 4.300
ł.600-5.001

3.300-4.000

5 800-6 200 
5 S0U-6.200

2.500-3.000
5.000-5.500
5.00Q-5.500

4.000-4.200 I 2.800 3 200

4 600-4.800 
5.400-5 9< 0

7 000 17.5< i
8 000-8.5(1 
9.200 9.700

7.300- 7.300
6.300- 6.800

16.000-17.001

7 500 8 0<

j (6.500-17.50* 
6.500-7.000

11.(00-11.50*
19.OO0-2I.fO* ;(7 500-18,000 
(5 500-9.000 i -

22.000 26 001 i

152.000- 56.001 !

( 000-4.101 
• 100-2 200

OOP. ! I- • 4.500-4.600
2,000-2.2i<

4100-4.400
2.000-2,200

1.200-3.40* 
2 000-2 101 2.000- 2.20*

>.5 000-70' 
(.3 00-35*

nfi i)()i -69 Od 
J  : 00-28.1 On

550 6(K ?00-80( 600-701

700-800 800-900 800 Î.00'

50° 550 551-600
450-500

550-650 

900-1.20° 

480-500

Majątki państwowe
ukoAczyły sarząt rzeia'*»

lendeccja
Podat

spokojna | spokojna \ spokojna spokojne

U m o w a  zb io ro w a
piywnlnych araciitwalków hamilowycH

W  pierwszych dniach bm. podp i 
sana została um owa zb iorow a za­
w a rta  m iędzy Zw. Zaw odow ym  w  
Poznan iu (reprezentu jącym  pracow 
n ikó w , za trudn ionych  w  p ry w a t­
nych przedsiębiorstwach hand lo­
w ych  i  usługowych oraz w  biurach 
zrzeszeń ku p ie ck ich  w o j. poznań­
skiego) a W ie lkopo lsk im  Z w ią z -

obow iązuje od 1 m a ja  w  zasadzie, 
a bezwzględnie od 1 czerwca p rzy 
czym z p racow n ikam i za trudn iony 
m i w  przedsiębiorstw ie, pracodaw ­
cy muszą zawrzeć nową um owę o 
pracę do dn ia 30 czetwca Um owa 
regu lu je  w a ru n k i p racy i  płacy 
wszystk ich p ryw a tnych  przedsię­
b io rs tw  hand low ych, usługowych i

Państw ow e gospodarstwa ro lne  na 
D o lnym  Śląsku ukończy ły  ju ż  zbiói- 
rzepaku ozimego z pow ie rzchn i 
2.500 ha

C e n y  ż y w c a
krowy dC

SKiGEO) a W le i łN.»JkJUioxv.ii** -  - - -  . , . ,
k iem  Zrzeszeń K up ie ck ich  Umowa b iu r  zrzeszeń kup ieck ie  .

Pomoc d la  rolników

„  , __________  Na ta rgow isku  zw ierzęcym  w  Po mało opasione 7 0 -7 5  =  0p*
Na podstaw ie rozpoczę , znaniu płacono w dn iu  22 bm. za bize opasione e iw e

tego om łotu. ob licza się ilość na 1 kg żywca (loco targow isko łącz- s °  bu°haje dobrze opasione 1 °°^  
s ien ią  na około 3.000 ton. Obecnie ! n ie  z kosztam i hand low ym .). j o7_- j95
jest w  tra k c ie  sprzęt jęczm ienia o | B yd ło : w o ły  dobrze opasione — j - ^ e ™  ¿uka tv  dobrze 
zimego. 105—110. średnio opasione U  | ^ n e  82- W  f i t a  p e t a o m ^ J

Racjonalna gospodarka leśna
Z atw ie rdzony osta tn io dekre t o i nak zgłoszenie go w nadleśnictw ie, 

ochronie lasów reguluje przede J celem uzgodnienia sl ’ w iska w  tei 
w szystk im  sprawę w yrębów  leś- j spraw ie z organam i adm in is trac ji 
nych w  lasach niepaństwowych. | leśnej,. A dm in is tra c ja  leśna stano- 
stanow iących własność samorządu ! n ić będzie w  tym  w ypadku  czyn-

Celem udzie len ia pomocy ro ln i 
kom  w  okresie  przednów kow ym  
P olsk ie  Z ak łady  Zbożowe przystę­
p u ją  do bezpłatnego w ydaw ania 
p rze tw orów  zbożowych Każdy ro i

80 cio proc oraz 17 kg  otrąb ży t­
nich, k tó ra  to ilość w  w y ją tk o w y m  
w ypadku może być podwojona. 
W zamian ro ln ik  obowiązany jest j

. f _ .i 4 3 S t o £1 i

lu b  gospodarstwterytoria lnego , 
chłopskich.

Zalesienie w ynosi u  nas ty lk o  
20 proc pow ierzchn i ogólnej, n ie  
m ożemy w ięc sobie pozwolić na 
n ie rac jona lną  gospodarkę leśną. De

115— 123, mało 
chudźce 40 -55.

160 $Św in ie : słoninowe poniżę, w
204'- -208 nuesno-stoninowe V°
¡ej* 130 kg 194— 202 poniżej I 30

183 191,
170 180
203, chude 185

mięsne powyżej 
m aciory opasione J

-195.

Każdy ro i dostarczyć w  czasie od 1 listopada kret nie wymaga uzyskania zezwo- 
. , za> 101 ! , „ń 1Q4o - 100--200 kg I lenia na wyrąb w lasach sam-rza-

uik otrzymać może «edn r̂azowo do 30 grud * "  ' I dowych 1 prywatnych, nakazuje jed
na rodzinę 70 kg mąki żytniej i żyta

Owce: m łode skopy i  wacio1̂ .

n ik  'doradczy, k tó ry  wskazując w ła 
ścic ie low i m iejsce na jbardz ie j z 
pu nk tu  w idzen ia  g< oodarczego — 
dogodne pod w yrąb, um oż liw i mu j 
zaspokojenie bieżących 
p rzv  rów no - ■ nym  w prow adzeniu 
metod oSzcz ton i, rac jona lne j gospo j ’ ‘ ",
d a rk i leśnej. N aslró t na ta rg u  s p o k o . ^

dencia zwyżkowa, ob i ot - i

,w \  m .u i oełnomięs' le 115-130. starsze 
potrzeb ! ;osi?te loo_ n o , małonHćsl

,eir
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Buehler przyznał irczoraj przed sądem:

Hitler i jego zgraja -  to przestępcy
Okrutna wizja z Zamojszczyzny i Hrnbieszowszczyzny

Siódm y dzień procesu B uh le ra  roztoczył przed Najwyższym  T ry b u ­
nałem  Narodow ym  trag iczną w iz ję  masowego w ysied lan ia  ludności p o l­
s k ie j z Zamojszczyzny i Hrubieszów szczyzny za co F rank , k tó ry  uzgad­
n ia ! akcję  „p a c y fik a c ji“  Zam ojszczyzny obdarzony został m ianem  „w ie l 
k iego realnego p o lity k a  wschodu“  a blask tego w yróżn ien ia  o lśn ił ró w ­
nież „szefa rządu“  GG Buhlera.

W iz ję  tego bezprzykładnego w  system rządów 
dziejach ludzkości masowego w ygna , barbarzyński, a 
n ia  tysięcy rodz in  z z.em i o jczyste j 
dal świadek, M ieczysław  Budziech.

M RÖ Z I  ŚNIEG
W  listopadzie 1942 r. m ieszkał on 

w  m iasteczku U hanie w  Hrubieszo 
w sk im , k ie dy  doszły go pierwsze 
w iadom ości o rozpoczęciu masowego 
w ys ied lan ia  ludności polsk ej z Za 
mojszczyzny. Po k i lk u  tygodniach, 
ja k  grom  z jasnego nieba, spadło w y 
siedlanie rów nież na pow ia t h rub ie 
szowski. O 6 rano m iasteczko zosta 
ło  otoczone żandarm erią , do poszczę 
gó lnych dom ów ud aw a li się człon­
kow ie  „k o m ite tu  ukra ińsk iego “  py 
ta jąc  ja k ie j narodowości jest dana 
rodzina. Na odpowiedź, że po lskie j, 
o trzym yw ano nakaz staw ien ia  się na 
tychm ias t z bagażem ręcznym  na 
rynku . B y l s iln y  m róz i padał śnieg.
Na ry n k u  stłoczono ludność z całe 
go m iasteczka w raz  z dziećm i i  trzy  
mano ich na m rożie do godz. 18 do 
p rzybyc ia  w iedz n iem ieck ich  i  korni 
te tu  ukra ińskiego. W szystkich wysie 
d lonych stłoczono do samochodów 
ciężarowych n ie  pozw ala jąc im  za­
brać nawet ręcznego begpżu._ Samo 
chodam i przewieziono ludność Uha- 
n ia  do Zamościia i spędzono ich  do 
obozu, gdzie przed tym  b y li radziec 
cy jeńcy w o jenn i,

B E Z C Z E LN A  G R ABIEŻ

P rzy  w e jśc iu  do baraków  ob rew i 
dowano wszystk ich , zabiera jąc mą 
kę, wódkę, tłuszcze i  w  ogóle wszy 
stko, co przedstaw iało ja ką ko lw ie k  
wartość. U w ięzionym  nie dostarczo 
no żywności i  następnego dn ia  sta­
w iono  ich  przed kom is ją , k tó ra  se­
gregowała jednych na w yw óz do 
N iem iec, d rug ich  ze względu na w iek 
lu b  z ły  stan zdrow ia  na obóz. Naza­
ju tr z  rozpoczęło się odbieranie, m at 
kom  dzieci od la t czterech do dzie­
sięciu. D z ia ły  się p rzy  ty m  straszne 
sceny. P rzy odb ie ran iu  dzieci b ito  
zrozpaczone, s taw ia jące opór m a tk i.
Dz eci podzielone na g ru pk i, p rzy ­
dzielane b y ły  pod opiekę staruszek 
80-le tn ich, k tó re  raczej same po­
trzebow a ły opieki. Po dokonan iu te 
go ba rak i odgrodzono gęstą siecią 
d ru tu  kolczastego, a gdy ktoś się do 
tego d ru tu  zb liża ł, aby z daleka zo 
baczyć swych bliski/ch, kom endant 
obozu A r tu r  Schütz szczuł na n ich 
o lbrzym iego buldoga.

W  obozie dawano na 4 osoby na 
dobę bachenek chleba. Rano dosta­
w a li uw ięz ien i wodę, zabarw ioną na 
brązowo, a w ieczorem  zupę ze zgn i­
łych  k a r to f li.  Dwa tysiące li t ró w  zu 
py  gotowano na dwóch końskich 
łbach. Naczyń na pożyw ienie n ie  by 
ło. Doszło do tego, że za puszkę po 
konserwach dawano m arynarkę, lu b  
spodnie.

W arun k i san itarne w  obozie b y ły  
okropne. Robactwo n ie  dawało n iko  
m u zasnąć, na położenie się na po 
dłodze nie  by ło  miejsca. Z  s u fitu  la  
ła  się woda.

Jak usta lono całą akcję wysied la  
n ia  przeprowadzała kom is ja  w ys ie ­
dleńcza, w  skład k tó re j \  w ch od z ili 
c y w iln i urzędn icy GG.

F rank  stw ierdza ł, że wysied lan ie  
z Zamojszczyzny jest n iczym  w  po­
ró w n a n iu  z jednym  skoncentrowa­
nym  atakiem  bom bowym  w  N adre­
n i i  F rank  uzgodnił akcję wysielia- 
n ia  z H im m lerem  i  uzyskał pochwa 
łę od H itle ra .

B üh le r tłum aczy się, że n ie  znał 
tych  dokum entów  i m ów i pom pa­
tycznie : „Z a jm ow a łem  się n iedo lą
lu d u  polskiego — w  ta k ie j m ierze, 
w  ja k ie j m ogłem to uczynić, będąc 
członfciem w ładz okupacy jnych" i  na 
dowód wskazuje, iż spowodował dy 
m is ję  G lobocnika. B y ł to zdaniem 
oskarżonego „jeden z n a jo k ru tn ie j 
szych p rzedstaw ic ie li H im m le ra  w  
G ubern ii Generalnej. On to w łaśnie 
dopuszczał się zbrodni w  czasie w y  
sięd lan ia  ludności z terenów wschód 
nich.

T ym  osta tn im  zdaniem  BOhler 
zdradził się że w iedz ia ł o okruc ień ­
stwach popełn ianych na w ysied leń­
cach, a gdy jeden z ła w n ik ó w  zw ró 
c ił na to uwagę zaczął wvjasniae. że 
w iedz ia ł o tym  fragm entarycznie.

P R Z Y Z N A N IE  SIĘ

P rzy końcu badania na ten temat 
ta o u io r  n rz W .n a ł. że o b e cn ie  u w aża

okupacyjnych jako 
k ie ro w n ik ó w  tego

systemu jako przestępców, a na py 
tan ie  jednego z sędziów: Czy do p ro ku ra to r S aw ick i wskazał na fa k -

czenie lo ja lnośc i wobec w ładz oku 
pacyjnych.

W ładze adm in is tracy jne  rządu 
Gen. G ubern ii z całą świadomością 
dążyły  do zniszczenia szkoln ictwa 
polskiego. N iek iedy  oddzia ły p o lic ji 
otaczały szkoły i  ca łym i k lasam i w y 
w o z iły  m łodzież na przym usowe ro 
boty do Rzeszy.

W  uzupełnienieniiu tego zeznania

przestępców za liczy rów nież okarżo 
ny H itle ra  i jego na jb liższych współ 
pracow ników? Czy ich  rów nież o- 
skarżony potępia, jako przyw ódców  
i  k ie ro w n ik ó w  tego systemu? Oskar 
żony odpowiada: tak.

W dalszym ciągu rozpraw y prze­
słuchano św iadka Janusza Brandta, 
k tó ry  opow iedzia ł T rybun a łow i o 
m orderstwach, dokonywanych przez 
gestapo na ludności żydowskie j w  
m ałych m iasteczkach pow. K rasny  
staw  w  Żółk iewce, o w yw ożen iu  Ży 
dów do Bełżca, i  okropnych w a ru n ­
kach obozu w  Zw ierzyńcu. Obóz ten 
powsta ł w  roku  1943. Przeszło prze 
zeń ok. 15.000 ludzi, ch łopów  z Za­
mojszczyzny i  pow ia tu  b iłgo ra jsk ie  , rzutń ł wówczas m yśl po ryw an ia  
go. B y li on i to rtu ro w a n i i  w  końcu po lskich, k tó re  w  celu zniem
rozstrze liw an i. jeżenia pow inny  być wywożone do
' Na,, posiedzeniu popo łudn iow ym  |Rzeszy.  ̂ _ »
k ła d a ł zeznania nauczycie l Ignacy ! >>130 tom ów  dokum entów. zgroma­

dzonych w  procesie p rzeciw ko B fih 
le ro w i — m ó w ił p ro ku ra to r Sawie 
k i — to o lb rzym i kom entarz do tych 
po tw ornych p lanów “ .

B u h le r zareagował na to  ośw iad­
czenie, że zajm ie stanowisko w  te j

Misja zagranicznych chirurgów
przybyła do Polski

W  pierwszych dniach lipca  p rzy - . rych  polscy pro fesorow ie zetkną się
byw a do P olsk i na zaproszenie Rzą 
du m iędzynarodowa m is ja  le ka r­
ska, w  skład k tó re j wejdzie  14 r a j  
w yb itn ie jszych  powag m edycyny z 
całego św iata. W ysyła ją  do P o lsk i 
a potem do F in la n d ii Św iatow a O r 
ganizacja Z drow ia  i 
K o m ite t Pomocy.

Jest już  druga w izy ta  zagranicz­
nych lekarzy w  Polsce. Pierwsza 
m ia ła  m iejsce w  1946 r. i  celem je j 
by ło  zaznajom ienie lekarzy po l­
skich, odciętych przez dz ia łan ia  wo

ze sw ym i kolegam i. O środki te znaj 
dą się w  Warszawie, K rako w ie , Po 
znaniu i  P iekarach Śląskich, gdzie 
m ieści Się szp ita l „Kościuszko“ , u - ,  
fundow any przez U n ita r ia ń s k i K o ­
m ite t Pomocy. W ciągu 6 tygodn i 

U n ita ria ń sk i j pobytu  m is ji w  Polsce lekarze za­
gran iczn i będą dokonyw ali różnych 
operacji na jnow szym i m etodam i na 
pacjentach, uprzednio przygotow a­
nych i  w yb ranych  przez po lsk ich  
specja listów . \

Spośród zagranicznych spec ja li-
jenne od postępków nauk i, z n a j-  j  stów  przybędzie do nas am erykań -

ty  zm ierzające do wyniszczenia naro 
du polskiego pod każdym  względem.

W  paźdz ie rn iku  1939 r. na koryłe 
re n c ji wyższych w ojskow ych, w  o- 
b»cności H itle ra  i  K e itla , ustalono 
wytyczne, w  m yśl k tó rych  miano 
zniszczyć in te lig en c ję  polską, stan- 
da rt życ iow y ludności obniżyć m o­
ż liw ie  ja k  na jbardz ie j i  zakazać 
tworzenia narodow ych kom órek.

W  lis topadz ie  1939 ro ku  dr. Wen- 
tzel p rzedstaw ił na kon fe ren c ji w  
NSDAP p lan p o lity k i ras is tow skie j 
na podb itych terenach polskich. 

Wskazał on na konieczność c a łk o w i­
tego zniszczenia życia ku ltu ra lnego  
i  gospodarczego Polaków. W entzel

nowszym i zdobyczami m edycyny.
Tegoroczna w izy ta  obejm ie wszel 

k ie  dzia ły c h iru rg i i  W  m is ji te j 
znajdą się w ięc znani fachowcy w  
dziedzin ie c h iru rg ii k la tk i p iersio 
w e j, ne u ro ch iru rg ii, aneetezii itp . 
Ponieważ Polska nie posiada n a j­
nowszych ins trum en tów  : koniecz­
nego sprzętu do przeprowadzania 
operacji, m isja  p rzyw ozi ?e sobą ok. 
70 skrzyń tych drog ich aparatów, 
k tó re  następnie zostaną na stałe w  
Polsce.

Podczas pobytu  m is ji zostaną zor 
ganizowane cztery ośrodki, w  k tó -

Skn psych ia tra  d r S. B e rn .rd  W or- 
tis, jeden z tw ó rcó w  nowej m etody 
leczenia n iek tó rych  w ypadków  psy­
ch ia trycznych za pomocą operacji 
p ła tów  mózgowych. M etoda ta, o- 
pub likow ana przed dwom a la ty  w  
Am eryce, była  w ie lk ą  rew elacją  i  
uczyn iła  p rzew ró t w  dotychczaso­
w ych metodach leczenia.

Z drug ie j s trony  członkow ie  m i-, 
s ji spodziewają się w ie le  nowego 
usłyszeć od p ro f. G rucy, k tó ry  po 
opracowaniu nowej m etody lecze­
nia  s taw ów  sta ł się s ław ny na ca­
ły m  świecie.

Jakubiec, charakteryzu jąc p o lity k ę  
zkolną h itle ryzm u. Spośród 112.937 

nauczycieli, czynnych w  ro ku  1939, 
zginęło ponad 17.000.

Nauczyciele, k tó rzy  za obowiązek
swój uw aża li kon tynuow anie  naucza j spraw ie dopiero po dokładnym  za- 
n ia  w  czasie okupac ji zmuszeni zo . poznaniu się z dokum entam i, 
s ta li do podpisania poniżającej de- I Na tym  rozprawę przerwano do 
k la ra c ji, k tó re j treścią b y ło  ośw iad- > dn ia 25 bm.

Aresztowanie urzędników skarbowych
Z polecenia w ładz p ro k u ra to r - 1 dzie umorzona. Na poczet tranzak 

skich aresztowano trzech wyższych I c ji D rue  o trzym a ł 10 tys. z ł z ezefo 
u rzędn ików  XX Urzędu Skarbowego j 3 tys. w ręczy ł K rzyczkow skiem u. 
w  W arszawie. Są to A leksander M a ! K up iec zaw iadom ił W ładze Bez-

O sępięra  polskiego ruchu zawodowego
Refem! seks. gen. Kwylowicia na aiplenu KCZZ

je w sk i nacze ln ik  urzędu, jego za­
stępca Jerzy K rzyczkow sk i i k ie ­
ro w n ik  dz ia łu  egzekucyjnego. Bole­
sław  Drue.

Urząd S karbow y jednem u z kup  
ców w y m ie rz y ł dom ia r 1 m ilio n  zł. 
K ie ro w n ik  dz ia łu  egzekucyjnego 
uzgodnił z poda tn ik iem , że za 100 
tys. z ł ła pó w k i sprawa dom iaru bę

Banda rabunkow a
R ejonow y Sąd W ojskow y w  W ar 

sz&wie rozpa tru je  sprawę bandy ra  
bunkow ej składa jące j się z siedm iu 
uczn iów  szkół warszawskich.

Są to : o rg an ita to r bandy 19 1. Z b i 
gn iew  Purschel, 17 1. S tan is ław  Dą 
brow sk i, 17 1. S tan is ław  B u rka ck i, 
18 1. Z b ign iew  Boczkowski, 19 1. Ja 
nusz Szwedowski, 19 1. Jerzy Ostro 
uch i  19 1. Ryszard M ucha.

Banda p lanow a ła  napady na w ła  
ścicie ikę sklepu w łókienniczego 
p rzy  u l. Targow ej, na księdza w  
Karczew iu . Napady nie  doszły do 
skutku , gdyż m łodocian i prestępcy 
m ie li za m ało bron i, dysponowali 
ty lk o  dwoma p is to le tam i i  jednym  
granatem.

Purschel chcąc zdobyć pieniądze 
na kupno b ro n i napisa ł l is t  do po­
łożnej p rzy  u l. Radzym ińskie j 34 z 
żądaniem 50 tys. z ł grożąc w  prze­
c iw nym  razie, że u ja w n i w ładzom  
o n iedozwolonych operacjach doko 
nyw anych przez położną.

Gdy Purschel zgłosił się po p ie ­
niądze został aresztowany i w  śledź 
tw ie  u ja w n ił swych towarzyszy, (cz)

pieczeństwa o w ym uszen iu i  podał 
num ery bankno tów  wręczonych 
Drue, M ilic ja  w kro czy ła  do .urzędu 
i  po stw ierdzeniu , że obaj urzędn i 
cy m ają p rzy  sobie oznaczone bank 
n o ty  aresztowała zamieszanych w  
aferę łapówkow ą, (cz)

Na p lenarnym  posiedzeniu K C ZZ 
z łoży ł re fe ra t organ izacyjny sekre­
tarz. gen. K C Z Z  Adam  K ury lew icz .

W pierwszej części re fe ra tu  m ów ­
ca p rzypom n ia ł osiągnięcia ruchu 
zawodowego w  dziedzin ie ekono­
m icznej. Św iat p racy uzyskał m. i. 
p ien iężny dodatek ap row izacy jny. 
P racow n icy personelu naukowego 
uzyska li podw yżkę uposażeń, w yż ­
sze doda tk i funkcy jne  d w ynagro­
dzenie za dodatkowe czynności nau­
kowe. Rozszerzono także ubezpie­
czenia górnicze. Każdem u gó rn iko ­
w i przechodzącemu na em erytu rę 
przyznano jednorazową odprawę w  
wysokości 25 tys. ził. Realną podwyż 
kę płac od 2 do 4 proc, w p row adz iła  
zm iana dekre tu  o podatkach od upo­
sażeń. Uzyskano specjalną 30 proc. 
obniżkę poda tku od uposażeń przo­
dow n ików  pracy.

P racow n icy a d m in is tra c ji państ­
wow ej I I I  in s ta n c ji uzyska li ekw i 
w a len t p ien iężny w  wysokości 1.000

226.000 km w powietrzu
Samoloty »LOT« w masu

W  m aju  br. sam oloty pasażerskie 
P olskich L in i i  Lo tn iczych „L o t"  w y 
kona ły łącznie na ośmiu trasach 
k ra jow ych  i sześciu zagranicznych 
755 lo tów . Łącznie lo ty  w yn ios ły  
225 tysięcy 929 k ilo m e tró w , przew ie 
zion-o 8.805 pasażerów, 39.989 k i lo ­
gram ów bagażu, 8.023 kg poczty o- 
raz 32.047 kg tow a ru  nadawanego 
jako frachty.

Budowa floty i stoczni
-  podstawowe zagadnienie 
planu morskiego

B U K A R E S Z T  —  K A T O W IC E  5:2 
W  R E M IS IE

K A T O W IC E . (Tel. w ł.). Na za­
kończenie meczu Bukareszt —  K a  
tow ice odbyło się ty lk o  jedno spot­
kan ie pom iędzy V iz iru  i  N iestro jem , 
zakończone zwycięstwem  Rum una 
w  stosunku 6:3, 6:3, 6:4.

Do spotkania C ara lu lis  —  K o ń - 
czak nie  doszło ponieważ Polak b y ł 
niedysponow any i  n ie  s ta w ił s ię na 
kort. Wobec czego zwycięstwo p rzy  
padło C a ra iu lis ‘ow i walkow erem .

A K S  —  W ID ZÓ W  1:0
K A T O W IC E , 24.6. (Tel. w ł.). W  

Chorzow ie rozegrane zostało spot­
kan ie p iłk a rs k ie  o m is trzostw o K ia  
sy Państw ow ej m iędzy A K S -e m  i  
W idzewem, przełożone przez PZPN 
z dn ia 4.YI. Mecz odbył się podczas 
tak  ulewnego deszczu, że m usiano 
przerwać grę na k ilkanaśc ie  m in u t. 
Ostatecznie w y g ra ł A K S  1:0 (1:0).

Rozm okłe boisko un ie m oż liw iło  
w sze lk ie  akcje  d rużyn  to  też po­
ziom  g ry  ze s trony  0bu d rużyn  bez 
nadzie jny. Leps i techniczn ie cho- 
rzow ian ie  m ie li znaczną przewagę, 
a le  n ie  p o tra f i l i  wyzyskać w ie lu  
dogodnych do s trza łu  pozyc ji i  prze 
s trz e lili naw et dw a  rz u ty  karne.

Jedyną bram kę zdobył Cholewa. 
W idzów  ok. 3 tys. Po ty m  zw ycię­
stw ie  A K S  przesunął się w  tabe li 
rozg ryw ek ligow ych  na 5-te  m ie j­
sce.

W IO ŚLAR ZE P R Z E G R Y W A JĄ  
W  B E LG R A D Z IE

W Belgradzie rozegrano zawody 
w ioś la rsk ie , w  k tó rych  Polacy po­
n ieś li porażki, s ta rtu ją c  w  trzech 
konkurenc jach: dw ójce bez s te rn i­
ka, w  czwórce, ze s te rn ik ie m  i  w  
czwórce bez s te rn ika .

N a jlep ie j w y p a d li S ies ick i i  Ce- 
pek z W isły, k tó rz y  walcząc na ca­
łe j 2.000 m. tras ie  za ję li trzecie 
m iejsce. C zw órka ze s te rn ik ie m  od- 

| padła w  przedbiegu. a czwórka bez 
• s tern ika  zajęła osta tn ie  m iejsce w  
I te j kon ku re nc ji.

W K IL K U  W IER SZAC H 

A u to m ob iliśc i w ys ta rtow a li! W
p ią te k  25 bm. o godz. 6.30 rano w y  
s ta rto w a li au tom ob iliśc i do X IV  
M iędzynarodowego R aidu AP, w  
k tó ry m  bierze udz ia ł 89 wozów, w  
tym  27 czeskich.

Czesi g ra ją  na D o lnym  Śląsku. 
Z.K . Zabovresky, czołowy k lu b  o- 
kręgow ej l ig i  M oraw sko-O straw - 
sk ie j rozegra. 3 spotkania na Doi 
nym  Śląsku: 15:7 z reprezentacją 
W ałbrzycha, 17.7. w  B ie law ie  z KS  
B ie law ianką  i  18.7. z reprezentacją 
Kam ienne j Góry.

61 państw  bierze udzia ł w  o lim ­
piadzie. K o m ite t O rgan izacyjny 
Londyńsk ich  Ig rzysk  O lim p ijsk ich  
podał do w iadom ości, że w  o lim p ia ­
dzie tegorocznej brać będzie udz ia ł 
61 państw. L iczba ta jest o 12 
większa, n iż  w  B e rlin ie  w  1936 r.

Częstochowa ma s ilną  drużynę 
p i łk i nożnej. Znany k lu b  często­
chowski „V ic to r ia “  połączył się z 
tam tejszą Skrą. W ten sposób Czę 
stochowa będzie m ia ła  silną d ru ży ­
nę p i łk i  nożnej, k tó ra  reprezento­
wać ma to  m iasto w  rozgryw kach 
m iędzyokręgowych. PZPN w  spra 
w ie  połączenia zażądał przesłania 
p ro tokó łu  W alnego Zgrom adzenia.

W ioślarze Jugos ław ii na Węgrzech. 
W m is trzstw ach w ioś la rsk ich  Wę­
g ie r wezmą udz ia ł Jugosłow ianie, 
k tó rzy  obsadzają d w ó jk i ze s te rn i­
k iem  i  bez oraz czw ó rk i i ósemki.

K a jakow cy rizp o czę li sp ływ  do 
Szczecina W poniedziałek w  godzi­
nach rannych z przystan i ka ja ko ­
w e j HCP na W arcie na s tąp ił w y ­
jazd załóg ka jakow ych  do Szczeci­
na o nagrodę re d a kc ji „K u r ie ra  Wie) 
kopolskiego“ . W sp ływ ie  uczestniczy 
27 ka jakow ców  z całej P o lsk i m. in, 
jednoręk i harcerz Tadeusz Tobiasz 
z Sieradza. Trasa sp ływ u wvne.«j 
380 km . Z aw odn icy przybędą do 
Szczecina na uroczystość Św ięta Ma

z ł miesięcznie, w  zw iązku ze zrnia 
ną fo rm y  w yp ła ty  dodatku rodz in  
nego. P racow nikom  pocztowym  ure  
gulowano op ła ty  za godziny nad­
liczbowe, Zm ien iono i  usp raw n io ­
no system prem iow an ia  p racow n i­
kó w  PKP. Ustalono z ZUS-em, że 
zw iązkow cy, k tó rych  stan zd ro w ia  
będzie tego wym agał, mogą k o rz y ­
stać • z 3-tygodniowego leczenia sa­
natory jnego w  ram ach wczasów 
pracowniczych.

O m aw ia jąc współzawodnictwo p ra  
cy, mówca wskazuje na w zrost za­
robków  w  przem ysłach objętych' 
współzawodnictwem  pracy. W  gó r­
n ic tw ie  zarobki w z ro s ły , p rzecię tn ie  
do 170 proc. (z 5.900 zł do 10.200 zł). 
We w łó k ie n n ic tw ie  tkacz na dwóch 
krosnach zarab ia ł 7.700 zł, a p ra ­
cując cbćcn ie na 8 krosnach —  
18.500 zł, przĄdka p racu jąca na 
dwóch Stronach zarobiła  7.400 zł, 
obecnie na 4 stronach zarabia 
17.000 zł.

Sekre tarz G enera lny K C Z Z  p rz y ­
pom ina da le j o dokonanej w  m a ju  
rb. reorgan izacji sportu  pracow n i­
czego przez pow ołan ie Zw iązkow ej 
Rady K u ltu ry  F izycznej i  S portu  
p rzy  K C Z Z  oraz zjednoczeniu spor 
tu  robotniczego i  pracowniczego.

Następnie m ówca wskazał na k o ­
nieczność scalania drobnych zw iąz 
k ó w  pokrew nych  i  dłuższy ustęp 
pośw ięc ił zagadnieniu z re fo rm ow a­
n ia  sposobu zbieran ia składek człon 
kow skich, oraz potrzebie uporząd­
kow an ia  spraw  finansow ych w  po­
szczególnych związkach.

Kończąc re fe ra t o rgan izacy jny pó 
seł K u ry ło w ic z  o m ó w ił doniosłość 
połączenia obu p a r t i i robotniczych' 
dla ruchu  zawodowego.

N o w e  S s a n k n o ty
20-ztaiewe

N arodowy B ank P o lsk i zaw iada­
m ia , że w  d n iu  1 lipca  b r, wprow a 
dza do obiegu nowe b ile ty  bankowe 
20-złotowe I I  em is ji z datą W arsza­
wa, 15 m&ja 1946 r., podpisane przez 
Prezesa, Naczelnego D yre k to ra  i 
Skarbn ika .

B ile ty  te wykonane są na papie­
rze b ia łym , gładzonym , z odcieniem 
jasno-krem ow ym  i  znakiem  w od­
nym , przedstaw ia jącym  dużą s ty li 
zowaną lite rę  „W ‘*.

Całość utrzym ana jest w  kolorze: 
bok i zielonym, przechodzącym ku  
środkow i w  brązow y i  różow o-fio le - 
tow y. Oznaczenie serii i  num erac ji 
w ykonano w  kolarze ka rm inow o- 
czerwonym.

Jednocześnie Narodow y B ank P o l 
sk i zaznacza, że znajdujące się do­
tychczas w  obiegu b ile ty  20-złotowe, 
em is ji 1944, są nadal p raw nym  śród 
k iem  p ła tn iczym  i  obiegać będą na 
ró w n i z b ile ta m i nowej em is ji.

Obrady pastorów-melodystów
w Warszaw*®

W  dniach od 30 bm. do 4 lipca,
pod przewodnictw em  superintenden 
ta W ernera W ickstrom a, odbędzie 
się w  W arszawie doroczna kon fe­
rencja  120 pastorów i deics-dów 
Kościo ła Metodyslycznego w  P o i­
se-
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W  kręgu realnego romantyzmu

Eksperyment w Legnicy
D o w zorow ych  O środków  Z dro ­

w ia  na te ren ie  w o j. w ro c ław sk ie ­
go należy przede w szystk im  ośro­
dek w a łb rzysk i. K ie ro w n ik ie m  je­
go je s t dr. K . Jag ie łło  —  lekarz 
grodzki. Z  poszczególnych agend 
O środka na pierwsze m iejsce —  w  
h ie ra rc h ii ważności —  w ysuw a się 
s iłą  rzeczy poradn ia  d la  n iem ow lą t 
i  kob ie t ciężarnych. P rzyszłe m a tk i 
zgłaszają się tu  ju ż  od czwartego 

miesiąca ciąży i  m.isn. poddawane 
są badania k r w i (odsetek m atek k i ­
ło w ych  0,3 —- 0,4 proc.).

D o pierwszego m iesiąca życia 
dziecko jest pod op ieką położnej w  
domu, od m iesiąca do sześciu przy 
noszone jest co dw a tygodnie do 
Ośrodka, od sześciu m iesięcy do 
ro k u  —  co m iesiąc, po tem  raz na 
dw a miesiące.

G abinet dentystyczny obsługuje 
osiem szkół powszechnych —  3.600 
dzieci. Le ka rzy  dentystów  —  
dwóch.

O ddzia ł g ruź liczy czynny jest dwa 
d n i w  tygodn iu  dla dorosłych i 
cztery dn i w  tygodn iu  d la  dzieci. 
P rześw ietlan ia , badanie p lw oc iny  i 
p róby P isąueta rob ione są na m ie j­
scu, uzupe łn ien ia  odm y i  naśw ie­
tle n ia  lecznicze też.

In te rn is ta  jest zarazem lekarzem  
m iędzyszkolnym . B adanie zdrowych 
dzieci odbywa w  szkołach, w y ­
pa d k i w ą tp liw e  k ie ru je  do Ośrodka. 
W  innych  godzinach odbyw a się 
p rzy jm ow a n ie  chorych dorosłych 
(n ieob ję tych Ubezpieczaln ią) oraz 
szczepienia ochronne (ospa, tyfus).

Lekarz-w enero log p rz y  pomocy 
w yw iad ow cy  społecznego i  (w  pew  
nych  wypadkach) M. O. skutecznie 
pene tru je  teren na odcinku akc ji 
„W “ , prowadząc równocześnie m a­
sową akcję  leczniczą: sałwarsanem. 
b ism utem  i  pen ic iliną . S tw ierdza 
gw a łto w ny  zan ik  gonorei (tryp ra ), 
no tow any zresztą wszędzie (za w y ­
ją tk ie m  jednej Legnicy).

W  a k c ji „W “  współdzia ła  z we- 
nerologiem  le ka rz  grodzki.

Z a trzym a liśm y się nieco dłużej 
na  O środku w a łb rzysk im  jako  te ­
ren ie  szczególnie c iekaw ym  i  do­
brze zorganizowanym . P lacówka 
m ie jscow a słusznie uchodzi za 
w zó r dla ośrodków  dolnośląskich 
w  s k a li pow ia tow e j. Po przezwy 
ciężeniu lo ka ln ych  trudnośc i będą 
one na ogół podciągane do tego sa 
mego —  idealnego w  naszych w a­
runkach  —  poziomu.

W IE L K I E G Z A M IN  
Ośrodek w  Je len ie j Górze (pod 

k ie r. dr. Wołoszyńskiego) przeżywa 
obecnie da leko idące przem iany, 
p rze jm u jąc  w szystk ie  agendy lecz 
nicze U bezpieczaln i Społecznej. 
Jest to  eksperym ent n iezm ie rn ie  
c ie kaw y  i  k to  w ie, czy w  sku t­
kach swych w ręcz n ie  prze łom owy.

Jak  w iadom o, pomoc o tw a rta  w  
Polsce odbyw a się obecnie na 
dwóch rów no leg łych  to rach : po ­
przez O środki Z d row ia  i  poprzez 
poradnie Ubezpieczaln i. W  p ra k ty ­
ce w yg ląda  to  tak , że dr. X  p rz y j 
m u je  do 11-ej w  Ubezpieczaln i, po­
tem  pędzi do Ośrodka, gdzie p rzy j 
m u je  do 1-ej, i  znowu w pada do 
Ubezpieczaln i, gdzie p rz y jm u je  od 
ł- e j do 4-ej. W  O środku w ystaw ia  
receptę, k tó rą  m usi potem  pac jen 
to w i przepisać w  Ubezpieczaln i. 
P rześw ie tla  w  O środku, ale do 
zdjęć Roentgena posyła znów do 
Ubezpieczaln i itd . Obie in s ty tu c je  
są o po łow ę uboższe w  apara turę 
n iż  b y ły b y  po ew en tua lnym  po łą­
czeniu, ale za to  w  dwójnasób bo­
gatsze w  pa p ie rk i (bo stale do sie­
b ie  p isu ją ). D u b lu ją  p rzy  ty m  jed­
na drugą na każdym  p ra w ie  odc in ­
k u  leczn ictw a —  niecelowo i  roz­
rzu tn ie .

E ksperym ent je len iogórsk i polega 
na w prow adzen iu  w  życiu daleko 
idącego rozgraniczenia czynności 
m iędzy Społeczną Służbą Zdrow ia  
a Ubezpieczalnią. Cala akcja lecz 
nicza zostaje tu  p rzy ję ta  przez O- 
środki (w ięc przez Sp. Sł Zdr.) z 
tym , że Ubezpieczaln ią pode jm uje 
się finansować tę akcję (w  odniesie 
n iu  do swych ubezpieczonych) z 
sum k tó re  nadal, w  postaci sk ła ­
dek ubezpieczeniowych, będą do 
n ie j w p ływ a ły .

W  rękach Ubezpieczaln i pozostaje 
w ięc nadal cały dotychczasowy a- 
pa ra t fiska lny .

Zasada, że absolutnie każdy cho­
r y  m usi m ieć pomoc lekarską, w  
n iczym  nie  naruszy słusznych p rzy­

w ile jó w  lu dz i p racujących zarobko­
w o (a w ięc ubezpieczonych), k tó ­
rzy  poza szeregiem specja lnych u- 
p raw n ień  (np. pierwszeństwo p rzy j 
m ow ania w  pew nych godzinach) ko 
rzystać będą w  raz ie  choroby z ca 
lego apara tu pomocy pien iężnej i  
innych  świadczeń ubezpieczalnia- 
nych —  ta k  samo ja k  dotychczas.

M ów iąc nawiasem , Ośrodek je le ­
n iogórsk i jest doskonale zaopatrzo 
n y  w  sprzęt (k ró tko  i  d ługofa lów - 
k i, d ia te rm ia , solux, pięć lam p 
kw arcow ych , inso la to rium  oraz a- 
pa ra ty  Roentgena). S łowem  do m a ł 
żeństwa z Ubezpieczalnią przystę ­
p u je  w  tym  w ypadku  pan ca łk iem  
dobrze sytuow any, a nie ja k iś  tam  
biedaczyna.

N A  O D C IN K U  „W “
U trap ien iem  nr. 1 w szystk ich  p ra  

w ie  Ośrodków Z drow ia  są w enery  
cy. I  to w łaśnie w  zw iązku  z akcją 
,.W“ . Po pierwsze n iechętn ie  poda 
ją  źród ła zakażenia, po drug ie „to  
osta tn ie“  ani rusz n ie  daje się prze 
konać p ie lęgn iarce społecznej, że 
trzeba się leczyć, a gdy p rzy jdz ie  
m ilic ja n t —  „ź ród ło “  ucieka przez 
okno. Zmuszone wreszcie do lecze­
n ia  rzuca się i  co parę dn i p rze­
ry w a  zabiegi.

A le  okazuje się, że i  tu  można 
zdziałać dużo. W enerolog rzadko 
byw a dobrym  pedagogiem. A  gdy 
w łaśnie jest n im , ja k  np. dr. K er- 
tyńsk i w  Legn icy, w tedy  osiąga w y  
n ik i w p ros t zadziw ia j ące.

Rozm aw iałem  z chorym i na lues 
mężczyznami i  kob ie tam i w  jego 
O środku. Rzadko k ie d y  , zdarzało m i 
się w idz ieć lu dz i ta k  pogodnie zńo 
szących swoje do leg liw ości i  tak  
fanatycznie w ierzących w  lekarza. 
M arzeniem  każdego z n ich  jest prze 
bycie  k u ra c ji pe n ic ilinow e j, k tó rą  
n ieste ty ustaw a zastrzega w yłącz 
n ie  dla ściśle określonych przypad 
kó w  choroby oraz d la  k o b ie t cię 
żarnych.

P raw dz iw ą  radością d la  nas b y ­
ło  n iezb ite  s tw ie rdzen ie  fa k tu , że 
choroby weneryczne w śród dzia­
tw y  szkolnej są —  p rzyn a jm n ie j 
na te ren ie  Dolnego Śląska —  zfa- 
w isk ie m  n iezm ie rn ie  rzadk im , w  
w ie lu  pow ia tach w  ogóle n ie  no to­
w anym . Co innego g ruź licy . P róby 
P irąue ta  da ją  przeważnie odczyn 
dodatni, k rz y w ic a  w śród m n ie j­
szych dzieci jest z jaw isk iem  n ie ­
m a l powszechnym, skaza w ys ięko­
w a dotknęła tu  20 proc., a próchn i 
ca zębów —  p ra w ie  100 proc. dzie­
ci.

Poprzez ob ie k tyw  ośrodków  zdro 
w ia  pozna jem y z b liska  pokolenie, 
k tó re  idzie  za nam i —  wycieńczo 
ne i  n iedożyw ione, ale z k rw ią  na 
ogół cąystą, niezakazoną. To pokole 
n ie, k tó re  jest na jw ażn ie jszym  
obiektem  p racy  ośrodków  w  ich 
Ciężkiej, ale owocnej wa lce o 
zdrowego człow ieka w  zdrow ym  
społeczeństwie.

BO G DAN G ĘB A R SK I

OUT*
DE POLOGNC

PERSSON ZNÓ W  W Y G R A Ł ETAP,
A LE  W Ó JC IK  I  PO LSK A I  —  

N A D A L  PRO W ADZĄ
SŁU PSK (tel. w ł.) I I I  etap W y­

ścigu Dookoła P olsk i b y ł stosunko­
wo k ró tk i gdyż lic z y ł za ledw ie 110 
km., rozegrany został jednak w  wa 
runkach dość ciężkich.

Z łoży ły  się na ito —. fa ta lne  w prost 
szosy na poszczególnych odcinkach 
i  s ilne  w ia try . Z G dyn i w ysta rtow a 
ło 52 zaw odników , gdyż w  ostatn ie j 
c h w ili w yco fa ło  Się dwóch zawodni 
ków : G abrych i  Leśkiew icz.

S ta rt nas tąp ił o 11,35 na granicy 
m iasta. P ierwsze k ilo m e try  kolarze 
jadą zw a rtą  grupą. Na 14 km . Wan 
dor, k tó ry  na poprzednim  etapie po 
zdziera ł sobie skórę ria rękach i  no 
gach, w yco fa ł się w  ciągu jazdy 
w siadając do san ita rk i.

K olarze jadą zw artą  grupą od k tó  
re j odpodają ci, k tó rzy  m ają defek­
ty. Zdarza się to dość często, gdyż 
droga jest posypana ostrym  „sza­
brem “ , k tó ry  przecina gumy.

Tempo w  p ierw sze j godzinie jest 
słabe i  kolarze przejeżdżają zaled­
w ie  29 km . Przed S łupskiem  czołów 
ka zwiększa tempo i  zaczyna pow ię­
kszać odległość, dzielącą ją  od po 
zostałych zawodników. Jedzie w  
n ie j trzech Szwedów, Czesi, Węgrzy, 
a z Polaków  W ó jc ik  — w  żó łte j ko 
Szulce leadera, W rzesiński, P ie tra - 
szewski i  K ap iak.

Persson „łapie“ gumę. Został z

Gród króla Łokietka chce mleć wialnie
Czysn się nskî l C. Kiauńe? -  Wówczas papież ganił... — 
F. K t erowa zm enia nazwśsHo -  Ani żywych Po!aków, an 
umartych -  Marzen a o cegłach —  Kamień króla Łokietka.

Przed w yjśc iem  na dworzec we 
W łoc ław ku spotrzegam ¡tablicę za­
wieszoną nad bram ą fa b ry k i gwo­
ździ, lin ,  d ru tu  i  siatek. Na dru tach 
s ia tk i zawieszono 7 lite r , k tó re  two 
rzą napis „C. K la uke ". Jest to  na ­
zw isko b. w łaśc ic ie la  fa b ry k i,  czło­
w ieka  ,o k tó ry m  ja k  na jgorze j w y  
rażają się w łoc law ian ie . B y ł w yzy ­
skiwaczem. gnęb ił robo tn ików , zde 
k la row a ł się jako h itle ro w ie c  i  w  
pam ięci pozostał — ja k o  szubra­

wiec. Co z n im  się obecnie, dzieje, 
tego n ik t  n ie  w ie, a le  nazw isko re ­
negata w is i nadal. Czym sobie za­
służył, że dotychczas n ik t  w  m ieście 
nie pom yśla ł o tym , by zdjąć lite ry  
zdobiące bram ę w jazdową do przed 
s ięb io rstw a państwowego?

Z W łocław ka do Brześcia K u ja w  
skiego jes t niedaleko.

Po w y jś c iu  ze s tac ji n ie  w idz i się 
wcale m iasta. N aprzeciw  dworca stoi 
kom pleks budynków  cu k ro w n i je d  
ne j z naw iększych w  Polsce. Po obu 
stronach szosy szumią dojrzewające 
ła ny  zbóż. i  z ie lenią się pola bu ra ­
czane. Idąc z duchem czasu zdecy 
dowaleni się pójść na lewo i  dobrze 
zrob iłem . Po k ilk u n a s tu  m inutach 
spoza zbóż w y ło n iły  się pierwsze za 
budowania, ulice, ryn e k  kościół. K o 
śció ł pod w ezwaniem  Św. S tan is ła ­
wa został zbudowany w  X IV  w. Jest 
p iękny, choć nosi ślady różnych s ty­
lów , różnych epok i  przeróbek. Na 
bocznych nawach u trw a lo n o  sceny 
z czasów średniowiecza. Pod jednym  
z obrazów pędzla M akarew icza um ie 
szczono napis: „A rcyb iskup  gnieźnień 
ski Jan is ław  ogłasza r. ,p. 1320 K rz y  
żakom w  te j ś w ią ty n i surową naga

nę Papieża Jana X X I I  za napady na 
Polskę1'. Szkoda, że obecnie panują 
cy nam  Papież n ie  poszedł w  ślad 
tego poprzednika...

Pod d rug im  obrazem w id n ie je  na 
pis , Po klęsce ch o jn ick ie j r. 1454 ks. 
Czechal, p ro f. A . K . z tego m iejsca 
podniósł ducha w  ryce rs tw ie  do zw y 
cięstwa nad K rzyżaka m i“ .

Ś w ia t je s t m ały, czego dowodzi 
fa k t spotkania na u lic y  Brześcia 
znajom ej, k tó re j n ie  w idz ia łe m  od 
c h w ili w ybuchu w o jny . N iew iasta 
przeszła p ie k ło  okupac ji; p rzy łapa­
na z dowodam i dzia ła lności niepod 
ległościowej została zesłana do obo 
zu w  Ravensbriick. gdzie spędziła 4 
lata. Choć n ie  m ia ła  n ic  wspólhego 
z A do lfem  H itle rem , po mężu nosi­
ła nazw isko H itle row a . Po pow ro ­
cie z  obozu dokonała zm iany nazw i 
ska na H itle rska , czemu się trudno  
dziw ić.

Przed w o jną  m ieszkało w  Brześ­
c iu  8 tys. ludności, W czasie w o jn y  
N iem cy w y s ie d lili wszystk ich Pola 
ków, a całą ludność żydowską, k tó ­
re j by ło  3 tys. w ym o rdow a li w  po­
b lisk ich  lasach izb ick ich . Po w o jn ie  
z ja w iło  się ty lk o  8 cudem u ra to w a ­
nych Żydów , c i jednak nie o s ie d lili 
się w  opuszczonych domach, lecz od 
jechali. Idz iem y na cmentarz. A by 
zatrzeć w szelk ie ś lady polskości, by 
n ie  by ło  w  Brześciu an i żywych, an i 
um arłych  Polaków, nap isy na wszy 
stk ich  grobach N iem cy pozaciera li 
grubą w arstw ą gipsu i  p o k ry li fa r ­
bą. Do dnia dzisiejszego n ie  wszyst 
k ie  grobowce odzyskały daw ny w y ­
gląd.

Obecnie mieszka w  Brześciu po-

Kościół św. Stanisława zbudowany w X IV  w

Głaz na którym  siadywał król 
Łokietek

nad 5 tys. ludności. Spory procent 
domów pozostaw ionych bez op ie k i 
na pe ry fe ria ch  niszczeje z dn ia  na 
dzień i  w ie le  z . n ich  ju ż  dziś n ie  
nadaje się do zamieszkania. B y t m ie 

szkąńców opiera się g łów n ie  na pracy 
w  cuk ro w n i, k tó ra  w  sezonie za tru  
dn ia do dwóch tys ięcy osób. Sezon 
jednak trw a  zby t k ró tko . R obotn icy 
m arzą o u ruchom ien iu  p o b lisk ie j ce 
g ie ln i „R u m ak“ , k tó ra  zna jdu je  Się 
pod zarządem państw ow ym , ale od 
roku  1935 jest nieczynna. G lin ias ta  
gleba o b fitu je  w  surow iec. Zbyt- na 
cegłę jest zapewniony, ale ja k  do­
tąd n ik t  n ie  m yś li o uruchom ien iu , 
tego zakładu pracy.

Jak w iadom o, k ró l W ładysław  Ło 
k ie te k  szczególnie upodobał sobie 

Brześć K u ja w s k i Z budow ał tu  potęż 
ny  zamek w arow ny, otoczył m iasto 
fosam i i  m ura rn i ob ronnym i, k tó ­
rych  resztk i p rze trw a ły  do dn ia dzi 
siejszego. W  ow ym  też czasie zbudo 
wano p iękny  k laszto r podom in ikań  
ski k tó ry  przechował się do naszych 
czasów. We wnęce m uró w  k lasz to r­
nych umieszczono głaz, na k tó rym , 
ja k  głosi napis, często s iadyw a ł Ło 
k ie tek. M iasto  spalone późnie j przez 
Krzs'żaków, k ilk a k ro tn ie  naw iedza­
ne „m orow ą zarazą“ , ostatecznie po 
zostawione w łasnem u losow i dziś 
w iedzie nędzny żywot. Po dawnej 
świetność; pozostały ty lk o  kruszeją 

ce ru in y  i  legendy wiążące się z ży 
ciem k ró la  — karzełka.

Roman Kwiatkowski

POLSKI SZCZECIN PORTEM 
CAŁEJ SŁOWIAŃSZCZYZNY

n im  Karlsson, oddając koledze swój 
row er. D z ięk i tem u Szwed prędko 
doszedł do czo łów ki.

Na u lice  S łupska w pad ła  równocze 
śnie grupa 20 ko la rzy  z K ap iak iem  
na czele, k ó ry  m ia ł 100 m. mad 
pozostałym i p rzew agi. N ieste ty  
zderzy ł się on ze S to la rczy­
k ie m  co spowodowało scentrowanie 
ko ła  i  K a p ia k  do jecha ł na metę na 
15 m iejscu. E tap ten  w y g ra ł zw ycię 
zca pierwszego etapu Szwed Pers 
son, k tó ry  dokończył etap na poży­
czonym od Karlssona rowerze. O pó ł 
ko ła  za n im  p rz y b y li:  W yględa i  P ie  
traszewski, a następnie O lszew ski i  
Vaverka (CSR), w  sekundę późnie j 
ukończy li w yśc ig  N ap ie ra ła  i  W ó j­
c ik . następn ie M otyka , M a d i (W ę­
gry), K eberle  (CSR), i  R ydm ark  
(Szwecja).

W  k la s y fik a c ji in d y w id u a ln e j 3-go 
etapu zw yc ięży ł Pearsson prze W y 
ględą, P ie traszew ski, O lszewskim  i  
V averką (CSR) —  wszyscy w  czasie 
3:42:35 godzi, 6. N ap ie ra ła  3:42:36, 7) 
W ó jc ik  3:42.36, 8) M o tyka  3:42:38, 
9) M ad i (W ęgry) 3:42:39, 10) K eberle  
(CSR) 3:42:41, 11) R ydm ark  (Szwe­
cja) 3:42:42.

K la s y fik a c ja  drużynowa trzeciego
etapu: , M

1) Polska I I I  —  11:07:48 godz., 2) 
C zechosłow acja—• 11:08:41, 3) Szwe­
c ja  11:10:08, 4) Polska I  — 11:11:43, 
5) Polska I I  —  11:14:20; 6) W ęgry - i  
11:25:07. . x u

K la s y fik a c ja  d rużyn  państw ow ych 
po trzech etapach:

Polska I  —  49:48:26 godz., 2) Po! 
gka n  50:03:51, 3) Szwecja —
50T2:06, 4) Polska I I I  —  50:56:28, 5) 
CSR _  51:14:29 i  6) W ęgry —  
52:03:59.

K la sy fika c ja  in dyw idu a ln a  po 
trzech etapach:

1) W ó jc ik  —  16:34:12, przed P ea r- 
ssonem (Szwecja) —  16:35:08 R yd - 
m ark iem  (Szwecja) —  16:35:15, K a ­
p iak iem  —  16:36:59, W rzesińsk im  
16-37:14. Dalsze m ie jsca za jm u ją : 6) 
Napierała, 7) P ie traszew ski, 8) Sto 
la rczyk, 9) K eberle  (CSR). , 

W yścig ukończyło  50 zaw odników . 
W yco fa li się W andor i  Rogalski.

Chciał i M  cały Olsztyn
W łaścic ie l P om orskie j R oz lew n i 

Esencji O ctowej w  T o ru n iu  Z y ­
gm unt K uc ińsk i, dow iedziawszy 
się, iż  PCH w  O lsztyn ie  po trzebu je  
w iększej ilośc i octu, postanow ił do - 
starczyć O lsztynow i kw asu m ró w -  
kowego rozcieńczonego wodą, k tó ry  
w  sm aku p rzypom ina  do złudzenia 
ocet.

Należy podkreślić, że kw as m ró w  
ko w y  jest bardzo s ilną  truc izną . W  
um ów ionym  te rm in ie  K u c iń sk i do­
starczył 720 butelek, a w ięc ilość 
zupełn ie w ystarcza jącą na w y tru c ie  
w szystk ich  m ieszkańców O lsztyna.

Zmiany w kierownictwie leatriw
w Warszawie i na nrawincti
-Na stanow iskach dy re k to rów  tea­

tró w  dram atycznych W sezonie 1948- 
49 zajdą następujące zm iany.

W  W arszaw ie —  M ie jsk ie  T ea try  
D ram atyczne (T ea try : M a ły , P ow ­
szechny, Comedia) obejm uje dyr. E. 
Poreda p rzy  w spółp racy dyr. Cz. 
Szpakowicza i  dyr. J. M aślińskiego. 
T ea tr Rozm aitości —  dyr. D. Dam ie

W  Łodz i — T eatr Powszechny —• 
dyr. K . Adw entow icz.

W  teatrach W ybrzeża: k ie ro w n ic y  
scen _  w  Sopocie —  T. B y rsk i, w e 
Wrzeszczu — St. O rzechowski pod 
naczelną dyrekc ją  Iw ona G alla  W 
G dyn i.

W  Bydgoszczy —  T e a tr M ie js k i — 
dyr. A1; Gąssowski.

W  T o ru n iu  —  T ea tr Z iem i Pom or 
sk ie j —  dyr. A l. Rodziew icz.

We W roc ła w iu  —  Państw ow y Te­
a tr  D o lnośląsk i —  dyr. J. W alden z 
zespołem operowo -  m uzycznym  ob- 
k ie row n ic tw e m  artys tycznym  J. W ił 
kom irsk iego z tea tra lną  grupą ob­
jazdową Jelen ia Góra — Legn ica 
pod k ie row n ic tw e m  Z. Łoz ińsk ie j i  
grupą objazdową W ałbrzych, S w id n i 
ca pod k ie row n ic tw e m  M. G odlew - 
skiego.w K atow icach  —  Państ. T ea tr Slą 
ski dyr. W ł. K rasn ow ieck i z grupa 
objazdową Sosnowiec (bez oddzie l­
nego k ie ro w n ic tw a  artystycznego) 
oraz grupą objazdową Opole pod k ie  
'rcw n ic tw em  J. Pelszyka.

T ea try  żydowskie —  we W rocła­
w iu  — dyr. i :  T u rków , w  Łodz i — 
dyr. M. M ilm an,

W pozostałych 'eatrach dram atycz 
nych k ie ro w n ic tw o  bez zmiany..
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ŻE W ARTO, A B Y  W T R A M W A ­
JA C H  m ie jsk ich , k ie dy  ruszają z 
krańcow ego przystanku, kon du k to ­
rz y  rozpoczynali sprzedaż b ile tó w  
o d ; przedn ie j p la tfo rm y . T ak bo 
W ielb dzie je  Się zawsze, że pasaże 
ro w ie  jadący na krótszą trasę wsią 
da ją  od razu na przednie pomosty, 
aby móc zdążyć wysiąść, K o tid uk  
to ro w i przecież obójętne, ód którego 
końca wozu zacznie sprzedawanie 
b ile tó w  a uczciwy pasażer prżeśta 
n ie  Się denerwować zbliżając się do 
kresu  podróży a n ie  Widząc konduk 
fora.

■RZECZPOSPOLITA I  DZIENNIK GOSPODARCZY N r 173. Str. 8

C zern ie  dachówki na pałacu Kazimierzowskim
Ink odbndownfe się Uniwersytet

W w ypa lonych  m urach Pałacu i Jarl K az im ie rz  d la  swej żony L u d -  
Kazim ierzow skiego w re  od k i lk u  I w ik i M a r i i Gonzaga, później w  te j 
m ies ięcy ' ożyw iona praca. G łów na j m agnackie j siedzib ie b ra ł ślub Jan 
siedziba U n iw e rsy te tu  W arszawskie i I I I  Sobieski, a M arys ieńka chętnie 
go jes t teraz in tensyw nie  odbudowy | tu  m ieszkała. Swoje trzy  grosze 
wana i  może jeszcze w  tym  to k u  po j w trą c ił i  A ugust I I ,  wreszcie prze­
m ieści gabinety rekto ra , dziekanów I budow ał go S tan is ław  Aug. Bonia-
1 salę posiedzeń Senatu A kadem ic­
kiego.

T rudno  dopraw dy zliczyć, k tó ry  
to ju ż  raz w  h is to r ii W arszawy jest 
ten paiać odbudowywany. Po na­
jazdach szwedzkich odbudował gó

Namioty w parku Traugutta
. -s* sa.

■V-- . ..

Na terenie parku Traugutta stoją dziś szeregi zielonych namio 
tów, w  których mieszkają junacy „Służby Polsce“ pracujący w War­
szawie przy poszerzeniu ul. Mars załkowkiej. Otwarto tu  Obecnie 
wystawę prac junaków dokonany ch W okresie od 4 maja do 13 czerw 
cft b. r. '

Ciekawe są zdjęcia i wykresy pracy szóstej brygady S. P. W y­
kres przedstawia w ynik i pracy ju naków przy budowie nowego w a­
lu Wiślanego, wyższego o półtora metra od największego poziomu 
Wedy, notowanego ha Wiśle. W ał ten jest już rozbudowany na prze 
strzeni 450 mtr.

Na Wyróżnienie zasługuje w y kres pracy 1 kompanii czwartej 
brygady S. P. przy pracach meiio racyjnych, których średnia wydaj 
ność w  maju bież, roku Wynosiła 24Ó proc.

Stoisko drugiej brygady S. P. ilustruje w  cyfrach prace juna­
ków cd 4 maja do 4 czerwca br. Ju nacy załadowali i wywieźli gruzu 
przeszło 11.251 m ir, sześć,, oczyści l i  i ułożyli w  kozły cegieł około 
250,330 śzt„ oraz przygotowali gru zu mielonego 695 mtr. sześć.

Na ścianach sali porozwłeszan e są gazety ścienne junaków. Do 
gazetek tych piszą i wykonują fo temontaże sami junacy.

Wystawa dostąpiła jest dla ws zystkich do dnia 30 fo. m. (W A F ).,

Koftszymy reęstr Mieszkańców
I wfześala -  iBrnknlęcle prac

W ydzia ł E w id e fle ji Ludności Za­
rządu M ie jsk iego prow adzi obecnie 
prace przy ukończeniu re jes tru  
m ieszkańców S tolicy.

Prace te zapoczątkowane zostały 
w  ub. r. ank ie tą  z dn ia  10 lutego 
1947 ro ku  i obecnie dobiegają koń ­
ca. Ca łkow ic ie  Zaktua lizowany re - 
jes t będzie gotowy rta dziśń 1 Wrze­
śnia 1948 r.

W  rejestrze m ieszkańców darte ó 
ludności grupowane są na tzw, 
,.ka lla c h  rodz innych“ . Na kartach 
tych  zna jdu ją  się dane, dotyczące 
m ałżeństw  i dzieci dó la t 17-tu. Na 
ka rtach  uwzględnione są między 
in n y m i takie  pozycje, ja k  stosunek 
dó powszechnego Obowiązku służby 
W ojskowej, zm iany adresu, zm iany 
stanu cyw ilnego, - dowody osobiste 
itp .

K a r t  budzie w  rejestrze m ieszkań 
ców  około 40Ó tysięcy, w szystkie 
prace wstępne (grupow anie ludno­
ści rodzinam i, uk ładan ie  alfabetycż 
ne) zostaje już  ukończone. K a r ty  
za tta ły  wypisane w  60 próc.

Równolegle do prac przy rejestrze 
trw a ją  prace p rzy  uzupe łn ian iu  
tzw. k a rto te k i te ry to r ia ln e j. W k a r ­
totece te j m ieszkańcy zapisani są 
w ed ług kom isaria tów , nazw Ulic, 
num erów  domów i  m ieszkań. W 
ty m  splśie oddzielone sa k a r ty  o-

sób do la t 21. Tćgo rodza ju  zgrupo­
w anie  pfomocne je s t p rzy  sporządza 
n iu  n iek tó rych  zestawień, ja k  np. 
w ykazu dzieci, ob ję tych obow iąz­
k iem  Szkolnym, lis ty  osób podlega­
jących szczepieniu ochronnym , czy 
też Wykazu osób, m ających o trzy ­
mać pierwsze wezwanie do wdjśka.

to w sk i i  przeznaczył d la  korpusu 
kadetów . Od r. 1815 W prow adził się 
tu  U n iw e rsy te t W arszawski i już  
na stałe pozostał.

W restaurow anym  pałacu zacho­
dzą teraz poważne zm iany. Tam, 

j gdzie kiedyś była aula un iw e rsy- 
\ tecka, dziś będzie w ie lka  poczekal­

n ia , a w łaściw a aula zbudowana zo 
stanie w  podziemiach, pod tarasem,

1 w  samej skarpie. T ak p rzyn a jm n ie j 
j życzą sobie pro jektodaw cy Co je d - 
i nak stanie się z tym  pro jek tem  — je 
| szcze nie  w iadom o, bo z jedne j stro 

ny przeszkadza brak odpow iednich 
kredy tów , z d ru g ie j zaś —  ciągłe 
obsuwanie się skarpy.

Z tego samego powodu pro jek to  
w any poprzednio dach żelbetowy 
m usia ła  zastąpić drew niane konstru  
keja, na k tó re j ułożono później da­
chów k i, Is tn ia ła  rea lna obawa, że 
obciążony żelbetem budynek m óg ł­
by się po prostu zsunąć ze skarpy. 
Ponieważ drzewo jest bardzo d ro ­
g im  budulcem , ograniczono jego 
ilość w  k o n s tru k c ji dachu do n ie ­
zbędnego m in im u m  i  na pierwszy 
rz u t oka zdaje się, że dachówka 
trzym a się dachu na „s łow o hono­
ru “ . O d'czasu je j ułożenia prżesźły 
jednak już  s ilne burze i  w ia try  i  
dach zdał egzamin.

Na p ierw szym  piętrze, dokąd p ro ­
wadzą szerokie schody do W ie lk ie j 
poczekalni, m ieścić się będzie sala 
posiedzeń senatu j  gab ihety rek to fa  
i  p ro rekto ra . T u  rów nież znajdą 
pomieszczenie dziekanaty i  inne u - 
rzędy un iw ersyteckie .

K ie d y  budynek będzie oddany do 
uży tku  — n ic  jeszcze nie  w iadomo. 
Pałac jes t w łaśc iw ie  ju ż  gotowy W 
stan ie surowym , ale n ie  można 
kłaść w ew nę trznych tynków , dopó­
k i n ie  będzie dz ia ła ło  centra lne o- 
grzewanie. Tymczasem z ko tła m i 
jest. stale k łopot. M ia ły  być w  sie r­
pn iu , w te d y  może by. ju ż  do g ru d - 
n ia  zakończono roboty, alę k ie ró w  
nictW o budow y dow iedzia ło się, że 
wcześnie j, n iż  w  styczniu, n ie  o trzy  
ma koniecznych ins ta lac ji. Tak w ięc 
sprawa zakończenia odbudowy prze 
c iągnie się pewno do Wiosny. Oczy 
Wiście, o ile  do tego czasu zadecydu 
je  się kW estia podziem nej au li, k tó ­
re j W ykonanie przedłuży te rm in  od 
dan ia  domu do uży tku  o dalsze m ie 
siące.

W  re jon ie  K rakow skiego Przed­
m ieścia U n iw e rsy te t W arszawski

rem ontu je  jeszcze inne domy. Prze­
de w szys tk im  kończy się odbudowę 
gmachu sem inaryjnego, starego bu 
dyn ku  beż większego znaczenia Za­
by tkow o  -  historycznego. Ponadto 
p rzy  kościele W izytek UW  p rze ją ł 
po przedw ojennej P o lsk ie j A kade­
m ii L ite ra tu ry  p ię kn y  zabytkow y 
pałac Tyszkiew iczóW -PotoCkich, k tó  
rego w nętrza  na leżały do na jw spa­
nialszych W W arszawie. B iły  one 
pód tym  względem  naw et W ewnętrz 
ne Ozdoby Pałacu Łazienkow -K ie­
go. Zachow a ły się one stosunkowo 
nieźle i  będą ódfeśtaurow&ne. B u ­
dynek ten  m ieścić będzie uń iw e rśy  
teck ie  sale recepcyjne oraz zakład 
hum an is tyk i.

Sąsiedni pałac U rusk ich  a później 
C ze tw ertyńskich, w  k tó ry m  przed 
k ilk o m a  tygodn iam i fozpoczęto u -  
suwanie gruzów, oddany zostanie 
In s ty tu to w i G eograficznem u przy 
UW , ale sprawa wykończenia jego
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DO P. D Y R E K TO R A  F IL M U  
P O LS K IE G O  w /m .

Szanowny Panie D yrekto rze !
W  k inach warszawskich nie  Is t­

n ie je  n iestety po pu la rn y  i  cen iony  
gdzie in d z ie j zw ycza j w e n ty lo w a - 
nia sal. w sku tek  czego w idzom  ro ­
b i się jakoś dz iw nie n iep rzy jem n ie  
w  różnych okolicach.

W idzom oczy wychodzą na  
w ierzch, W idzowie duszą się, do­
sta ją  kon w u ls ji, sapią i  nie w iedzą, 

co począć.
Z  kob ie tam i jeszcze, Panie D y ­

rektorze, Y  biedy. K ob ie ta  może 
Ostatecznie urodzić z tego wszyst­
kiego dziecko  —  dw a tak ie  w ypad­
k i  zanotowano w  osta tn ich dniach. 
A le  co ma, na Boga, zróbiĆ 
czyzna?

Zdjąć kraw at?
W  oczekiwaniu na ry c h łą  odpo-

to jeszcze kw estia  co n a jm n ie j n a j-  / wiedź pozostają z poważaniem  i  
bliższego roku. j  n iepewnością W sercu

(ms) /  " M E G A N
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P ro jek t architektoniczny Wspólnego Domu
Uroczystości,W czoraj w  biurze p ro je k tu  budo 

w y  „W spólnego Dom u“  d la  z jedno­
czonej p a r t i i k lasy robotn icze j od­
była  się konferencja , na k tó re j o- 
m dw iańó p lany arch itekton iczne 
przyszłe j budow li.

N a jw ięce j uw ag i poświęcono 
spraw om  kon s tru kcy jn ym  w ie lk ie j 
sa li zebrań. Sala ta obliczona ńa 
około 2.500 m ie jsc siedzących oraz 
na ok. 1.500 m ie jsc stojących zna j­
dzie .pomieszczenie w  osobnym o- 
w a lńym  budynku, k tó ry  będzie 
m ia ł połączenie z g łów nym  budyn­
k iem  b iu row ym . Będzie ona posia­
dać dużą scenę-podium  z m iejscem

korzystaria W Czaêiè 
akadem ii itp .

Pod w ie lka  Salą umieszczona zo­
stanie druga sala ba około 800 
m iejsc, przeznaczona na w yśw ie tla * 
nie w  n ie j f ilm ó w  i  na m niejsze 
zebrania.

W  p racow n i pro jektodaw czej w  
b iurze  p ro je k tó w  budowy „W spólne 
go Dom u“ , wykańcza się obecnie 
p ro je k t całego zespołu tzw . główne 
go b loku  b iurow ego i  budynku  ze­
społu śa.l posiedzeń. P ro je k ty  te  zo­
staną następnie przedstaw ione do 
zatw ierdzenia.

W  na jb liższym  Czasie na placu

Stołeczny Komitet Biblioteczny
rozpoczyna działalność

na orkiestrę. Oprócz norm alnych Ze | budowy domu rozpoczną się w yko - 
b' :ń i  kon fe ren c ji sala zostanie w y  py  pod fundam enty.

SCierowiilCf na W -Z
u wykonawców mosltt Śląskiego

NROW . zorganizowała W yjazd k ie ­
row n ic tw a  pracow ni W —Ż do h u t 
śląskich w  Zabrzu i  Chorzowie, 
gdzie d la  zespołów p racow n ików  w y  
konyw u jących  kons trukc ję  m ostu ślą 
śkó -  dąbrowskiego Wygłoszone zo­
sta ły  odczyty o tras ie  W—Z.

W  bogato ilus trow anych  przezro­
czam i re fera tach prelegenci zaznajo 
m il i  ro b o tn ik ó w  śląskich Ze Znacze­
n iem  trasy  W— Z dla W arszawy i

Polski, z a rc h ite k tu rą  i  zabytkam i, 
zna jdu jącym i się na tfa s ie  i  Z budo­
wą samego mostu.

Uzupełnien iem  odczytów  były wy 
św ietlane k ro n ik i F ilm u  Polskiego, 
k tó re  z ilu s tro w a ły  dotychczasowe o 
s ięgnięcia pro jektodaw cze i  rea liza ­
cy jne  trasy  W— Z. O dczyty w zbudzi 
ły  szczere zainteresowanie i cieszyły 
się W ielką frekw encją ,

W  s t& B S c it
Konceffiv

Prezyd ium  Rady Narodowej tai. 
st. WarszaWy powoła ło  Stołeczny 
K o m ite t B ib lio teczny  w  następu ją­
cym  składzie: K a ro l K  irp iew sk : —- 
K om is ja  O św ia ty Rady Narodowej 
m. st. Warszawy, Ryszard P rze la- 
skow ski —  D y re k to r B ib lio te k i 
M ie jsk ie j, p ro f. Adartl Lew ak —  
Tow. Naukowe Warsz., d r  Wanda 
Sokołowska —  In s ty tu t B adania 
W arszawy, Józefa Słomczewska — 
TUR, Ewa R dw icz-Tw arożyna —  
RTPD, M aria  Dąbrowska — Zw . L i  
te ra tów  Polskich, O lga H a w likow a  
— „C z y te ln ik “ , F ranciszek Śedla- 
czek —  Tow; P rzy jac ió ł S ib l.  m. śt. 
W arszawy, S tan is ław  Czesin 1— 
Kom . Porozum iewawcza Org. M ło ­
dzieżowych, Przybyszewska —  ZNP. 
S tan is ław  H erbst — B ib l. UW , Ju ­
lia  M ille ro w a  — B ib l. ni. st. W ar-

Otrzymamy obuwie na koiły
Reieslracla od 1 do 20 lipca

ne do zaopatrzenia odzieżowego z 
innego ty tu łu  an iże li praca w  lip -  
cu i94Ś r,

R e jestracja odbywać się będzie 
na podstaw ie zaświadczeń o u p ra w  
n ien iu  do re je s tra c ji W ydawanych 
przez zakłady pracy, przez w łaściw e 
B iu ra  Okręgowe dla  osób u p ra w ­
n ionych do zaopatrzenia odzieżowe­
go z innego ty tu łu  an iże li praca 
(ja k  np. in w a lid z i, s ie ro ty  po po­
ległych).

Osoby, k tó re  W czasie od dn ia 1 
k w ie tn ia  br. _ do dn ia  re je s tra c ji 
zm ien iły  m iejsce pracy, w in n y  zgło 
sić się z odpow iedn im i dowodam i 
swej pracy do B iu ra  Okręgowego, 
‘w  celu o trzym an ia  zaświadczenia 
o up raw n ie n iu  do re je s tra c i*

Od dn ia 1 lipca  dó 20 lipca br. 
p u n k ty  rozdzielcze teksty lne  będą 
re jes trow a ły  k a r ty  odzieżowe na 
obuwie.

P raw o do re jes trac ji m ają ty lk o  
t e , osoby, k tó re  pracują w  zakła­
dzie pracy, up raw n ionym  do k a r t  
odzieżowych, p rzyn a jm n ie j od dnia 
1 k w ie tn ia  1948 r., lu b  śą up raw n io

Polacy z Bmsylls
na adlmnowę Wairszawy

K o lon ia  polsko w  B ra z y lii p rzek a 
zała na odbudowę W arszawy za po 
srédnictw em  poselstwa polskiego w 
B ra z y li 897.570 zł.

szawy, Helena Ż m ijew ska  —  B ib l. 
Szkol., M a rian  O rnoch — Rada Zw. 
ŻaW., Z o fia  Rodziew iczowa — Zw . 
B ib i. i  A rc h iw . Pol., F e liksa  Burso 
wa —• K u fa t. O kr. Szkol. W arszaw 
skiego,

Pierwśze Posiedzenie Stołecznego 
K o m ite tu  B ib lio tecznego odbędzie 
się dn ia  28 czerwca rb. o godz. 9 
rano w  B iu rze  Rady Narodowej, A l. 
Gen. S ikorskiego 7.

P ro g n o za  p o g o d jj
Zachm urzenie duże i  Opady desz­

czowe, Skłonność do burz. Tem pe­
ra tu ra  w  ciągu dn ia około p lus 18 
stopni. U m iarkow ane c h w ila m i w ia 
t r y  z k ie ru n k ó w  północno-zachod­
n ich  skręcające na północne.

$ ¡ 8 6  WSZTOMAtilMM
W A B t£ Z A W V
N A  ROGU A l. S ta lina  i u l. Piusa 

X I  tyhkow arty  jest zabytkow y p ię ­
tro w y  pałacyk, w  k tó ry m  znajdzie 
swe pomieszczenie Ambasada Jugo­
s ław ii. Również generalnej odbudo 
w ie  poddano sąsiedni trzyp ię tro w y  
dom, Obie budow le zostaną dopro­
wadzone do stanu użytkowego już  
za parę tygodni.

W SPÓ LNA 59 pow o li dźw iga się 
ku  górze. Dom, k tó ry  tu ta j stał, zo 
sał w  p ierwszych dniach powstania 
warszawskiego p ra w ie  Całkowicie 
zburzony przez puszczonego nań 
„G o lia ta “  Odbudowę zaczęto w ięc 
od fun du rten tów  i  nowe m u ry  zo­
s ta ły  podciągnięte ju z  pod p ie rw ­
sze piętro. W n ieda lek ie j przyszło­
ści stanie tu  dom m ieszkalna

O godz. 19 w  ,,R om ie“  kon ce rt f i l ­
h a rm o n ii W arszawskie j pod d y r. M ieczy­
sława M ierze jew skiego i Tadeusza W il­
czaka. W program ie  I  kon ce rt K a ro la  
Szym anowskiego (skrzypaczka Grażyna 
Bacew iczówna) p ieśn i K azu ry  (śpiewacz­
ka liryczna  A lin a  Bolechowska), u w e r­
tu ra  .,F lis “  M on iuszk i oraz G runw a ld  
M ak lak iew icza . -

Wystawy
M U ZEU M  W OJSKA PO LSKIEG O : W y­

stawa poświęcona Odrodzonem u W ojsku 
Polskiem u i w a lkom  z N iem cam i.

ZY D . IN S T. H IST. (W -w a, T lu m ack le  5, 
I I  p.). W ystawa oca lonej ks iążk i żydow ­
sk ie j oraz Sala Muzealna, poświęcona 
M a rty ro lo g ii i W alce Żydów  po lsk ich w 
Czasie okupac ji n ie m ie ck ie j. Wstęp bez­
p ła tny .

P O L IT E C H N IK A  W ARSZ. (A l. N iepo­
dleg łości): W ystawa P rac P o lsk ich  A r ­
tys tów  „N ieza leżnych",

TE A TR  K LA S Y C ZN Y  (M okotowska 13) ł 
o godz. 19 „s y p  m a rn o tra w n y ".

TE A TR  M IN IA T U R Y  (M arszałkowska 
69): o godz. 19 „S trza ły  oa u l. D łu g ie j" .

COMOEOIA (Szwedzka 2): O gbdz. 19 
„M ężczyzna“ *

TE A TR  STUDIO  (K arow a 31): n ieczyn­
ny.

G U LIW E R  (K ró lew ska 13): o godz. 13 
(Zygm untow ska 8): „E xpresem  po W ar­
szaw ie". pocż. 17.30 I 19.30.

Sala YM C A (K o n o p n ick ie j i): o godz. 
19 „A n i be, ani m e".

TE A TR  D Z IE C I W AR SZAW Y (K arow a 
31): codziennie (oprócz pon iedzia łków ) 
godz. 13 „  Pan Tom  budu je  d o m " (w y ­
łącznie dla szkól).

8U n c
P A L L A D IU M  (Z łota 7/9): „ĆasabiaBca"< 

pocz. 13, 1S, 19, 21. Zw . Zaw . 17.
P O LO N IA  (M arszałkowska 50): „Gasną­

cy P łom ień ", pocz. 12.30, 14.45, 19.15, 21.30. 
Żw . Zaw . 17.

STYLO W Y (M arszałkowska 112): „P y g -
k l u b ’ m l Od y c h  a r t y s t ó w  1 N A U -1  L3J 17t 2} : . z w -

KOW COW  (u l. K ró lew ska  13): W ystawa 
m łodych p las tyków  czeskich.

SALE POLSKIEGO Z W IĄ Z K U  ZA C H O ­
DN IEG O  (A l. Jerozo lim skie  2o, III p.): 
Wystawa „P ię kn o  i Polskość Z iem  Za­
cho dn ich ".

ŚW IETLIC E  Z A IK S -u  (u l. Śniadeckich 
10). W ystaw a: Pejzaż z ie m  Odzyskanych 
— Jana Bułhaka.

S. A , R. p . (u l. M łodzieży Jugosło­
w iańsk ie j 1/2) i W ystawa sżkiców  aktu .

imoresw
O godz. 18 w  Teatrze P o lsk im  — pokaz 

Zespołów Tea tra lnych  Ś w ie tlic  Zw iąz­
kow ych  w yróżn ionych  w  e lim iń a ttjitch  
fin a ło w ych .

O godz, 19 w  sali w idow iskow e j P o l­
sk ie j YM C A — W ieczór sa ty ry  p o lity c z ­
ne j, aktua lności i  poezjiW  k tó ry m  W y­
stąpią ja ko  „Ladaczn icy  z zasadam i" po­
eta W ł. B ron iew sk i, sa ty rycy : J. B rzech­
wa, S. Grodzieńska, i  J. M in k ie w icz  ż 
udzia łem  a rt, tea tru  „S y re n a " K . Paw­
łowskiego.

O godz. 18 w  salonach rest. „P o lo n ia "  
Pokaż M ody urozm aicony program em  
a rtys tycznym .

A K T U A LN O Ś C I N r. 1 (M arszałkowska 
112): N ow y" p ro g ta m  n r. 33.

A T L A N T IC  (Chm ielna 33): „Z agubione 
d h i"  pocż.i 14, 16,30, 21,30 ZW. ZaW. 19. 
Zaw. 19.

SYRENA (Praga, Inżyn ie rska  2): „Z e ­
no b ia ". pocz. 15, 17, 21. Z w . Zaw. godz. 19

TĘ C ZA  (Suzina 4): „XJ p tdgu ta je m flł-  
c y “ , pocz. 15, 17, 21. D la Zw . Zaw . 19.

A K T U A LN O Ś C I N r. 2 U riżyn ie rśka 2)i 
N ow y program  h r. 22.

M U ZEU M  NARODOW E: W ystawa pol­
skich  a rtys tó w  p las tyków  o k r. warszaw­
skiego.

T e c l ï v
T e a t r  PO LSKI (Karasia 2): o godz.

18 Popis Zespołów T eatra lnych  
TE A TR  ROZM AITOŚCI (M arsżalkow -

ska 8): o godz.: 19 „Rom ans z O jczyzną".
TEATR  M A ŁY  (M arszałkowska dl): 

o godz. 19 „R . H. in ż y n ie r" ,
TEATR  POW SZECHNY (Zam ojskiego 

20): o godz. 19 „P ociąg W idm o".
PLAC Ó W KA . (K ró lew ska 13): o gedz. 

19.Sn „Ladacznica z zasadami".
TE A TR  NOW Y (Puław ska 99): o godz.

19 „Jadz ia  W dow a"

B E z e d l ia
W  d nlil 26 bm. (sobotą) usłyszymy 

m. in. następujące audycje:
12.04 Dz. poludn. 12.25 M ozatt —- 

K w a rte t fle tow y — C-Dur. 12.45 WićS 
przed m ikrofonem . 13.00 Konć. roz- 
ryw k. 13.45 Jugosłowiańska muzyka, 
symf. 15.30 Dzień dobry czy dobra­
noc — słuch, dla dzieci. 10.00 Dźićn. 
popoł. 16.20 Kwadrans lekk ie j m uzyki 
fortep.. 16.35 P rzy sobocie po robocie.
18.05 Melodie Świata. 18.30 Szczęśliwy 
Ib ra h in  — słuch. 17,45 Em ancypahtki 
— powieść 18.5Ó B u łga ria  przemawia 
do Polski. 21.35 Aud. M ickiew iczow­
ska. 19.50 Transm. z Kopenhagi m ię­
dzypaństwowego meczu piłkarskiego 
Dania — Polska 20.45 Najniękniejszó 
arie koloraturowe 21.05 Dzień, wiecż.
22.05 Muz. taneczna. 23.00 Ost. wiad. 
23.10 Muz. taneczna. 24.00 Hym n.

W ARSZAW A I I .
17.00 Muz. popul. 18.20 Muz. tanecz­

na. 19.00 Dzień, popoł. 19.15 D la każ­
dego coś miłego. 19.45 Muz. taneczna 
21.00 Dzień, wiecz
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WSZYSTKICH PISM
S P Ó Ł D Z I E L N I  W Y D A W N I C Z E J  

H s m u a u H n  „ C Z Y T E L N I K "  
w y c h o d z ą c y c h  w  W a r s z a w i e

WARSZAWA
B I U R O  P R E N U M E R A T Y

Daszyńskiego 14
P R A G A

Księgarnia Z. JEŻEWSKIEGO
T a r.g o m a 67

Ł dostawą do mieszkań

Zaw iadom ien ie
W  związku z powtarzającym się błędnym adresowaniem korespondencji 

podaje się do wiadomości co następuje:
ina podstaw ie  Zarządzenia M in is tra  P rzem ysłu i  H a nd lu  z dn ia  2.1.48 r. 
o raz Zarządzenia M in is tró w  P rzem ysłu  i  H a nd lu  oraz O dbudowy z d n ia  

15 m arca 1948 roku

C E N TR A LA  Z B Y T U  P R ZE M Y S ŁU  CEM ENTOW EGO W SOSNOWCU

uleg ła  lik w id a c ji,  zaś dotychczasowy je j zakres czynności z w y ją tk ie m
eksportu  p rze ję ła

Przedsiębiorstwo Państwowe Wyodrębnione 

B IU R O  SPRZEDAŻY CEM EN TU  

Sosnowiec, 3-go M a ja  19. S krytka pocztowa 122.
Adres telegraficzny: C E IIA E M B E  CEM ENT. Tel.: 630-04, 630-05, 630-06.
Konta bankowe: Narodowy Bank Polski, Oddział Sosnowiec —  Rachu­
nek żyrowy Bank Gospodarstwa Krajowego, Oddział Katow ice ri-k 

czek. 524. P. K. O. Katowice —  Konto Nr. I I I  5243
Równocześnie zaw iadam ia  się, że czynności O ddz ia łów  b. C e n tra li 
Z b y tu  P rzem ysłu Cementowego p rze ję ły  O ddz ia ły  C H M B, zna jdu jące 

się w  każdym  mieście w o jew ódzkim .

DYREKCJA LASÓW PAŃSTWOWYCH
«/ ¿oifzi, ul. Zachodnia Nr. 63

zaangażuje natychmiast:
1. Inżyniera budowlanego
2. Techników budowlanych

Kr 2519-0 z praktyką budomlaną
Warunki do omówienia. Zgłoszenia luraz z życiorysem, odpisami śmia-
dectuj przyjmuje Biuro Techniczne Dyrekcji m godz. od 10 — 12

ZAR ZĄ D  STO W A R ZYSZEN IA  ZAW ODOW EGO PRZEM YSŁOW CÓ W  
BU D O W LA N YC H  R. P.

zaw iadam ia, że w  d n iu  19 lipca  1948 r. godz. 16 odbędzie się w  loka lu  
Stowarzyszenia w  W arszawie p rzy  u l. W idok 22 m. 4

ZW YC ZA JNE W ALNE ZG R O M A D ZE N IE  STO W A R ZYSZEN IA
W  razie nie do jścia do sku tku  w  ty m  te rm in ie , Zebranie następne 
prawom ocne bez w zględu na liczbę p rzyby łych  członków, odbędzie się 
w  d rug im  te rm in ie  w  d n iu  2 s ie rpn ia  1948 r. o godzinie i  w lo ka lu  
ja k  wyże j. ____________________________________

OGŁO SZENIE I I .
DYREKCJA F A B R Y K I ZG R ZEB LA REK B A W E Ł N IA N Y C H  

W Z IELO N EJ GÓRZE

ogłasza

piïzeiiurii nieograniczony
na wykonanie instalacji elektrycznych na siłę w  hali głównej 
w  Zielonej Górze, przy ul. Dąbrowskiego 26 w trzech wariantach

a m ianow ic ie :
1) w ykonan ie  doprowadzeń kab low ych,
2) w ykonan ie  jednej po łow y in s ta la c ji kab low e j łącznie z ta ­

b lica m i rozdzie lczym i,
3) w ykonan ie  d rug ie j po łow y in s ta la c ji z systemem odgórnego 

zasilan ia w raz z odpow iedn im i tab licam i rozdzie lczym i.
Bliższe in fo rm ac je  oraz kosztorysy ślepe i po d k ła d k i przetargowe 

otrzym ać można w  W ydzia le Inw e s tycy j D y re k c ji w  Z ie lone j Górze 
p rzy  u l. Dąbrowskiego 26, gdzie też należy składać o fe rty  w  zalakowa­
nych kopertach z napisem : ..O ferta przetargowa na w ykonan ie  in s ta ­
la c ji e lektrycznych w  h a li g łów n e j“  do godz. 12-tej dnia 10. V I I .  1948 r  

Poszczególne o fe rty  mogą obejm ować jeden z w a ria n tó w  względnie 
wszystkie.

Do o fe rty  należy dołączyć k w it  na wpłacone w ad ium  w  wysokości 
2% oferowanej sum y na konto F a b ry k i Zgrzeb larek Baw ełn ianych 
w  B, G, K . w  Z ie lonej Górze.

Ponadto należy przedstaw ić w yciąg z re jeś tru  handlowego, odp ii 
k a r ty  re jes tracy jne j F irm y  oraz referencje in s ty tu c ji, d la  k tó rych  firm a  
w ykonyw a ła  roboty  w  osta tn im  czasie.

O tw arc ie  o fe rt prze targow ych nastąpi w  dn iu  10. V I I .  1948 r
0 godz. 13-ej.

T e rm in  wykonania robót ob ję tych kosztorysem — 40 dn i roboczych 
od w ydan ia zlecenia.

D yrekc ja  F ab ryk i zastrzega sobie prawo: w yboru  oferenta, zw ięk­
szenia i zmniejszenia robót oraz un iew ażn ien ie  przetargu bez podania 
przyczyn.

F irm y  stające dc przetargu w in n y  delegować przedstaw ic ie li po­
s iadających pisemne upoważnienie do składania w iążących w yjaśnień
1 oświadczeń. K r. 2527-1

ROSYJSKIE -  FRANCUSKIE -  ANGIELSKIE
K S I  Ą  >  «  I  -  C Z A S O F > I S A d L A  

POLECAJĄ KSIĘGA NIE
SPÓt DZIELNI W YDAWNICZE)

» C Z Y T E L N I K «
w WARSZAWIE: ul. Marszałkowska Hr. 62, Daszyńskiego Nr. 14

CEMENT
— - -----|-----K r  2441-0

zawsze na składach polecam y w każdej ilośc i po zl. 187 za w orek 
CHMB Skład N r. 1 — u l. ORDONA 2a

, „  2 — ,, P R ĄD ZYN SKIEG O  5/7
, „  4 — „  P O LNA (Pole M okotow skie)
, „  5 — „  W OLSKA 103
, „  6 — „  TARG O W A 30

C E N TR ALA  H A N D LO W A  M A TE R IA ŁÓ W  B U D O W LAN Y C H  Przedsięb ior­
stw o Państwowe W yodrębnione, Oddzia) W arszawski, u l. Jasna 10.

»> » 
» »» 
H »» 
» J»

ZA R ZA D  M IE JS K I W  Ł O D Z I Z A T R U D N I 
IN Ż Y N IE R Ó W  Z U P R A W N IE N IA M I B U D O W LA N Y M I.

W a ru n k i płacy, łącznie z ew. sprawą uzyskania m ieszkania, do 
om ów ien ia  na m ie jscu —  Zarząd M ie jsk i — W ydz ia ł Personalny — 
(Łódź, ul. P io trko w ska  N r. 104, pokój N r. 224). K r. 2513-0

C EN TR A LA  H A N D LO W A  P RZEM YSŁU CH EM IC ZN EG O
Oddział w  Warszawie, ul. M l. Jugosłowiańskiej 18 j

ogłasza

pizelisrg nieograniczony
na wykonanie czynności spedycyjno-transportowych i  składowania j 

towarów na terenie miasta st. Warszawy.
Bliższe in fo rm ac je  oraz podk ładk i przetargowe można otrzym ać 

w  W ydzia le A d m in is tra c ji Oddziału, pokój N r. 24 w  godzinach urzędo­
wych. 1

O fe rty  w  zapieczętowanych kopertach z napisem „O fe rta  na w yko - | 
nanie czynności spedycyjnych i  składowania tow a rów “ - należy składać  ̂
w  W ydzia le  A d m in is tra cy jn ym  O ddzia łu do dn ia 9 lipca  rb. godz. 12-ta

O tw arc ie  o fe rt nastąpi dnia 9 lipca  rb. o godz. 12-tej.
Zastrzegamy sobie praw o wolnego w yb o ru  oferenta, ja k  również 

un iew ażn ien ie  przetargu, bez podania powodów i obow iązków  ponosze­
n ia  ja k ic h k o lw ie k  odszkodowań z tego ‘ty tu łu . K r. 2533-1

ZJEDNOCZONE Z A K Ł A D Y  M A T E R IA Ł Ó W  O G N IO TR W A ŁY C H  
w  Gliwicach, ulica St. Dubois 16 

o g ł a s z a j ą

PRZETARG
na- w ykonan ie  p lanów  eksp loa tacy jnych  kopa lń  zgodnie z w ym ogam i 

a rt. 157 praw a górniczego.
Ogólna ilość kopa lń  p rzew idz ianych  do opracow an ia  w ynos i 32, 

w  ty m  8 szybowych g liny  i  m agnezytów  oraz 24 o d k ryw ko w ych  g liny , 
ka o lin u  i  kw a rcu .

T e rm in  ukończenia powyższych prac wyznacza się na 15.X.48 r. 
przyczym  Z.Z M.O. zastrzegają sobie wyznaczenie ko le jności opraco­
w ania  poszczególnych ob jektów .

O fe rty  w  za lakow anych  kopertach  z napisem  „P la n y  eksp loata­
cy jn e “  składać należy do dn ia 5 lipca, w  k tó ry m  to d n iu  o godz. 12-ej 
nastąp i kom isy jn e  ich o tw arc ie .

Ze względu na różnorodność ob je k tó w  cenę należy okreś lić  dla 
każdego pola górniczego oddzie ln ie .

P o d k ła dk i o fe rtow e w  postaci technicznego opisu kop a lń  o trzym ać 
można w  Dzia le  G órn iczym  Z Z.M  O. pokój n r  114a.

Z Z.M.O. zastrzegają sobie p ra w o  dowolnego w yb o ru  oferenta, 
rozdzie len ie  zleceń m iędzy w ięce j o fe re n tów  ja k  rów n ie ż  un iew ażn ien ie  
p rze ta rgu  bez podania przyczyn. K r  2528— 1

PRZETARG NIEOGRANICZONY
Państwowa Fabryka Superfosfatu Sżoieciii — Stiieuyn  

ulica Nad Odrą 65
C g lfiifa  przetarg nie ogranie’ omy na budowę magazynu fosforytów

O fe rty  w  za lakow anych kopertach  bezfirrnow ych  należy składać 
w  S ekre ta ria c ie  Techn icznym  fa b ry k i pokó j N r. 1 do dn ia  2 lipca 1948 
godz 10-te.i rano, poczym  o godz. 10.30 nastąp i o tw a rc ie  o fe rt.

P o d k ła dk i kosztorysowe i  szczegółowe ob jaśnienia o trzym ać można 
w  b iu rze  budow lanym  od godz 8-m ej do 1 I - te j.

Do o fe rty  należy dołączyć k w it  na wpłacone w ad ium  w  w ysoko­
ści 2 procen t o fe row ane j sumy w  B G K . O ddzia ł w  Szczecinie, kon to  
czekowe 107-a.

D yre kc ja  zastrzega sobie p raw o  swobodnego w yb o ru  o fe renta  bez 
względu na ofe row aną sumę, oraz un iew ażn ien ia  p rze ta rgu  bez podania 
powodu. K r. 2534— 1

Pr?e!ara ireonrimlczotty
Wojewódzki W ydział Odbudowy, Urzędu Wojewódzkiego w Szczecinie 
ogłasza na dzień 5.VII.1948 r godz. 10-ta, przetarg nieołgranioziiy na

roboty remontowe zagród wiejskich w  powiecie Szczecińskim.
P o d k ła d k i o fe rtow e, w a ru n k i p rze ta rgu  oraz w szelk ie w y ja śn ie n ia  

o trzym ać można w  O ddziale B ud ow n ic tw a  — pokó j N r. 138 w  Urzędzie 
W ojew ódzkim , gdzie rów n ież  należy składać zalakowane o fe rty  do 
s k rz y n k i o fe rt. K r. 2535—1

i Naczelnik Wydziału Odbudowy

Uwaga! Uwaga!

» P rz y ja c ió łk a «
donos i :

W osta tn ie j c h w ili doszły 
las  w iadom ości z różnych 
stron k ra ju  o podstępnej 
ig ita c ji,  za głosowaniem  na 
,n ie “ , to  je s t p rzeciw ko 

przym usow em u leczeniu p i­
jaków .

„odpow iedz ią  na to  bę­
dzie w łaśnie jeszcze ba r­
dz ie j zdecydowane i  po­
wszechne uczestn ictw o w 
ęlosow aniu“  — kończy swój 
a r ty k u ł p leb iscy tow y p .t. 
„N ie  pozw o lić  p ija ko m  
krzyw dz ić  siebie i  ro d z in y “  
»P rzy jac ió łka“  w  numerze 

i5 -ty m  o nakładzie 605.000 
egzem plarzy K r. 2526-1

E U T Z £C

L U S

.D IE S E L C l

2-c y lin d rc w y  s to jący na ropę z 
kom presorem  na wysokie ciśnienie 
do 32 A tm . zakupią W rocław skie 
Za k łady  W yrobów  P apierow ych — 
W rocław , u l. K ościuszki 142.

K r. 2536-1

Czytajcie „PRO BLEM Y”
OGŁOSZENIA DROBNE

H A N D ! O W E

•¿Tokarki, w ie r ta rk i,  s z lif ie rk i,  s il­
n ik i, narzęd-ńa. łożyska dostarcza 
inż. Szklarzew cz Warszawa, Jag ie l­
lońska 12. Katow ice, K rakow ska  1.

K r. 2446-0

P O S Z U K IW A N IA

Poszukuję H eleny Podkow iez z Ł o ­
zińskich i  Z o fię  Łozińską; m ieszkały 
przed w o jną  na ul. Ks. S ko rupk i 14. 
a na początku w o jn y  na u licy  G ro­
chow skie j 99 m. 3. Proszę k ie row ać 
wszelkie in fo rm ac je  do M. Nowak. 
264 B loor Street East, Toronto, Ca- 
nada. K r. 2522-0

PRZETARG
In s ty tu t Techniczny L o tn ic tw a  ogłasza przetarg n ieograniczony ns 

budowę garażu N r. 2 na Okęciu. In fo rm a c je  i  po dk ładk i w  IT L  pok. N r < 
w  godzinach b iu row ych .

O tw arc ie  o fe rt w  dn iu  1. V I I .  1948 r. o godz 10 30 w  IT L  na O kęciu 
Szosa K rakow ska . K r. 2530-1

Przetarg nieograniczony
In s ty tu t P rzem ysłu Chemicznego W arszawa 32 ul. Łączności 8 og ła­

sza prze ta rg  na przebudowę i nadbudowę zniszczonego budynku  m u ro ­
wanego, przeznaczonego na sto łówkę - św ie tlicę , na teren ie In s ty tu tu .

O tw arc ie  o fe rt nastąpi dn ia  8. V I I .  1948 r. o godz. 10-ej w  B iurze 
In s ty tu tu .

P odk ładk i ofertow e można nabyć za zw rotem  kosztów w /g  wskaza­
nego w yże j adresu, w  godz. od 9-e j do 12-ej.

Do o fe rty  należy dołączyć k w it  na wpłacone w ad ium  w  wysokości 
2% oferowanej sumy. W adium  należy w p łac ić  do Narodowego Banku 
Polskiego na r - k  ży row y In s ty tu tu  Przem ysłu Chemicznego, względnie 
do K asy Ins ty tu tu .

In s ty tu t P rzem ysłu Chemicznego zastrzega sobie prawo:
a) dowolnego w yb o ru  oferenta, bez względu na wysokość sumy 

o fe rtow ej,
b) un iew ażn ien ie  przetargu bez podania powodów. K r .  2532-1

R ZECZPOSPOLITA 
1 D Z IE N N IK  GOSPODARCZY

R E D A K C J A : W arszaw a, ul. M arsza ł­
kow ska  3/5. T e le fo n y : 87-682. red. go­
spodarczej :88-717. S ekre ta rz  R e d a kc ji 

p rz y jm u je  od 11 do 12-ej. 
A D M IN IS T R A C J A :: W arszaw a, D a ­
szyńskiego 16, te l. 87-112. A d m in i­
s tra c ja  czynna w  godz. od 9 — 1°' 

w  sobotę od godz. 9 — 12. 
W Y D A W C A : S pó łdz ie ln ia  W yd a w n i­
cza „C z y te ln ik “ , W arszaw a, u l. D a ­

szyńskiego 14. _

C E N N IK  OGŁOSZEŃ 
D robne : 30 zł. za w yraz, poszuk iw a­

n ie  p ra cy  15 zl. za w yraz, rm n im u m  
, 10 slow, m ax im u m  40. T łu s ty  d ru k  
I 100% droże j. Oglosz. w ym ia ro w e : (za 
\ 1 m m . szer. 1 s z p a lty ) : za teks tem  

do 70 m m . zł. 60; 71—120 m m . zł. 80, 
121—200 m m . zł. 100; 201—300 m m . zł. 
130; ponad 300 m m . zł. 180; tekstow e  
do 70 m m . zl. 100; 71—120 m m . zl. 140, 
121—200 m m . zł. 175; 201-300 m m . zł. 
225; ponad 300 m m . zł. 300; m ie jsce 
zastrzeżone 50% d ro że j; n e k ro lo g i, 
do 70 m m . zł. 60; 71—120 m m . zl. 75, 
121—200 m m . zl. 120: 201—300 m m . zl. 
150; ponad 300 m m . zl. 200. B ilanse  
i  u k ła d  tab e la ryczn y  o 100% drożej- 
W  num erach  n iedz ie lnych  i św ią tecz­
nych  30% dop ła ty . Za te rm in o w y  
d ru k  ogłoszeń a d m in is tra c ja  n ie  od­
pow iada. Należność za ogłoszenia na ­
leży k ie ro w a ć  przez P .K .O . na kon to  
N r . 1-717 — D z ia ł Ogłoszeń,

A D R E S Y :
A d m in is tra c ja  g łó w n a : W arszaw a, u l  
D aszyńskiego 16; te l. 871-12. B iu ro  
O głoszeń: D aszyńskiego 16, te l. 85:-»« 
1-887-708. O ddz ia ły  w  k ra ju :  Ś l ą s k -  
B y to m , S te lm acha 16, te l. 531-93, 50-79 
— K a to w ice , 3 M a ja  12, te l. 309-74 
W roc law . K ru p n ic z a  13, te l. 68 — Łodz 
P io trk o w s k a  96. R e dakc ja  261-58- 
A d m in is tra c ja  te l. 123-33. — W y  
b r z e ż e :  G dyn ia , M śc iw o ja  9, tei- 
222-07. — Sopot, P i. A rm ii Czerwonej 
74, te l. 513-67. — Szczecin, P i. H o łd u  
P ru sk ie g o  8. — B y d g o s z c z ,  M. 
F ocha 6 , - K r a k ó w ,  W ie lopo le  l ,  
te l. 545-60. — L  u b 1 i  n, 3 M a ja  1  
te l. 25-88. — P o z n a ń ,  M arsz. F o  

cha  14, te l. 62-31.

P R Z E T A R G
In s ty tu t Techniczny L o tn ic tw a  ogłasza prze ta rg  nieograniczony na 

budowę ham ow ni N r. 14 dla IT L  na Okęciu.
In fo rm a c je  ł  po dk ładk i w  l'T L  — Okęcie Szosa K rakow ska , w  go­

dzinach b iu row ych , pok. N r. 4.
O tw arc ie  o fe rt n a s tą p i' w  d n iu  2 lip ca  1948 r .  o godz. 10.30 pokó;' 

N r. 4 K r .  2531-1

P R E N U M E R A TA :
M iesięcznie pocztą  n a  p ro w in c je  zk 
135. — z odb io rem  na  m ie jscu  zł. izu, 
z odn iesieniem  do dom u zł. 170. Za- 
m ów ien ia  p rz y jm u ją : D z ia ł P re n u ­
m e ra ty  „C z y te ln ik “ . D aszyńskiego 1° 
i  oddzia ły . W p łacac na ko n to  P .K  
1-4692 „R zeczpospo lita  i  D z ie n n ik  GO 
spodarczy“  zaznaczając na odw rocie  
b la n k ie tu  d o k ła d ny  adres. W ysy łkę  
rozpoczyna się z dn iem  1-go lu b  lo -Ky 
każdego m iesiąca. P re n u m e ra ta  za­
g ra n iczna  w ynos i zł. 120.— p lus 
180.— koszta  p rze s y łk i (wg. obow i4 

żu jące j ta ry fy  pocztow e j)  __

O G ŁO SZEN IA  P R ZY JM U JĄ :
B iu ro  Ogłoszeń „C z y te ln ik “  — Verl” 
t ra ía  w  W arszaw ie, ul. Daszyńskiego
16, I  p „  te l. 857-993 i 887-08, oddzia ły 
m ie js k ie : M a rsza łkow ska  3/5, Poznań­
ska 38, P raga , u l. T a rg o w a  67 tks ię  
g a rn ia  Jeżew skiego). K s ię g a rn ie  „Gzy 
te ln ik “  u l. N o w y  Ś w ia t 47, u l. M a r­
sza łkow ska  62, u l. P u ła w ska  49, ksie 
g a rn ia  „W o ln ość “  u l. Marszałkowska 
95; w  K r a j u :  w szystk ie  oddziały 

.C zy te ln ika “  i  B iu ro  Ogłoszeń.

B-537¡F


